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Wiele zakładów przemysłu lekkiego rozważa już dziś możliwości 

zwiększenia wolnego czasu pracoumików. Niektóre zakłady widzą 

taką możliwość poprzez wprowadzenie zmian organizacyjnych, 

a także poprzez zwiększenie wydajności pracy i  modernizację 

parku maszynowego. 1 już teraz trzeba myśleć o tym, w jaki spo­

sób ludzie będą spędzali stale rosnący wolny czas.

W DNIU WŁÓKNIARZA

Kultura 
nie tylko

Rozmowa z kierownikiem 

Zarządu Głównego 

Odzieżowego i Skórzanego —

od święta
— Czy w dotychczasowej dzia­

łalności prowadzone] w placów­
kach kulturalnych przemysłu lek­
kiego istnieją ju i takie formy pra­
cy, które można będzie rozwijać 
w nowych warunkach?

— Zacząłbym swoją odpowiedź 
na to pytanie od kilku danych. 
Wydaje mi się, że pozwoli to le­
piej zrozumieć złożoność problemu, 
przed jakim  stoją działacze kul­
turalni, Prowadzimy w całym kra­

ju 187 placówek kulturalno-oświa­

towych, z czego 60 proc. to mię­

dzyzakładowe domy kultury, za­

kładowe domy kultury oraz kluby, 

a reszta to świetlice. 90 proc. tych 

placówek mieści się w budynkach 

adaptowanych z różnych pałacy­

ków, albo i nawet hal produk- 

cyjnych. Natomiast domów kul­

tury, takich z prawdziwego zda­

rzenia, wybudowaliśmy do tej po­

ry kilka. A więc nie są to najlep­

sze warunki, w których można na­

leżycie przygotowywać się do no­

wych obowiązków.

Dalszy ciqg na str. 3
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Wietnam, który przez ostatnie tygodnie rzadko
gościł na czołowych stronach gazet światowych, obec­
nie stal się głównym tematem dnia. Powodem jest 
ofensywa sił wyzwoleńczych, prowadzona na pięciu 
frontach, ale szczególnie: w prowincji Quang Tri, w 
rejonach Sajgonu oraz wzdłuż granicy wielnarnsko- 
-kambodżańskiej. Żródla sajgońskie przyznają, że sy­
tuacja rozwija się bardzo niekorzystnie dla reżitnu 
południowowietnamskiego i że siły wyzwoleńcze od­
noszą pasmo sukcesów. — Celem tej ofensywy — 
mówił w ub. tygodniu Thieu — jest najprawdopodob­
niej utworzenie w północnych rejonach Wietnamu 
Południowego stolicy Tymczasowego Rządu Rewolu­
cyjnego, co ułatwiłoby żądanie powstania koalicyjne­
go gabinetu.

Tymczasem sens nowych działań ofensywnych jest 
prostszy: chodzi o wykazanie, że żadna „wietnamiza- 
cja ’ wojny nie ma szans powodzenia i nie może pro­
wadzić do uregulowania konfliktu, że droga do tego 
prowadzi TYLKO przez wycofanie z Wietnamu Po­
łudniowego WSZYSTKICH wojsk interwencyjnych. 
Zakłada to 7-punktowa propozycja TRRR i o jej re­
alizację walczy naród wietnamski. Ciężar tej walki 
gotów jest on przenieść na płaszczyznę dyplomatycz­
ną — negocjacje paryskie. Niestety, ciągle jeszcze to 
najbardziej właściwe forum dla pokojowego uregulo­
wania problemu, możliwości tych nie otworzyło. Po­
stęp rozmów blokują Stany Zjednoczone, które nie 
chcą zrezygnować z poparcia dla reżimu Thieu.

Na ofensywę sił wyzwoleńczych Waszyngton odpo­
wiedział skierowaniem do Wietnamu większej liczby 
ciężkich bombowców. W sumie w Wietnamie znajdu­
je się już ok. 600 samolotów bojowych USA.

Prasa amerykańska podkreśla iż nowa ofensywa 
będzie miała następstwa nie tylko militarne. Umac­
nia ona pozycję TRRR w rokowaniach paryskich, 
nasila ruch antywojenny w Stanach Zjednoczonych, 
wpływa na bieg kampanii przedwyborczej, a także w 
pewnym stopniu krzyżuje plany Nlzona polepszenia 
stosunków z ChRL.

W wiosennej ofensywie sil wyzwoleńczych ziuraca 
uwagę zmiana strategii walki. Obecne działania nie 
mają charakteru walki partyzanckiej, lecz regularne), 
konwencjonalnej wojny. Zastanawia to i niepokoi 
przedstawicieli administracji amerykańskiej, świadczy 
bowiem o sile przeciwnika. Pisze na ten temat np. 
angielski „Financial Times": „Ofensywa ta będzie 
pamiętaria jako jedno z najbardziej śmiałych przed­
sięwzięć podjętych przez wietnamskich komunistów w 
wojnie, pełnej odważnych akcji..."

Z Azji Południowo-Wschodniej przenieśmy się na 
Bliski Wschód. Wydarzeniem ostatnich dni w tym re­
jonie świata jest zdecydowane odrzucenie przez prez. 
Sadata planu Husajna ł zerwanie przez Egipt stosun­
ków dyplomatycznych z Jotdanią.

W uzasadnieniu odrzucenia en bloc jordańskiej pro­
pozycji Sadat poutiedział m. in. „Projekt, który nosi 
imię Husajna jest w istocie planem Allona, który ma 
na celu sabotowanie sprawy palestyńskiej... Naród 
Palestyny nie może być reprezentowany przez tych, 
którzy gotowi są zaoferować swój udział w przetar­
gu. Jedyną legalną reprezentacją narodu palestyńskie­
go jest ruch oporu".

Na tym samym forum — inauguracyjnym posie­
dzeniu Palestyńskiego Kongresu Narodowego — gdzie 
przemawiał Sadat, zabrał także głos Arafat. Stwierdził 
on, że „palestyński ruch oporu będzie walczyć, aby 
ponownie znaleźć się w Jordanii i kontynuować 
wspólną walkę z narodem jordańskim". „Z pomocą 
narodu jordańskiego — zaakcentował — usuniemy z 
tego kraju wszystkich zdrajców i agentów, spiskują­
cych w celu zniszczenia palestyńskiego ruchu oporu".

Przedmiotem komentarzy są jednak nie tyle 
wspomniane wystąpienia, ile fakt zerwania stosunków 
dyplomatycznych z Jordanią. Decyzja Sadata, zdaniem 
obserwatorów, zbliża Egipt do Libii i Syrii. Oba te 
państwa zerwały swe stosunki z Jordanią już w prze­
szłości; pierwsze we wrześniu 1970 r., drugie — w 
sierpniu 1971 r. Implikacje tego zbliżenia rozciągają 
się na Sudan, który to kraj, jako nieliczny spośród 
państw arabskich, wykazał zrozumienie dla planu 
Husajna. Inaczej mówiąc — przewidywana możliwość 
przystąpienia Sudanu do trójstronnej federacji państw 
arabskich znacznie się oddala. Jakie zaś skutki przy­
niesie to na froncie walki o likwidację następstw 
agresji Izraela — wykaże dopiero czas.

Z innych aktualiów międzynarodowej sceny wymie­
nić trzeba:

A rozpoczęcie we Francji oficjalnej kampanii, po­
przedzającej referendum. Za dwa tygodnie 30 miiio- 
nów francuskich wyborców ma odpowiedzieć „tak" 
lub „nie” na pytanie: „Czy aprobuje pan (i) w świet­
le nowych perspektyw otwierających się dla Europy, 
projekt ustawy przedłożony narodowi francuskiemu 

.przez prezydenta Republiki i upoważniający do raty­
fikacji układów o przystąpieniu do Wspólnot Euro­
pejskich: Wielkiej Brytanii, Danii, Irlandii i Nor­
wegii?"

O istotnych celach referendum pisaliśmy już na 
tym miejscu;

A nasilającą się walkę w NRF między partiami po­
litycznymi, której etapem są obecnie wybory nowego 
rządu krajowego to Badenii—Wirtembergii (23 kwiet­
nia). Walka ma taki rozmach — piszą komentatorzy
— Jakby chodziło o przyszłość republiki;

A wizytę premiera Kosygina w Iraku. Chociaż, jak 
przypuszcza się głównym tematem rozmów to Iraku 
są stosunki dwustronne, które mogą znaleźć formę 
układu, jednak zainteresowania rozmówcó to były 
Szersze i dotyczyły także sytuacji na Bliskim Wscho­
dzie;

A rozmowy Podgornego w Turcji, po których ko­
mentatorzy oczekują przyjęcia „deklaracji zasad", na 
których opierać się będa stosunki między obu kraja­
mi.

W. SŁAWSKI

Zewsząd o wszystkim

„Fiihrer” z Hanau
„PARDON" — FRANKFURT NAD MENEM

'„Ja nic założyłem partii, 
lecz pobudziłem ruch. W ła­
śnie ruch, ponieważ nie trze­
ba do tego ani specjalnego 
pozwolenia władz, ani tym 
bardziej oficjalnej rejestra­
cji. A zatem nie można nas 
także zdelegalizować” — 
rzekł „fuhrer”.

Zresztą sytuacja może nie­
bawem ulec zmianie, ponie­
waż handlarz starymi samo­
chodami z Hanau, Roland 
Tabbert, który złożył to po­
krętne oświadczenie rok te­
mu w jednym z wywiadów, 
zabiera się teraz do przeor­
ganizowania swego „Nacjo­
nalistycznego Niemieckiego 
Ruchu Wyzwolenia” w no­
wą, otwarcie faszystowską 
partię.

Wprawdzie „przedstawiciel 
federalny” tej ciemnej szajki 
ekstremistów, mając prawdo­
podobnie na względzie ewen­
tualność zakazu działalności, 
na razie nie zdradza się ze 
swoim zamierzeniem. Obawa 
przed takim zakazem jest 
całkowicie uzasadniona: par­
tia, którą Roland Tabbert 
zamierza stworzyć przy po­
mocy swoich zuchów w reń­
skim miasteczku Krefeld, 
stawia przed sobą cel „ura­
towania wartościowego ma­
teriału ludzkiego, którym 
dysponowała NDP” (partia 
von Thaddena). W czym 
rzecz? Otóż po upadku par­
tii Adolfa von Thaddena, 
Tabbert zaniepokoił się, że 
neofaszyści pozostali bez wo­
dza. „Oni teraz nie wiedzą, 
co robić!!”. Nazwa przyszłej 
partii Tabberta jest Już wy­
raźnie sprecyzowana: NDAP, 
to znaczy Narodowa Nie­
miecka Partia Robotnicza”.

Do pełnej tożsamości z 
NSDAP brakuje zaledwie 
jednego „S” — „socjalistycz­
na". Ale Roland Tabbert, 
który wiosną ubiegłego ‘ ro­
ku, na znak protestu '„prze­
ciwko twardemu terrorowi 
lewicowego rządu” wytatuo­
wał sobie na ciele nazistow­
ski emblemat, nie kłopocze 
się o ten drobi/izg.

Tabbert mówi: „Będziemy 
rozwalać nosy tym brudnym 
świniom wszędzie, gdzie tyl­
ko je spotkamy. Możecie tak 
napisać. Wprawdzie nie jest 
to najbardziej delikatny spo­
sób i z tego powodu musia­
łem już wysłuchać niejednej 
lekcji, ale jest to język, któ­
ry rozumieją lewicowcy. I 
tym językiem będziemy z 
nimi rozmawiać!”...

Takich to określeń używa 
w wywiadzie przed mikrofo­
nem „legalnie wybrany 
fuhrer niemieckiego ruchu 
wyzwolenia!!”. Fakt, że po­
dobne pogróżki ściągnęły na 
niego oskarżenia o działal­
ność podburzającą społeczeń­
stwo, nie zrobił na nim wra­
żenia. „Plułem na to!” — 
opowiada „fiihrer”. Nie­
mniej, na wszelki wypadek, 
Tabbert poszukał sobie a- 
dwokata, niejakiego pana 
Schettlera z Recklinghausen. 
Adwokat z pewnością spo­
dobał się Tabbertowi, jako 
że grupuje wokół siebie zde­
klarowanych faszystów i 
kryminalistów. Celem dzia­
łalności założonego w roku
1971 „Nacjonalistycznego 
Niemieckiego Ruchu Wyzwo­
lenia ”, który liczy już so­
bie — według danych same­
go „filhrera” — 10 tysięcy 
członków (partia Thaddena 
liczy 30 tysięcy) jest stwo­
rzenie „wielkiej Rzeszy w 
granicach... z 1914 roku”.

Tutaj nie ma już wątpli­
wości co do tego, kogo i gdzie 
chcą wyzwolić „wyzwolicie­
le”. Tabbert chętnie uściśla 
swoje plany: „Na początek 
chcemy wprowadzić porzą­
dek w Niemczech, następnie 
w Europie, a później na ca­
łym świecie. Oczywiście we­
dług tego samego systemu, 
Którego używamy, wprowa­
dzając porządek w Niem­
czech”...

O tym systemie i o jego 
wykonawcach wiadomo już 
to i owo. I tak na przy­

kład, zamierza się założyć 
NDAP w Kreffeld dlatego, 
że właśnie tam aż pali się 
do wznowienia ekstremi­
stycznej działalności były 
członek NDP Friedhelm Bus- 
se.

Jednym z założycieli NDAP 
może być także 22-letni 
Erist-Georg Retza. Jest on 
członkiem aparatu kierowni­
czego filii „ruchu nacjonali­
stycznego” Tabbearta w Za­
chodnim Berlinie i już wpro­
wadza tam porządek, bijąc 
wszystkich dookoła. W 1968 
roku uczestniczył on w na­
padzie na zachodnioberliń- 
ską organizację Niemieckie­
go Socjalistycznego Związku 
Studentów. 17 czerwca 1971 
roku, w dniu „jedności nie­
mieckiej”, zebrawszy skraj­
nie prawicową bandę w za- 
chodnioberlińskim rejonie 
Fronau, otworzył ogień z ka­
rabinów na terytorium NRD. 
We wrześniu 1971 roku Ret­
za został zatrzymany przez 
policję za zerwanie tablicy 
pamiątkowej ku czci Róży 
Luksemburg i rzucenie jej 
w okno kawiarni, w której 
zebrała się młodzież lewico­
wa.

Członkiem kierownictwa 
zachodnioberlińskiej filii 
„ruchu nacjonalistycznego”,
i kandydatem do “NDAP, jest 
także niejaki Helge Reutke, 
zatrzymany wraz z Retza za 
„wyczyn” z tablicą pamią­
tkową. On również brał u- 
dzial w strzelaninie 17 czer­
wca 1971 roku w rejonie 
Fronau. Ponadto Reutke jest 
„oberfiihrerem” w skrajnie 
prawicowym „Związku Mło­
dzieży, Wiernej Ojczyźnie”, 
którego członkowie używają 
runicznego znaku zachodnio- 
niemieckich odwetowców i 
pozdrawiają się na sposób 

'* hitlerowski.

W skład przywódców „ru­
chu nacjonalistycznego” 
wchodzi także właściciel ka­
wiarni, Horst Max, pseudo­
nim „Hotte”. Zajmuje on 
stanowisko „pełnomocnika 
na Hamburg”. Przez pewien 
czas ów aktwista partii Tad- 
dena dzierżawił w Zachod­
nim Berlinie kawiarnię 
„Wolfschanze”, (nazwa głó­
wnej kwatery w byłych 
Prusach Wschodnich — red.), 
gdzie zbierali się ekstremiści. 
Nad bufetem wisiał portret 
Hitlera. W tym to właśnie 
środowisku, na poły faszy­
stowskim i na poły przestęp­
czym, znajduje się także 
miejsce i dla wyznawców 
prawicowego „porządku", i 
dla „drogocennego materia­
łu ludzkiego NDP”. Weźmy 
choćby dla przykładu takie­
go Johannesa Kreuzlinga z 
rejonu Schoeneberg w Za­
chodnim Berlinie. Był on tu­
taj przewodniczącym rejo­
nowej organizacji NDP, dziś 
jest „federalnym przedstawi­
cielem” prawicowo-radykal- 
nej Niemieckiej Partii Na­
cjonalistycznej, a bardzo nie­
dawno usunięto go ze stano­
wiska „kierownika kółka ro­
botniczego” prawicowo-ra- 
dykalnego Niemieckiego 
Związku Ludowego. Obecnie 
liderowi tego „związku”, dr 
Freyowi, znudziło się, że je­
go zachodnioberliński przed­
stawiciel służy jednocześnie 
jego konkurentowi Tabberto­
wi. Tym bardziej, iż Kreuz- 
ling nie tylko uczestniczy w 
„ruchu nacjonalistycznym”, 
ale jest w dodatku człon­
kiem kierownictwa tej orga­
nizacji.

Związki wojujących pra­
wicowych ekstremistów są 
tak wielostronne, że nawet 
eksperci rządu federalnego
i policji politycznej NRF 
nie mogą się w nich zorien­
tować. W lecie ub. roku, 
rząd federalny naliczył 108 
przeróżnych ugrupowań i 
grupek prawicowych. Łączą 
się one i rozdzielają w spo­
sób tak pozbawiony Jakiegoś 
systemu, że nawet sami ich 
reprezentantywni przedsta­
wiciele nie są w stanie po­

wiedzieć, kto * kim jest
związany i kto kogo zwerbo­
wał.

Bardzo typowe w tym sen­
sie były frakcyjne boje na 
zjeździe NDP w Holzminden, 
na którym prawicowi rady­
kałowie Adolfa von Thadde­
na, i jego następcy Musgun- 
ga, wzięli górę nad ultra- 
radykalną frakcją monachij­
skiego adwokata Pelmana. 
Wraz z Pelmanem, we wszy­
stkich turach wyborczych w 
Holzminden, walczył o sta­
nowisko w chylącej się do 
upadku partii jego stronnik, 
43-letni „pisarz” Udo Walen- 
di. O Walendiego, szefa or­
ganizacji NDP w kraju 
związkowym Nadrenia Pin.
— Westfalia, który zresztą 
przepadł w wyborach, za­
biega już od kilku miesięcy 
nie kto inny, tylko sam 
„fiihrer ruchu nacjonali­
stycznego”, Tabbert. Jeszcze 
w lipcu ub. roku Tabbert 
powiedział swemu zaufane­
mu współpracownikowi z 
Zachodniego Berlina — Jur­
genowi Heumanowi, że Wa- 
lendi jest „naszym człowie­
kiem” i jakoby nawet za­
mierza • przyprowadzić pod 
sztandar^ Tabberta całą 
swoją krajową organizację 
NDP.

Teraz „fuhrer” z Hanau u- 
waża Heumana za „sprzedaj- 
ną świnię" i „oszczercę”, po­
nieważ Heuman — który w 
lipcu ub. roku wstąpił do or­
ganizacji Tabberta i nawet 
objął kierownictwo filii „ru­
chu nacjonalistycznego" w 
Zachodnim Berlinie — poin­
formował policję, że „do­
brzy Niemcy” Tabberta pla­
nowali zorganizowanie, 13 
września 1971 roku, zbrojne­

go wypadu na granicę i
NRD.

W wyniku szeroko zakro­
jonej akcji, policja skon­
fiskowała u Tabberta i jego 
kompanów, którzy notabe­
ne, zamierzali zabić kilku 
żołnierzy straży granicznej 
NRD, cały arsenał broni. U 
Tabberta znaleziono auto­
mat, pistolet typu „Colt”, re­
wolwery, karabiny różnych 
typów i 2400 sztuk amunicji 
amerykańskiego pochodzenia. 
„Fuhrer” Tabbert określił to, 
jako „najbardziej ohydne 
wydarzenie w obozie prawi­
cy”. Oczywiście, nie miał on 
tu na myśli własnych ban­
dyckich planów, lecz „świń­
ski postępek” Heumana...

Tych, którzy na podstawie 
informacji o arsenale znale­
zionym u faszystów Tabber­
ta twierdzą, iż podżegają oni 
do gwałtu, były handlarz sa­
mochodami usiłuje przeko­
nać, że jest wręcz odwrot­
nie. Na dowód tego, 4 grud­
nia 1971 roku, powiedział on 
w Hanau, że przecież „zdraj­
ca jest jeszcze zdrów i ca­
ły"...

W rzeczywistości, zachod- 
nioniemiecka policja musiała 
roztoczyć opiekę nad Heu- 
manem, by uchronić go od 
jego rozwścieczonych „ko­
legów”. Na przykład kierow­
ca taksówki, Klaus Scherer, 
powiedział liderowi zachod- 
nioniemieckiej NDP, Helmu­
towi Feldtowi, że „jutro na 
pewno wyłowi ktoś tę zdra­
dziecką świnię z nurtów rze­
ki”. „Fuhrer" Tabbert zmo­
dyfikował nieco pogróżkę 
pod adresem swego kolegi z 
„ruchu nacjonalistycznego” 
w Zachodnim Berlinie. 
„Zdrajców rozstrzeliwuje 
się!” — powiedział krótko.

Sytuacja w Zachodnim Pakistanie
„DAILY TELEGRAPH” — LONDYN

Po szeregu posunięć, prze­
prowadzonych w początkach 
marca br., prezydent Bhut- 
to osiągnął w kraju politycz­
ną stabilizację. W tym cza­
sie Pakistan znajdował się 
już u progu wojny domowej, 
lub anarchii, spowodowanej 
buntem w {izeregach policji, 
gwałtownymi wystąpieniami 
studentów i strajkami, któ­
rym towarzyszyły akty prze­
mocy i gwałtu.

W obliczu kryzysu grożą­
cemu krajowi, główny poli­
tyczny przeciwnik prezyden­
ta — Wali Han, przywódca 
narodowej partii nacjonali­
stycznej w północno-zachod­
nich prowincjach pogranicz­
nych, wyraził zgodę na u- 
trzymanie w mocy stanu wy­
jątkowego do 14 września br. 
Dotąd istniały obawy, że 
Wali Han może się pokusić
o oderwanie północno za­
chodnich prowincji od Paki­
stanu. Prezydent Bhutto po­
szedł na duże ustępstwa wo­
bec przywódcy nacjonali­
stów, co dało mu możność 
wzmocnienia własnej partii. 
Już wcześniej usunął on od 
władzy dowódców armii lą­
dowej i lotnictwa za „bona- 
partyzm”, chociaż byli oni 
szczerymi zwolennikami je­
go powrotu do władzy po 
kapitulacji w ówczesnym 
Wschodnim Pakistanie.

Generał Tikka Han, któ­
rego wierność dla prezyden­
ta nie budzi najmniejszych 
wątpliwości, awansował na 
głównodowodzącego armią i 
zapobiegał planom przewro­
tu, który gotowali młodzi 
pułkownicy o wygórowanych 
ambicjach politycznych. Pre­
zydent Bhutto na razie nie 
zdaje sobie sprawy z faktu, 
że jego rząd nie kieruje już 
75 milionami obywateli 
Wschodniego Pakistanu (o- 
becnie Bengalii — red.). 
Liczbę ministerstw, policji, a 
przede wszystkim sił zbroj­
nych, które pochłaniają oko­
ło 60 proc. budżetu państwo­
wego, należy bezwarunkowo 
zmniejszyć.

Gdy prezydent był zaab­
sorbowany wypracowywa­
niem linii swojej przyszłej 
polityki, jego polityczny mie­

siąc miodowy został nagle 
przerwany w końcu stycznia 
br. całą serią strajków, nieo­
mal we wszystkich przemy­
słowych rejonach kraju. Za­
robki tysięcy robotników są 

■bardzo niskie — 110, a na­
wet 100 rupii miesięcznie 
(mniej, niż wynosi opłata za 
pokój na 1 osoDę w hotelu 
turystycznym). Robotnicy 
woleli dotąd otrzymywać 
groszowe wynagrodzenie, niż 
ryzykować walkę i u tra l; 
pracy. W Karaczi od grudnia 
ub. roku do kwietnia br. 
zwolniono z pracy ponad 50 
tysięcy robotników. Duże 
trudności przeżywa wieś. Je­
śli chwilową stabilizację ży­
cia politycznego uda się u- 
trzymać do września br., to 
prezydent będzie mógł przy­
stąpić do rozwiązania dwóch 
najważniejszych problemów: 
likwidacji niebezpiecznej sy­
tuacji ekonomicznej i za­
warcie traktatu pokojowego 
z Indiami. Konsorcjum pomo­
cy Pakistanowi odmówiło, w 
czerwcu ub. roku, Islamaba­
dowi dalszych kredytów, kie­
dy Pakistańczycy przestali 
płacić procenty od pożyczek. 
Od tego czasu, praktycznie 
rzecz biorąc, Pakistan nie o- 
trzymuje żadnej pomocy za­
granicznej. Fakt ten, ozna­
czający stratę około 40 m i­
lionów angielskich funtów 
szterlingów, które rokrocznie 
otrzymywał rząd pakistański 
za eksport juty z ówczesnego 
Wschodniego Pakistanu, spo­
wodował chroniczny brak 
waluty zagranicznej. Całko­
wite wyprowadzenie wojsk 
indyjskich z Bengalii na 
dwa tygodnie przed termi­
nem, a także niedawna w i­
zyta prez. Bhutto w Moskwie 
przygotowały drogę do roz­
mów między Indiami a Za­
chodnim Pakistanem. Obec­
nie rząd Zachodniego Paki­
stanu z trudem wytrzymuje 
rosnący wciąż nacisk ze 
strony żon i krewnych po­
nad 93 tysięcy jeńców wo­
jennych, i prezydent Bhut­
to będzie niebawem zmuszo­
ny do uznania Bengalii, by 
stworzyć warunki do roz­
mów z szejkiem Madżiburem 
Rahmanem.
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PREZENTUJEMY UCZESTNIKÓW

KRYSTYNA BRODZKA-PIĄTKOWSKA 

W latach 1916—1952 studiowała na Aka­

demii Sztuk Pięknych w Warszawie, na 

Wydziale Tkaniny w pracowni prof. Eleo­

nory Plutyńskiej. W okresie 1951 1956 

prowadziła kompozycję tkactwa w Liceum 

Technik Plastycznych w Białymstoku. 

Obecnie pracuje indywidualnie we wła­

snej pracowni. Należy do Pracowni Do­

świadczalnej Tkactwa Artystycznego przy 

Związku Polskich Artystów Plastyków w 

Warszawie. Wypowiadała się kolejno 

w różnych rodzajach tkaniny artystycznej, 

tworząc w technice podwójnej, tkając su­

maki i kilimy, a wreszcie gobeliny, którym 

w ostatnich latach wyłącznie się poświę­

ca. Wychodząc z założeń geometrycznych 

wykorzystuje doskonalą znajomość tach- 

niki, podkreślając jednocześnie walory 

tworzywa.

Tkaniny Brodzkiej-PiątkowskleJ znajdu­

ją się w zbiorach Muzeum Historii W łó­

kiennictwa w Lodzi, w Muzeum Sportu 

w Warszawie, w Muzeum Wojska Polskic- 

Ro w Warszawie oraz w kolekcjach pry­

watnych w kraju, w Stanach Zjednoczo­

nych, w Szwecji i w Kanadzie.

A. G.

Kr y s t y n a  b r o d z k a -p ią t k o w s k a

„Drzewo” (gobelin)

Dalszy ciqg ze str. 1

— Z pojęciem „dom kultury” wiążemy 
określoną treść: zespoły artystyczne, kółka 
zainteresowań, biblioteka i sala widowi­
skowa. Czy „dom kultury z prawdziwego 
zdarzenia” znaczy to samo!

— To, co było dobre dziesięć lat temu, 
dziś już nie odpowiada potrzebom i zain­
teresowaniom odbiorców. Dzisiaj dom kul­
tury powinien być i bardziej nowoczesny 
i bardziej wszechstronny, Można go na­
zwać umownie kombinatem, w którym 
nastąpiłoby połączenie tego, co tradycyj­
nie określamy mianem działalności kul­
turalnej z działalnością oświatową, a tak­
że rekreacją.

— Najidealniej byłoby, gdyby można 
budować takie kombinaty od podstaw. Ale 
to jeszcze nie teraz i nie wszędzie jest 
możliwe. Czy zatem idea kombinatu jest 
tylko wizją przyszłości.

—  Nie. Zaczęliśmy już tę ideę realizo­
wać w 1957 roku w Bielsku-Białej. W Ło­
dzi te plany realizujemy w „Pałacyku”, 
któremu patronuje ZPDz. „Olimpia”. Obok 
działających tam zespołów artystycznych 
odbywają się różne spotkania, latem — 
koncerty w parku, a przez cały rok czyn­
ny jest kryty basen. A co najważniejsze, 
„Pałacyk” nie ogranicza się do imprez or­
ganizowanych u siebie, na co zresztą nie 
bardzo ma warunki, ale ze swoją dzia­
łalnością kulturalno-oświatową dociera do 
załóg siedmiu zakładów pracy, które 
wspólnie go utrzymują. W przyszłości 
chcielibyśmy powiększyć bazę lokalową 
„Pałacyku”.

— Czy oznaczałoby to również rozsze­
rzenie jego działalności?

— Oczywiście. Mielibyśmy przede wszy­
stkim miejsce dla spotkań ludzi mieszka­
jących w pobliżu „Pałacyku”. Można by­
łoby też urządzić boisko sportowe, salę 
widowiskową, salki klubowe, kawiarenkę.

— Od dawna mówi się o zakładowym 
domu kultury ZPB im. J. Marchlewskiego, 
który ma powstać na Bałutach. Jaki bę­
dzie model tego domu?

— Po pierwsze — będzie to dom kul­
tury wybudowany wprawdzie ze środków 
ZPB im. Marchlewskiego i w przyszłości 
ekonomicznie z nim związany, ale swoją 
działalnością będzie obejmował mieszkań­
ców całej dzielnicy. Od dawna bowiem 
skończyliśmy z zasadą, utrzymywania ta­
kich placówek tylko dla załogi. Po dru­
gie — będzie to coś więcej niż dom kul­
tury. Już nie tylko sala widowiskowa i ga­
binety specjalistyczne, ale obok basenu 
1 sal gimnastycznych, poradnie społeczne 
oraz pomieszczenia dla zajęć pozalekcyj­
nych mieszkających w pobliżu dzieci. 
Mam nadzieję, że będzie to właśnie kom­
binat — dom kultury z prawdziwego zda­
rzenia.

— Tego typu placówki na pewno łat­
wiej zbudować w dużych ośrodkach prze­
mysłowych, gdzie kitka zakładów jednej 
branży może je wspólnie finansować. Ale 
jak zbudować taki dom kultury w małym 
ośrodku, gdzie często jest tylko jedna fa­
bryka.

— Związek Włókniarzy dąży do tego, 
aby takich placówek byto jak najwięcej. 
Mamy już podobne w Tomaszowie Mazo­
wieckim, w Zgierzu, Kamiennej Górze, 
Lubaniu czy Legnicy. Często powstały one 
dzięki połączeniu funduszów zakładów 
różnych branż. Ale nie od razu jest to 
kombinat. Do tego celu trzeba dążyć róż­
nymi sposobami. W małych ośrodkach, 
gdzie do tej pory nic nie było, w ubie­
głym roku zorganizowaliśmy przeszło 30 
nowych placówek. Powstały one m. in. 
w Wasilkowie w Białostockiem, Pakości 
koło Bydgoszczy, Okonku w Koszaliń­
skiem, czy Mucharzu w Krakowskiem. 
W ośrodkach tych była dostępna do tej 
pory tylko telewizja. Powstanie nowych 
placówek kulturalnych, nawet najskrom­
niejszych, jest już dodatkową propozycją 
spędzania wolnego czasu?

— Dla kogo?

— Zależy to od środowiska, a także od 
możliwości, a przede wszystkim zaintere­
sowań i umiejętności organizatorów. Czę­
sto będzie to propozycja dla młodych, 
którzy w zespołach artystycznych znajdują 
okazję do wykazania swoich zdolności. 
I jeśli taki zespół istnieje w małej miej­
scowości, ot np. w Moszczenicy, to swoimi 
występami może zainteresować także szer­
sze grono odbiorców. Z inną propozycją 
wystąpiła np. placówka „Radoskóru” z Ra­
domia, która zorganizowała „szkołę na­
rzeczonych”. Gdzie indziej są to proble­
my kobiet, albo ludzi starych. Uważna 
obserwacja życia może dostarczyć wiele 
ciekawych pomysłów, trzeba tylko umieć 
odpowiadać na istniejące zapotrzebowanie 
środowiska. Staramy się przełamywać nie­
dobry zwyczaj oceniania pracy poszcze­
gólnych placówek na podstawie ilości zor­
ganizowanych zespołów artystycznych. 
Uczymy działaczy kulturalnych dostrzega­
nia potrzeb danego środowiska i dora­
dzamy, jak na nie odpowiadać.

— Jest to już działalność kulturalna 
bardzo szeroko rozumiana.

— Tak, bo dziś już nie wystarczy tylko 
rozdać bilety do teatru i zostawić ich w 
tym teatrze samych. Trzeba najpierw przy­
gotować ich do odbioru, nauczyć tego, co 
to jest teatr współczesny, tym bardziej, że 
ha co dzień mają oni do czynienia choćby 
z teatrem telewizji. Posłużyłem się tu 
przykładem teatru, a przecież tak trzeba 
uczyć odbioru całej współczesnej sztuki.

— Trzeba uczyć. Ale na razie są to bar­
dziej ambitne zamierzenia, niż stan fak­
tyczny.

— Niezupełnie. Niektóre nasze placów­
ki mogą już pochwalić się taką działalno­
ścią. W ten właśnie sposób pracuje na 
przykład Dom Kultury Włókniarzy przy 
ul. Siedleckiej w Lodzi.

— Moje wątpliwości biorą się stąd, że 
nie umiem sobie odpowiedzieć na pytanie, 
kto to wszystko będzie robił.

Wśród kadry organizatorów mamy lu ­
dzi z ogromnym doświadczeniem. 60 proc. 
to ludzie z wyższym wykształceniem, Ma­
ją oni możliwość podnoszenia swoich 
kwalifikacji w ośrodkach metodycznych

KULTURA

tworzyć przy każdej placówce w Lodzi 
zespołu tańca, skoro mamy dobrze pro­
wadzone zespoły LZPB im. Obrońców Po­
koju, ZPW „Lodex”, nie mówiąc już
o słynnym poza granicami kraju zespole 
tańca im. Sz. Harnama. Tam trzeba po 
prostu delegować amatorów tańca z in ­
nych zakładów. Nie ma sensu tworzenia 
wielu podobnych zespołów również dla­
tego, że często zajmują one i tak skromne 
pomieszczenia placówek kulturalnych 
przez parę dni w tygodniu, blokując 
miejsce dla innych form działania.

— Przez całą naszą rozmowę przewija 
się jedna, do tej pory nie wypowiedziana 
myśl: koordynacja. Jak wynika z poda­
nych przykładów wszędzie tam, gdzie 
w praktyce stosuje się zasadę koordynacji, 

są sukcesy.

— To prawda, ale chciałbym od razu 
zastrzec się, że dobre wyniki osiąga się 
przede wszystkim tam, gdzie stosuje się 
koordynację właściwie pojętą. W praktyce 
mojej dość często stykałem się z wypa­
czeniem tej zasady. O koordynacji mówio­
no bowiem tylko wtedy, kiedy chodziło
o połączenie funduszów. Moim zdaniem 
trzeba koordynować wysiłki dla osiągnię­
cia dobrze nakreślonego celu. A więc jest

NIE TYLKO OD ŚWIĘTA

w wojewódzkich domach kultury. Ale tu 
mam pewne zastrzeżenia do metod pracy 
tych ośrodków. Moim zdaniem więcej ko­
rzyści, niż odczyty i prelekcje, dałaby 
możliwość częstszej wymiany doświad­
czeń.

— Mówiliśmy o zmianie modelu pla­
cówki kulturalnej, trzeba powiedzieć też
0 nowym typie organizatora życia kultu­
ralnego. Musi on umieć nie tylko znaleźć 
teatrologa, literata, zaprosić aktora czy 
plastyka, ale również odszukać specjali­
stów z różnych dziedzin, którzy nauczyli­
by łudzi tego, co się popularnie zwie „kul­
turą dnia codziennego”.

—  Zgadzam się. I stąd mamy pretensje
1 postulaty pod adresem Ministerstwa K u l­
tury i Sztuki, które zajmuje się wpraw­
dzie kształceniem instruktorów, ale tylko 
dla amatorskiego ruchu artystycznego. Ten 
nowy typ organizatora szeroko już podję­
tego życia kulturalnego rodzi się na ra­
zie samorzutnie. Bardziej to wynika z in­
tuicji i talentu naszych działaczy, niż 
ze zdobytych kwalifikacji.

— Instruktor artystyczny powinien więc 
działać obok dobrego organizatora życia 
kulturalnego.

— Tak, ale w dużych ośrodkach prze­
mysłowych, gdzie jest kilka domów kul­
tury, nie w każdym potrzebny jest in­
struktor śpiewu czy tańca. Dążymy bo­
wiem do specjalizacji. Nie ma potrzeby

to koordynacja myśli, umiejętność wyboru 
metod i sposobów postępowania, umie­
jętność selekcji. Ale to nie jest proste.

— Czyżby przeszkadzał partykularyzm 
zawodowy 1 środowiskowy?

— Tak, ale tylko dlatego, że główną 
uwagę koncentruje się na finansowym 
udziale w danym przedsięwzięciu. Nie 
wszędzie dobrze ukiada nam się współ­
praca z innymi związkami zawodowymi. 
Uważam, że gdyby najpierw jasno spre­
cyzowano sobie cel, jaki chce się osiąg­
nąć, a później zaczęto ustalać środki, któ­
re do tego doprowadzą, to i sprawa udzia­
łu finansowego wyglądałaby inaczej i dla 
wielu nie byłaby taką przeszkodą, jak 
obecnie.

— Tym bardziej, ic  wszystkim powinno 
zależeć na jak najlepszej organizacji cza­
su wolnego, który stale będzie się prze­
cież powiększał.

—  Zapewne. I dlatego powinniśmy nie 
czekać aż potrzeby zmuszą nas do współ­
pracy, ale rzetelnie przygotowywać się 
do niej, odrzucając to wszystko, co pozor­
nie nas dzieli, a stale szukając tego, co 
łączy. A wszystkich nas łączy troska o jak 
najlepsze warunki życia współczesnego 
człowieka.

ROZM AW IAŁA: BOGDA MADEJ
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BOGUSŁAW KUKUĆ

KTO ROBI

K iedy przywieziono kolejną 
siedemdziesięcioletnią bab­
cię, nie wytrzymałem. Po­

jechałem do jej rodzinnej wsi. 
Już po piętnastu minutach wie­
działem, gdzie można kupić „księ- 
życówkę”. O Wojciechowej nikt 
nie wspomniał. Gdy napomkną­
łem, powiedzieli, że wzięto ją  na 
posterunek w  Wiśniówce. Ow­
szem, bimber trzymali, ale jej sy­
nowie ł zięć. Jeden z nich, Stasio, 
pracuje na trzy zmiany w  Lodzi.

Panie —  mówi —  boję się trzy­
mać u siebie. Ktoś sypnie, jeszcze 
jak teraz płacą za powiadomienie, 
to szybciej, znajdą, zwiną i do 
sądu. Sędzia popatrzy na czerwo­
ny nosio i nie uwierzy, że mam 
katar; więc u starej trzymałem. 
Wie pan, do roboty czasami, imie­
niny majstra i takim swoim. 
Przecież się nie handlowało, ale 
za cegłę, na punkcie, w  mleczarni 
nikt nie odmówi. A taki czyściu- 
teńlci jak perła, jeszcze węgierski 
specjalny olejek i jak koniaczek. 
Taki dyrektor, co tu na letnisko 
z miasta Lodzi samochodem przy­
jeżdża, latoś już trzy razy był, 
kanisterek bierze, a  cieszy się, że 
jeszcze go nikt nie rozgryzł. On 
jak dobierze, wieje do prawdzi­
wych butelek, taką małą lutowni­
cą od telewizora kapsle przylutu- 
je to wszyscy mlaskają. I jeszcze 
zakłady wygrywa. Że, koniak to 
pewne; ale jaki?

No tak; a co z matką? — prze­
rwałem twórczy zachwyt. Zacier

panie przepadnie, a matuli i tak 
zawieszą; siedemdziesiąty piąty 
roczek w czerwcu jej stuka.

Stasio m iał rację. Do sądu po­
jechała siwa, trzęsąca się starusz­
ka. Powiastkę podpisała „cmenta­
rzem”. „Papiry” wzięła wszystkie, 
nawet wojenne. Na szyi w  węzeł­
ku 150 zł, różaniec, książeczka do 
nabożeństwa. Wytrącona z co­
dziennych zajęć, karmienia ku­
rek, obierania ziemniaków, w 
mieście w ogóle źle się czuje, a 
co dopiero na sali sądowej. Polo­
wy z tego nie rozumie, do kogo 
i o czym mówią. Zaczęła się nie­
udolnie tłumaczyć, że to było tro­
szeczkę na „pępkowe” i chrzciny; 
bo Stachowi po trzech dziewczy­
nach syn się urodził, jej wnuczek 
znaczy. Zająknęła się i potem by­
ła już cicha.

Było tego jednak sporo, a spo­
łeczne niebezpieczeństwo czynu 
też znaczne. Dostała ostro: półto­
ra roku w  zawieszeniu i grzyw­
ny 10 tys. zł.

Kto bliżej zajmie się proble­
mem alkoholizmu w naszym kra­
ju, zahaczy przy okazji o orzecz­
nictwo sądowe w  sprawach o nie­
legalną produkcję alkoholu, jego 
przetrzymywanie czy handel bim ­
brem, stwierdzi bez trudu, że 
wiek sprawców tych przestępstw 
jest najwyższy ze wszystkich ka­
tegorii skazanych. Już to jest za­

stanawiające 1 powinno zdziwić.
Podany wyżej przykład jest nie­
jako „klasycznym” z tej branży.

Stany faktyczne ustala się w 
tych sprawach na podstawie jed­
nego czy dwóch doniesień, znale­
zienia dowodów rzeczowych w 
postaci aparatury do produkcji, 
baniek czy butelek zacieru lub 
gotowego produktu. Często są to 
całe „fabryki” alkoholu; sprawcy 
wtedy zostają surowo ukarani, 
pozbawieniem wolności 1 wysoki­
mi grzywnami. Wykrycie, zabez­
pieczenie dowodów rzeczowych, 
należy do organów ścigania, w 
szczególności MO. Do zadań sądu 
należy udowodnienie, że zrobiła 
to właścicielka np. stodoły, w któ­
rej znaleziono te akcesoria, lub
0 istnieniu których co najmniej 
wiedziała.

Ostatnio obserwuje się jednak 
coraz liczniejsze nieprawidłowoś­
ci w stosowaniu ustawy z dnia 
22. 04. 1959 r., w  szczególności 
gdy sprawcy rekrutują się ze wsi. 
Skazani zostają nie faktyczni pro­
ducenci bimbru, a „podstawione” 
przez sprytnych synalków, zię­
ciów, Ich stare matki, u których 
w  stodole, czy zagrodzie, odbywa 
się cały cykl produkcyjny dojrze­
wania „księżycówkl”. Jest to z i­
mna kalkulacja, świadomych nie­
bezpieczeństwa wielu mieszkań­
ców naszej wsi, omijających tą 
drogą prawo. Są tó fakty -wysoce 
niebezpieczne, nie tylko ze wzglę­
du na naruszanie przepisów pra­
wa, ale 1, delikatnie mówiąc, mo­
ralnie naganne. Zastanawia tylko 
fakt łatwości z jaką sądy dają się 
na to nabrać.

Jest prawdą, że „bimbrowe”- 
sprawy są niepopularne i niecie­
kawe dla sądów. Dla większości 
jest to „czarna robota”, prawie 
automatyczna. Wyroki w  tych 
sprawach też są podobne. Różne 
tylko nazwiska, ilości zacieru
1 sam wymiar kary. W  przypadku 
staruszek, prawie zawsze zawie­
szenie jej wykonania. Los takiej 
skazanej staruszki, zaślepionej 
miłością do dzieci, zależy potem 
już tylko od faktycznego spraw­
cy — synalka, a ściślej od tego, 
czy zapłaci, czy też nie zapłaci 
grzywny za matkę.

Jeżeli nie, a nie są to przypad­
ki odosobnione, to matka trafia

do zakładu karnego, za nieuiszczo- 
ną grzywnę. Biorąc pod uwagę 
podeszły wiek, gwałtowną zmianę 
warunków życia, przyzwyczajeń, 
rozgoryczenie, są to często jej 
ostatnie miesiące.

Tendencja „na odczepne” trak­
towania tych spraw przez sądy 
została zauważona przez społe­
czeństwo wiejskie i nie sprzyja 
wzrostowi poszanowania dla pra­
wa, ani nie robi dobrej reklamy 
dla pracy sądów. Trzeba przy 
tym zauważyć, że to sądy służą 
społeczeństwu, a nie odwrotnie. 
Kariera sędziego nie może zależeć 
od szybkości załatwienia poszcze­
gólnych, pozornie oczywistych 
spraw, jako numerków do mie­
sięcznych statystyk.

Jest przecież faktem, że niechęt­
nym okiem patrzy się na sędzie­
go odraczającego łatwe, nudne 
sprawy. Sędziom, którzy się tego 
może wstydzą, a może poprzez 
pozory sprawnego orzeczenia chcą 
szybciej dojść do prowadzenia 
ciekawszych spraw, moglibyśmy 
to wybaczyć. Prócz nich jednąk 
w  składzie sędziowskim uczestni­
czą ławnicy, których obowiązkiem 
jest zadawanie pytań „życiowych”.

Istota bimbrowego problemu 
tkwi w  tym, że taka postawa są­
dów, ferujących wyroki, nawet 
surowe, ale chybione, bo om ija­
jące właściwych sprawców, każe 
stawiać tę dziedzinę pracy sądu 
po stronie czynników, sprzyjają­
cych wzrostowi nielegalnej pro­
dukcji alkoholu. W tej dziedzinie 
przed sądami stoją szczególne za­
dania; nie można dopuszczać do 
tego, aby sprawę „odwalić”, uznać 
za oczywistą „wobec dowodów 
przestępstwa w  postaci aparatu­
ry... itd.”. Nie powinno się tych 
spraw rozpatrywać tylko przez 
pryzmat czasu i paragrafów, bo 
zamiast sędziego mogłaby praco­
wać odpowiednio zaprogramowa­
na maszyna matematyczna, ale 
przez analizę zdrowego rozsądku, 
często „chłopskiego rozumu”.

Niestety, „bimbrowe” , sprawy 
nie najlepiej świadczą o pracy 
naszych sądów i jest pewne, że 
bez poprawienia wyraźnie skrzy­
wionej „muszki sprawiedliwoś­
ci” walkę z pijaństwem trudno 
nam będzie wygrać.

S IEDZĘ PRZY STOLE DYS­

POZYCYJNYM I ŚLEDZĘ 

TRYB PRZYJM OW ANIA 

WEZWAŃ POGOTOWIA RATUN­

KOWEGO. W PEWNYM MO­

MENCIE NERWY ODM AW IAJĄ 

MI POSŁUSZEŃSTWA. PO ASY­

STOWANIU W DNIU I W NOCY 

PRZY STOLE DYSPOZYTORA — 

DOCHODZĘ DO WNIOSKU, ZE 

TO NIE JEST POGOTOWIE RA­

TUNKOWE I IDĘ NA ROZMO­

WĘ DO DYREKTORA.

— Jeżeli Pogotowie Ratunkowe 
nazywamy strażą pożarną lecz­
nictwa i spodziewamy się od nie­
go usług w nagłych wypadkach, 
wówczas kiedy życie człowieka 
jest zagrożone — to dlaczego ta 
„straż pożarna” wyjeżdża także 
do wyłączania kuchenek gazo­
wych ałbo do zestawiania kipią­
cego mleka?

— Niech się pani nie denerwu­
je — dyrektor Jan Matczak jest 
spokojny — niech pani pamięta, 
że tu — w  naszej instytucji nie 
wolno się denerwować nawet 
wówczas, gdy wzywający pomocy 
wymyśla nam najgorszymi słowa­
mi. Przeżywamy trudności i kło­
poty wielkiej miary, ale musimy 
je pokonywać i coraz bardziej 
usprawniać działalność...

—  Nie bardzo widzę skutecz­
ność tych zamiarów w świetle 
faktów, jakie zdążyłam zaobser­
wować. Przecież Pogotowie roz­
szerza coraz bardziej swoją po­
moc leczniczą, zamiast doraźnej, 
w nagłych wypadKach. No a te 
wezwania nieuzasadnione? Byłam 
świadkiem wezwania do 84-letniej 
pacjentki ze śpiączką cukrzyco­
wą. Pojechała „R-ka”. Pod wska­
zanym adresem przyjęła zespól 
zdrowiutka i zdumiona dziew­
czyna. Numer telefonu się zga­
dzał, adres też, a okazało się, że 
to kawał. I dziesięć podobnych 
wypadków wezwania do pijaka, 
do chorego na grypę, do zapale­
nia oskrzeli. Wezwania brzmią 
bardzo wiarygodnie, a tymczasem 
pomoc polega na poradzeniu, że­
by pacjent odwiedził lekarza re­
jonowego, bo innej pomocy nie 
wymaga. Dlaczego nie kierujecie 
tych spraw do Kolegium do Spraw 
Wykroczeń.

— To by dopiero było! Pani 
wie, ilu  ludzi wyłączylibyśmy z 
pracy? Sami lekarze proszą, żeby 
nie wysyłać wniosków, bo prze­
słuchania i rozprawy odciągają 
ich nie tylko od pracy w  pogoto­
wiu, ale i poradniach i szpita­
lach na wiele godzin. Przeprowa­
dziliśmy analizę jednego stołu 
dyspozycyjnego za styczeń. Wy­
braliśmy tylko wyjazdy tzw. os. 
tre. W tym miesiącu 94 wezwania 
brzmiały: umiera, nieprzytomny. 
W 90 procentach były to wezwa­
nia do upojonych alkoholem. I 
gdybym tak posłał wszystkie 
sprawy do Kolegium — kierowcy, 
sanitariusze i lekarze chodziliby 
po kolegiach. Tu nie miałby kto 
pracować.

— Przekonał mnie Pan poło­
wicznie. Przecież w takich wy­
padkach powinno się egzekwować 
co najmniej zwrot kosztów wy­
jazdu karetki —  200 czy 250 zło­
tych... '
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BOGDAN GRZELOŃSKI

Marciszewski 

gospodarzem 

Białego Domu?
W yznaczony na konwencji 

Partii Demokratycznej w 
r. 1968 na stanowisko 

prezydenta Hubert Humphrey 

zdecydował, by w kampanii 
wyborczej przy jego boku — 
jako wiceprezydent stanął 
Edmund Muskie. Poczytny 
wśród polityków, intelektua­
listów 1 byznesmenów „The 
New York Times” krok ten 
uważał za błąd. Katolik, Po­
lak, senator z niewielkiego 
stanu Mainc, bez powiązań i

pieniędzy, stosunkowo mato 
znany polityk...

Było to jednak duże zasko­
czenie i to nie tylko dla pra­
sy, ale i dla tych wszystkich, 
co przychodzili na spotkania z 
Muslcie’m. Przede wszystkim 
potrafił zachować spokój i 
znakomicie przemawiać. Bez 
efekciarstwa i demagogii. Pro­
sto, rzeczowo, przekonywają­
co. Nie mogli mu się przeciw­
stawić nasyłani na spotkania 
krzykacze z Partii Republi­

kańskiej. Zbijał Ich argumen­
ty. Nierzadko ośmieszał. Czło­
wiek nr 2 w tandemie Humph- 
rey-Muskie w toku kampanii 
zacząt być pierwszym. Humph­
rey naprawdę znalazł się w 
jego cieniu... Wybory w 1968 
roku wygrał Nixon. Zdobył 
zaledwie pól procenta głosów 
więcej. Ale w dość szerokiej 
opinii: polityków, prasy I wy­
borców, Muskiego uważa się 
za niepokonanego w tej kam. 
panii. Utrwaliła się więc jego 

pozycja w szeregach Demo­
kratów. Wzrosło zainteresowa­
nie społeczeństwa, co oczy­
wiście podchwytuje prasa i 
publicystyka, pisząc częściej o 
senatorze z małego, wciśnięte­
go pomiędzy Kanadę a Atlan­
tyk stanu Maine. Tym bar­
dziej, że 4 stycznia tego roku 
w 10 minutowym wystąpieniu 
telewizyjnym, kosztującym 30 
tysięcy dolarów, wyraził on 
chęć kandydowania na urząd 
prezydenta Stanów Zjedno­
czonych Ameryki.

4  i*  *

Historia rodu Muskie na 
ziemi amerykańskiej jest 
krótka, nader krótka. Nie się­
ga nawet okresu tzw. „starej”

emigracji, tej która do Ame­
ryki przybyła pomiędzy 1820— 
—1880 rokiem. Jej korzenie 
tkwią bowiem w naszym stu­
leciu. W 1903 roku ojciec Ed­
munda, Stefan, terminator u 
krawca, zagrożony odbyciem 
służby wojskowej w carskiej 
armii, porzuca zabitą deskami 
białostocką wieś Jaśminówka I 
wsiada na statek płynący do 
Ameryki. Na znanej Ellis ls- 
lands, przez którą przechodzi­
ła duża część emigrantów, z 
pomocą urzędnika, od razu 
>,na pniu” staje się Ameryka­
ninem. Mianowicie mający 
trudności z wypowiedzeniem 
nazwiska Marciszewski, urzę­
dnik, bezceremonialnie wyrzu­
ca cały środek. Zostawia Mas­
ki. By jednak nazwisko w 
pełni nabrało angielskiego 
brzmienia do karty wpisuje 
Muskie. Czy to jednak skło­
niło siedemnastoletniego Ste­
fana Muskie do osiedlenia się 
w małym atlantyckim stanie 
Maine, głównie zamieszkałym 
przez anglosasów i protestan­
tów, a znanym z przemysłu 
drzewnego i połowu homa­
rów? Nie wiemy. Faktem jest, 
że w małym miasteczku Rum- 
ford krawiec Muskie niewiele

zarabiał. Ciułał cent do centa. 
I dopiero mając nieco „dola- 
rów" wyruszył po żonę, Pol­
kę. Ale nie do kraju. Bliżej, 
do Buffalo. Do jednego z tych 
miast amerykańskich, gdzie 
powstała także „Mała Polska”, 
a właściwie getto polskie. W 
1911 roku poślubił Józefinę 
Czarnecką, córkę polskiego 
emigranta. W kilka lat później 
mieli już sześcioro dzieci. 
Urodzony 28 marca 1914 roku 
syn otrzymał właśnie imiona 
Edmund Sykstus.

Edmund Sykstus od naj­
młodszych lat nie sprawiał im 
kłopotów. Wbrew przezwisku 
kolegów szkolnych — „Głupi 
Pollack” uczy się bard/jo do­
brze. Zarówno w szkole pod­
stawowej, jak i średniej. Dla­
tego bez trudu otrzymuje sty­
pendium, najpierw do Bates 
College w Lewiston, a potem 
na wysoko notowanym uni­
wersytecie Comclla. I tutaj 
nie obniża lotów, chociaż do­
rabia sobie zmywaniem na­
czyń w restauracji za kilka 
dolarów tygodniowo. Wtedy 
także kształtuje swoje poglądy 
polityczne. Staje się zwolen­
nikiem Partii Demokratycznej, 
jako jedyny na całym uniwer­

sytecie. W 1938 roku otrzymu­
je cum laude dyplom wydziału 
prawa. Kok później w niewiel­
kim miasteczku Waterville w 
rodzinnym stanie (13 tys. 
mieszkańców) otwiera kance­
larię adwokacką. Ale jak 
wspomina „klienci nie pchali 
się drzwiami i oknami”. Przy- 
ohodzi wojna. Zgodnie z tra­
dycją stanową wstępuje do 
marynarki. W stopniu porucz­
nika pływa na ścigaczu i jak 
wielu „jankesów” ociera się o 
świat. IJo jej zakończeniu 
wraca do Waverville. Ale w 

biografii jego następują zmia­
ny. Pierwsza to Janc Erances 
Grey, lat 19, eks-królowa pię­
kności stanu Maine, ekspedie­
ntka w jednym z domów to­
warowych. Druga to mandat 
do lcgislatury stanowej. Poli­
tyka zresztą pochłania mu co­
raz więcej czasu. Angażuje 
się bowiem w wiele akcji. 
Ambicją jego staje się, by de­
mokraci zdobyli zaufanie w 
republikańskim stanic. Jak 
mówi: „Maine potrzebuje sy­
stemu dwupartyjnego”. A wca­
le nie jest to łatwe. Wszak, 
jak powiadają w Maine, „po 
spotkaniu z Demokratą należy 
sprawdzić kieszenie, czy coś z

ni
ni
ci 

o\ 

ni 
ni 
w 
ta 
lii 
rc 

w 
bi 

r i
V 
si 

m 
ii  

Z|

w
g
V 
ó 

Z 

p 
z;
V 

11 
1 

s 
<1 

r 
1 

6

str. 4



— Nie możemy. Ministerstwo 
skasowało mandaty. Bierzemy tyl­
ko 20 złotych za „usługi” w wy. 
padku nieuzasadnionej wizyty.

— Uważam, że Ministerstwo, 
a może nasza Rada Narodowa, po­
winny coś w tym względzie posta­
nowić. Taka dostępność usług Po­
gotowia i tak ' szeroki zakres jego 
poradnictwa muszą działać nieko­
rzystnie na sprawność jego f unkcjo­
nowania i mogą doprowadzać do 
wypadków, które polem odnoto­
wuje się w opinii publicznei jako
— mówmy otwarcie — zaniedba­
nia czy wręcz niedbalstwo. Proszę 
mi powiedzieć, jaka jest dewiza 
instytucji zwanej Pogotowiem?

— Generalną dewizą powinno 
być oczekiwanie na wezwanie, to 
znaczy karetka z lekarzem i 
sprzętem czeka na dyspozycje i 
natychmiast udaje się z pomocą 
do nagłego wypadku, czy zacho­
rowania. W naszych warunkach 
zJarza się, że nie możemy nadą­
żyć za wezwaniami. 1 wtedy ocze. 
kuje wzywający. Ńagle w ciągu 
godziny sypie się po kilkadziesiąt 
wezwań i kierowanie ruchem ze­
społów jest bardzo trudne. Radzi- 
byśmy załatwić wszystko spraw­
nie, ale potrzeby wzrastają.

— To znaczy?.,.
— Dziesięć lat temu, w 1961 ro. 

ku, karetki wyjeżdżały ponad
67.000 razy, a w 1971 roku — 
132.300 razy, w tym do wypad­
ków ulicznych, w pracy itp. — 
5.790 razy w 1961 roku, a 12.113 
razy w roku 1971.

— A reszta?
— Wyjazdy do zachorowań. Wy­

padki (z różnych powodów wzra­
stają i można od biedy zgodzić 
się, że to jest jakaś prawidło­
wość, uwarunkowana rozwojem 
mechanizao’1, motoryzacji itp.) 
stanowią nie więcej niż 10 proc. 
wyjazdów.

— Dlaczego i vięc szerzy się 
nagminnie popularność leczni­
czych usług Pogotowia? Czy tak 
bardzo pogarsza się stan zdrowia 
ludności naszego miasta?

— Nie ma podstaw do tłuma­
czenia wzrostu ilości wezwań tą 
przyczyną. Pogotowie jest najdo­
stępniejszą formą pomocy lekar­
skiej, więc wzywa się je, zamiast 
korzystać z pomocy lecznictwa ot­
wartego. Ludzie zmieniają, wyol­
brzymiają stan choj-ego i stajemy 
wobec trudnej sytuacji. Jedziemy 
tam, gdzie jest alarm: bóle serca, 
bóle brzucha, bóle w plecach. Je­
dziemy do „bólów serca", w poś­
piechu — okazuje się, że to bla. 
hostka, a „bóle w plecach” czeka­
ją — okazuje się, że to zawał ser* 
ca. Wzywający pomocy mają pre­
tensje, że wypytujemy o szczegó­
ły. Musimy. Staramy się zrozu­
mieć ich zniecierpliwienie i ogra. 
niczyć „rozpytywanie” do najistot­
niejszych spraw. Przecież musimy 
kierować wszędzie zespoły specja­
listyczne, w tym celu je powoła, 
liśmy w imię doskonalenia pomo­
cy. Dlatego mamy zespoły reani­
macyjne, internistyczne, pediatry, 
czne, położnicze...

Wyobraźmy sobie, że przyjmu­
jemy zlecenia „jak leci”, a więc 
wysyłamy karetki w kolejności 
wezwań. W ciągu tygodnia wy­
tworzy się bałagan, w którym 
zginie wiele osób. Chcemy załat­
wiać wszystkie wezwania szybko, 
ale musimy je różnicować i da­
wać pierwszeństwo wezwaniom 
na hasła, które nasuwają nam 
podejrzenie zagrożenia życia. Na-

POGOTOWIE
c z y

„rejon na kółkach”?

Z dr JANEM MATCZAKIEM

dyrektorem Pogotowia Ratunkowego 

rozmawia Zofia Tarnowska

tomiast zachorowań sygnalizowa­
nych jako atak kolki wątrobowej, 
nerkowej, czy nerwicy, (aczkol­
wiek traktujemy także jako pilne, 
wymagające niesienia ulgi cho­
rym) nie możemy przyjmować ja­
ko sygnału do walki o życie. I 
dlatego wypytujemy i być może 
denerwujemy pacjentów. Niechże

jednak zrozumieją własny inte­
res. Źle byłoby, gdyby do chore, 
go na serce przyjechał pediatra, a 
do ataku kolki wątrobowej — gi­
nekolog.

— Znaczne spiętrzenie wezwań 
notuje się zwłaszcza w późnych 
godzinach wieczornych, a przecież 
mamy Nocną Pomoc Lekarską?

■ W

— Jest to agenda Pogotowia !
przyjmuje wszelkie wezwania, nie 
tylko w wypadkach > nagłych za­
chorowań. W ten sposób pracuje­
my cały wieczór i noc bez od­
mów udzielenia pomocy lekar­
skiej. Dyspozytor z numeru 09 
przyjmuje wezwania i kieruje na 
NPL, zawiadamiając o tym wzy­
wającego. Praktykuje się to w 
wypadkach, kiedy treść wezwań 
informuje o podwyższonej tempe­
raturze, bólach gardła, nawraca­
jących bólach głowy itp. Najczę­
ściej są to choroby trwające już 
kilka dni, a pacjenci nie wzywali 
lekarza z rejonu. Oczywiście zda­
jemy sobie sprawę, że pod obja­
wem gorączki mogą kryć się po­
ważne zachorowania — zapalenie 
płuc, czy ciężki przebieg grypy, 
ale praktyka wykazuje, że w 
pierwszych godzinach tych scho­
rzeń nie występuje nagle zagroże­
nie życia.

— Nocna pomoc działa w bar­
dzo słabym tempie...

— Rytm pracy NPL nie nosił 
charakteru nagłej pomocy, a poza 
tym sami wzywający narzucają 
taki właśnie rytm. Jeżeli bowiem
o godzinie 20, godzinie rozpoczy­
nania jej pracy, lub o godzinie 21
— leży już 50 zgłoszeń, to jak 
działać pośpiesznie? Widać, że pa. 
cjenci w ciągu dnia nie skorzy­
stali z usług rejonu.

— Może im odmówiono?

— Nie umiem na to odpowie­
dzieć, wykracza to poza działal­
ność Pogotowia. Po doświadcze­
niach z okresu epidemii grypy 
zaostrzyliśmy dyscyplinę pracy 
NPL, ale będziemy bezradni, je­
żeli pacjenci będą nam zgłaszać 
wezwania w takiej ilości, która z 
góry zapowiada opóźnienie. Na­
prawdę gorąco namawiamy do 
wykorzystywania w pełni usług 
lecznictwa rejcnowego w czasie 
dnia.

— Nie wiem, czy ten apel po­
może, skoro — jak przedtem od. 
notowaliśmy — dostępność usług 
Pogotowia jest wielka, zastana­
wiam się tytko, czy w takim ukła­
dzie pracy Pogotoivia nie zmniej­
sza się szansa ratowania życia 
(chyba społeczeństwo wzajemnie 
ją sobie zabiera) i nie wzrasta 
ryzyko. Przecież ostatnio mieliś­
my przykre wypadki zgonów z 
powodu opóźnionej interwencji...

— Proszę pani, trudno mi o 
tym mówić, ale w tym rytmie 
pracy, przv tak in  nawale obo­
wiązków, tak wzrastającej liczbie 
wyjazdów — może zaistnieć jakaś 
niewłaściwa decyzja, może za­
wieść jakiś element złożonego 
mechanizmu. Staramy się być 
bardzo uważni, precyzyjni w oce­
nie przypadków. Dlatego w biu­
rze wezwań całą dobę jest star­
szy lekarz dyżurny, decydujący o 
całokształcie pracy zespołów wy­
jazdowych. I on musi podejmo­
wać decyzję w takich przypad­
kach, kiedy jest wiele wezwań 
nagłych, a np. tylko dwa zespoły.

— Podejmuje ryzyko?

— A czy może nie podjąć? To 
jest nieuniknione mimo jego du­
żej wiedzy i precyzji działania. 
Takie ryzyko podejmuje, kiedy 
trzeba przewieźć chorego na zle­
cenie lekarza rejonowego do szpi­
tala (mamy do 100 zleceń dzien­
nie) i także wówczas, kiedy prze­
rzuca wezwanie do nocnej pomo­
cy, bądź przyjmuje reklamowaną 
wizytę w NPL. Niech społeczeń­

stwo rozstrzygnie w  osądzanlti 
nas — czy możemy uniknąć ry­

zyka?
— Jestem zdania, ze ryzyko bę­

dzie się zmniejszać, jeżeli pogoto­
wie przestanie rozszerzać swe 
usługi „rejonu na kółkach", a za­
chowa charakter interwencyjny 
w wypadkach zagrożenia życia i 

na tym odcinku dążyć będzie do 
doskonałości działania.

— Takie jest nasze dążenie, a 
za jego faktyczny wyraz należy 
uważać organizowanie dzielnico­
wych samodzielnych stacji pogo­
towia. Powiększające się nowymi 
osiedlami dzielnice, rozległość ich 
terenów, wzrost ilości mieszkań­
ców (to są wielkości średnich 
miast) przerastają miarę spraw­
ności jednej stacji Pogotowia. W 
tym układzie nie możemy dzia­
łać szybko, a przecież szybkość 
i fachowość — to symbole naszej 
pracy.

r e d a k t o r  n a c z e ln y
TYGODNIKA„ODGŁOSY”

W związku z opublikowanym 
w nr 4 i dnia 23 stycznia »»« r. 
„OCglosńw artykułem: „Karda* 
story" Informuję, że Prokuratu­
ra Generalna, po zbadaniu 
sprawy Jana Kardasa — skaza­
nego prawomocnym wyrokiem 
Sądu Powiatowego w Piotrko­
wie Trybunalskim z dnia 21 
grudnia 1911 r. na karę 6 mie­
sięcy pozbawienia wolności i  
warunkowym zawieszeniem jej 
wykonania na okres 2 lat — i 
po zapoznaniu się z wynikami 
ustaleń komisji KW PZPR W 
Lodzi — wniosła do Sadu N aj­
wyższego rewizję nadzwyczajna 
na korzyść J. Kardasa, wniosku­
jąc uchylenie wyroku I umorze­
nie postępowania. Prokuratura 
Generalna uznała, że sposób za­
łatwienia sprawy przez Prokura­
turę Powiatowa w Piotrkowie 
(wniesienie aktu oskarżenia do 
sadu) wyraźnie koliduje z racja­
mi społecznymi. Wprawdzie za­
chowanie się J. Kardasa — for­
malnie rzecz biorąc — wypełnia 
znamiona przestępstwa, to jed­
nak. Jeśli się zważy jego dobre 
intencje, jaltiml się kierował 
udzielając pomocy obcemu, ran­
nemu człowiekowi. Jego dobft 
opinię, ora/, niewłaściwą reakcję 
lekarza, która przyczyniła się do 
konfliktu — należy uznać, te 
kierowanie sprawy na drogę są­
dową było niesłuszne.

Prokuratorom, którzy podel- 
mowali decyzje • w te j sprawie 
zwrócono uwagę w trybie służ­
bowym.

Sprawa kierowcy taksówki, 
który po potrąceniu przechod­
nia odjechał z miejsca wypad­
ku nie udzielając pomocy ran­
nemu, jest przedmiotem wyjaś­
niania przez organa prokuratu­
ry.

Według Informacji uzyskanych 
przez Prokuraturę Generalną, 
przeciwko lekarzowi 7. Krzysz­
tofikowi prowadzone jest postę­
powanie dyscyplinarne.

RZECZNIK PRASOWY 
PROKURATURY GENERALNEJ

(—) JANUSZ EKSNER
WICEPROKURATOR

nich nie zginęło” . Muskie jed­

nak wypracowuje sobie sza­

cunek, pozycję, w łaśnie wśród 

owych zatwardziałych zwolen­

ników partii spod znaku sło­

nia. Jest inteligentny, praco­

wity, niezależny w sądach a 

takie, co tutaj szczególnie się 

liczy — solidny. I oto w 1954 
foku, wbrew przew idywaniom  i 

wszelkiej tradycji, zostaje wy­

brany guberna torem. Powta­

rza się to po dwu latach. Jane 

Francis Muskle jest najm łod­
szą gu berna torową. Ale gu- 

gubernator teraz mierzy wy­

żej. Na początku 19'>8 roku 

zgłasza swoją kandydaturę w 

wyborąch na senatora do Kon­
gresu Stanów /.jednoczonych. 

W listopadową noc tegoż roku, 

ówczesny prezydent Stanów, a 

zarażeni przywódca Partii Re­

publikańskiej I>. Eisenhower, 
zapoznając się z wynikam i 

Wyborów wykrzykuje — »lo 
n ie m o ż liw eD e m o k ra ta , Kato­
lik , Po lak !” Bo otl pięćdzie­

sięciu lat. czyli od chw ili, k ie­
dy Wybory do senatu stały się 

Powszechne, nie było jeszcz-' 
Demokraty w Kongresie ze 

stanu Maine.

'V senacie Muskle nie chce 

być jednak tylko znanym  zc

swojego sensacyjnego zwycię­
stwa. Jest więc współautorem 

w ielu ustaw. Sam zaś przygo­

towuje głośną ustawę o slum ­

sach. „Nasze m iasta — jak 

mów i w Kongresie — są 
w spaniałym  wykw item  ge­

niuszu, a zarazem cierniową 

koroną, przywodzącą na pa­

m ięć jego porażki” . Po tym 

wystąpieniu Robert Kennedy 

stwierdził, i i  było to na jlep­

sze przemówienie, jak ie  kie­

dykolw iek słyszał w senacie. 

Natom iast znany kongresmen, 

M ike Mansfield uw aia , że 

„Muskie to senator nad sena­

torami. Niewielu znam ludzi, 

którzy argum entują tak prze­

konywająco, że potrafią wy­

łącznie silą swej logiki prze­

prowadzić ustawę o senacie” .

I to wpływa na decyzję 

llumphrcy*a. Bierze do wybo­

rów w 1968 roku Muskiego na 

wiceprezydenta, mów iąc w ąt­

p iącym : „Nigdy jeszcze nie 

dokonałem w polityce tak 

trafnego wyboru". W  toku 

kam panii Muskie nie unika 

trudnych, ciężkich spotkań: z 

m łodzieżą. Murzynam i i robo­

tnikam i. W  cołlegu im . W a­

szyngtona i Jeffersona, tak 

zjwraca się do studentów: „U­

ważam  wasze zaangażowanie i 

aktywność za źródło nadziei a 

nie rozpaczy dla społeczeń­

stwa”. A w sprawie rozruchów 

m urzyńskich i demonstracji 

antywojennych: „W  obliczu 

wojny, krzywdy czy biedy o- 
bowiązek uspraw iedliw iania 

swojego stanowiska spada nic 

na protestujących, lecz przede 

wszystkim na większość, która 

taki stan aprobuje".

Hum phrey— Muskie m in im a l­

nie przegrali, ale jak  ju ż  za- 
znaozyliśmy, Muskie nie w y­

szedł z tej batalii pokonany. 

Dlatego też w przeddzień 

wyborów do Izby Reprezentan­

tów i Senatu w 1970 roku De­

mokraci jem u pow ierzają 

główne wystąpienie przed kar 
merami XV. Przyczynia się ono 

do poważnego zwycięstwa, i to 
w obu Izbach. „The New York 

T imes” pisze teraz: „Muskie 

w dobrej formie jest znako­

m itym  szermierzem politycz­

nym. Zaufanie wzbudza zaró­

wno powściągliwym stylem 

wystąpień, jak  i samym w y­

glądem. Na pewno nie można 

zaliczyć go do gładyszów”.

Cały rok 1971 Muskie inten­

sywnie pracuje, przygotowu­

jąc sobie grunt do tegorocz­

nych wyborów. Odwiedza 33 

stany, przemawia po k ilka ra­

zy dziennie, odbywa spotkania 

ze społeczeństwem i polityka­

mi. Przelatuje 160 tysięcy km. 

Powołuje 22 lokalne komitety 

i centralny sztab akc ji w y­

borczej. N ak łan ia w ielu gu­

bernatorów i bossów lokal­

nych do głosowania na swoją 

kandydaturę. A ngażuje  się na 

całego tym bardziej, że Ed­

ward Kennedy kategorycznie 

odmaw ia udziału w  tegorocz­

nych wyborach.

7 marca tego raku, w  nie­

w ielkim  stanie New Hamph- 

sire, odbyły się prawybory 

(praimaries), które nie tylko 

otw ierają kam panię wyborczą 

w Stanach, ale przede wszyst­

k im  są barometrem w skazują­

cym popularność po szczegól­

nych kandydatów w społeczeń­

stwie. Muskie, jak  to donosiła 

prasa, wysunął się na czoło 

wśród Demokratów. Zatem  ja ­

kie m a on szanse w  tym wy­

ścigu, gdzie główną wygraną 

stanowi „w ielka waszyngtoń­

ska”?

Do niewątpliwych atutów 

Muskiego należą: zdrowy roz­

sądek, inteligencja, odpowie- 

dziatalność, solidność. Oso­

ba jego nie by ła leż nigdy 

dotąd wm ieszana w ża­

den skandal ani aferę, które 

są dość częste wśród polity­

ków amerykańskich. Poza 

tym posiada również doświad­

czenie adm inistracyjne i par­

lamentarne. Znakom icie prze­

m aw ia i dobrze prezentuje się. 

Jak  zauważył pewien pub li­

cysta: „W ygląda rzeczywiście 

jak  prezydent". Niektórzy na­

wet doszukują się w  n im  lin- 

colnowskiego w izerunku. Z 

kolei, z racji swoich poglądów 

zaliczany jest do centrum w 

Partii Demokratów. W n a j­

bardziej kontrowersyjnych 

sprawach jest zwolennikiem  

złotego środka. Przeto, jak  

trafnie zauważył angielski 

„The Economist” , jest kandy­

datem o um iarkowanych po­

glądach. Fakt len na pewno 

pomoże m u zdobyć dużą część 

społeczeństwa.

Ma jednak senator z Maine 

także i swoje „ale”. Na pewno 

nie pomoże m u w tej twar­
dej walce wyznanie, jakko lw iek 

Kennedy przełamał ju ż  trady­

cję. Następnie ,,in m inus” 

działać będzie jego pochodze­

nie „ze słow iańskiej m n ie j­

szości”. Tradycja bowiem lubi

szukać kandydata wśród an- 

glosasów I protestantów. Nie 

m ało też głosów odbierze mu 

owa um iarkow ana postawa. 

Będzie za bardzo lewicowy 

d la prawicy i odwrotnie. Je d ­

nocześnie bowiem pamiętać 

należy, iż Muskie jest repre­

zentantem małego stanu, li ­

czącego zaledwie niecały m i­

lion mieszkańców i mającego 
w kolegium elektnrskim tylko 

cztery głosy. Wreszcie ostat­

nie ,.ale”, skromne środki fi­

nansowe jak im i rozporządza. 

W Ameryce przede wszystkim 

na jokru tn ie j działa owe pra­

wo trzech środków potrzeb­

nych do upraw iania polityki 

„pieniądze, pieniądze i jeszcze 
raz pieniądze”.

W pierwszy wtorek po pier­

wszym poniedziałku jak każe 

konstytucja, czyli w tym ro­

ku 7 listopada w ielki wyścig 

do Białego Domu zostanie roz­

strzygnięty. I jakkolw iek tru­

dno jest z całą pewnością 

przewidzieć, czy Edmund Syk­

stus Muskie wygra wybory, 

to jedno zdaje się nie ulegać 

wątpliwości. Będzie to jedna 

z najbardziej zaciętych kam ­

panii wyborczych w historii 

Stanów Zjednoczonych.
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P rzyszedł późnym wie­
czorem, przeszło godzi­
nę po umówionym ter­

minie. Była zla 1 nadąsana 
za to spóźnienie. Być może 
były to resztki niepokoju, że 
nie przyjdzie w ogóle, wyco­
fa się w ostatniej chwili m i­
mo danej jej obietnicy; 
ostatkiem woli broniła się 
przed tą nierozsądną próbą 
zbliżenia. Nie przyszła jej do 
głowy myśl, że Michał przez 
ten czas, spacerując wolno, z 
roztargnieniem po ulicach 
Złoczewa, zadawał sobie te 
same pytania, uparcie wy­
szukując wszystkie odpowie­
dzi na n i e, z których każ­
da mimo swej niewątpliwej 
słuszności z każdą chwilą za­
miast go hamować, odcho­
dziła na plan dalszy, ginąc 
wreszcie bezpowrotnie.

I chociaż Katarzyna także ' 
do końca nie była przeko­
nana, że powinna przyjąć tę 
propozycję, wymawiała ją 
sobie jako dowód nieznanej 
jej przedtem słabości, czeka­
ła z dreszczem nie znanego 
jej przedtem wzruszenia, z 
głuchym, bolesnym pulsem 
w skroniach wsłuchiwała się 
w kroki ludzi przechodzą­
cych klatką schodową, a 
kiedy wreszcie usłyszała 
umówiony po żartobliwych 
przetargach sygnał: dwa 
krótkie dzwonki i trzeci dłu­
gi, odczula ogromną ulgę, 
pierwsze wrażenie dokona­
nia się czegoś nieodwracal­
nego.

Otworzyła jednak drzwi w 
chmurnym rozdrażnieniu, 
jakby jeszcze nie dowierzała, 
że stoi przed nią z niepew­
nym, zażenowanym uśmie­
chem, któremu ona jeszcze 
nie potrafiła wyjść naprze­
ciw, bo jej nieokiełznana już 
niczym radość przyszła do­
piero w chwilę później, śmia­
ła się, kiedy szklanki lecia­
ły jej z rąk, kiedy parzyła 
sobie palce wrzątkiem nale­
wając herbatę. Na szczęście 
tych przygotowań do kolacji 
jest niewiele, jest już w ła­
ściwie wszystko, co powinno 
być, starannie przygotowane, 
wielokrotnie sprawdzone i 
ocenione krytycznym wzro­
kiem niezbyt doświadczonej 
gospodyni.

— Widzę, ie przygotowa­
łaś wielkie przyjęcie — M i­
cha} usiadł obok stołu na 
tapczanie — tylko, mój Bo­
że, kto to wszystko zje.

— My — zaśmiała się Ka­
tarzyna — jestem głodna jak 
wilk. A tutaj mamy coś na 
apetyt — dodała, stawiając 
na stole pośród talerzy, sa­
laterek, szklanek, półlitrową 
butelkę winiaku — chociaż 
ty podobno jesteś wojującym 
abstynentem. Tyle się nasłu­
chałam, z jaką zawziętością 
tępisz pijaków.

— A tak, tępię — odpo­
wiedział niechętnie zabiera­
jąc się do nalewania kielisz­
ków, co widząc Katarzyna 
wybuchnęła śmiechem.

— Więc jak to jest? — za­
częła kpić.

— Normalnie — Gorczyn 
wcale nie zaprotestował cze­
go się spodziewała — w łą­
czam się, kiedy to już prze­
staje być czyjąś prywatną 
sprawą, słabością na domo­
wy użytek, a staje się po­
czątkiem takiego czy innego 
draństwa.

— A to? — uczyniła jakiś 
bliższy nieokreślony ruch 
głową.

— Zależy co masz na myś­
li? — odpowiedział pyta­
niem, nigdy nie uznawał 
niejasnych aluzji, uważając, 
że nie przystoją one poważ­
nym partnerom i są bronią 
ludzi bojaźliwych i skrytych.

— Wiesz przecież — po­
wiedziała już poważnie.

— To na razie jeszcze nic.
— A potem?
— Ładnie mnie witasz — 

podniósł się energicznie ze 
swojego miejsca, jakby za 
chwilę miał opuścić ten po­
kój — trzeba było od razu 
powiedzieć, żebym nie przy­
chodził. Jeszcze nie jest za...
— urwał widząc jej oczy.

— Chciałam, żebyś przy­
szedł.

—  Więc?

— Chciałam ci tylko po­
wiedzieć, że nienawidzę po­
chopnych sądów. A  ty mi 
wyglądasz na takiego nar­
wańca.

— Idę stąd, do diablal — 
ruszył w stronę drzwi i był­
by zapewne wyszedł wbrew 
swojej woli, gdyby nie za­
trzymała go i z powrotem 
nie posadziła przy stole.

— Nie rób z siebie głup­
ca, Michał — podniosła 
pierwsza kieliszek — wy­
pijmy za dzisiejsze spotka­
nie. Żeby było ostatnie — 
spojrzała mu prosto w oczy, 
ale Gorczyn był już spokoj­
ny i nie dostrzegła w nich 
żadnej reakcji.

— Nie lubisz mnie — od­
powiedział spokojnie — coś 
musi być we mnie takiego, 
co ci gra na nerwach.

— Chyba tak, tylko nie 
wiem co. Może ta aureola, 
ten cały, fałszywy chyba, 
złoczewski m it wokół two­
jej osoby.

— Chcesz go, widzę, oba­
lić.

— Nie, może tylko po 
prostu sprawdzić.

— Dziękuję ci za szcze­
rość, Katarzyno. Tylko jed-

nerwów, jak się za chwilę 
okazało, sama wpadając w 
zastawione sidła.

— Skąd masz tę płytę? —
zapytał.

— Przywiózł m i jeden 
znajomy z NRF... Piękna, 
prawda — melodia 1 ją po­
woli zaczęła wytrącać z 
przyjętej pozy.

Śpiewała Marlena Diet­
rich:

— Nie mogę tego słuchać
— powiedziała Katarzyna, 
kiedy śpiew się urwał i igła 
adapteru zaczęła zgrzytać 
po zużytej już mocno pły­
cie.

— Piękna — powiedział 
Michał cicho, ze skupie­
niem. Czuł, jak ta cała do­
tychczasowa atmosfera bez­
troskiej zabawy odpływa 
i przechodzi w chwilę trud­
nych pytań i jeszcze trud­
niejszych odpowiedzi.

— Przejmujący jest ten 
żałosny zaśpiew za minio­
nym światem, autentyczny, 
jeśli nie jej, to ich... „Gdzie

JERZY WAWRZAK

W IZY TA

no wiedz: nie ma wokół 
mnie i wokół mojej osoby 
nic fałszywego... W każdym 
razie dotąd nie było — do­
dał widząc jej ironiczne 
skrzywienie warg.

— Nic takiego zresztą nie 
chciałem stwarząć... W ypij­
my więc za pogrzebanie 
wszystkich mitów, są zupeł­
nie zbędne.

— Wypijmy, ale wcale 
nie powiedziałam, że chcę 
tego... Co za wagę m ają 
wznoszone toasty?

Siedzieli przy przeciwle­
głych krawędziach długiego 
stołu, co wyglądało dość 
groteskowo, połykając z a- 
petytem te wszystkie wspa­
niałości, przekomarzali się 
już bez złośliwości przy to­
astach, prowadzili między 
sobą ową słowną grę znaną 
już przynajmniej od kilku 
tysięcy lat.

Dosyć już tego obżarstwa
— powiedział wreszcie M i­
chał i wyciągnął papierosy.

—  Tak — zgodziła się — 
czas na kawę... Ja też palę, 
mój drogi.

— Przepraszam — mruk­
nął nieco speszony, podsu­
wając jej zbyt gorliwie 
paczkę z grunwaldami.

— To drobiazg — uniosła 
znowu z rozbawieniem brwi
— ludzi, z którymi żyję na 
co dzień, zaskakuję więk­
szymi niespodziankami. Bez 
przerwy, tak, mam to chy­
ba już we krwi. I musisz o 
tym zawsze pamiętać, to­
warzyszu, i nie protestować, 
jeśli chcesz żyć ze mną w  
zgodzie.

Kiedy zapalił zapałkę i 
Katarzyna zaczęła przypa­
lać swojego papierosa, M i­
chał także pochylił się nad 
tym wątłym płomykiem.

— O, Chryste — west­
chnęła błazeńsko — skąd 
się w tobie bierze skłon­
ność do takiej romantycz­
nej dziecinady. Szkoda, że 
nie wiedziałam wcześniej, 
mogłam zgasić światło i za­
palić świece. I puścić w 
ruch magnetofon z jakąś 
sentymentalną muzyczką.

„Szarpiesz się, jakbyś by­
ła już w sieci, dziewczyno
— myśli bez gniewu Gor­
czyn — jakbyś była ze 
wszech stron osaczona i nie 
widziała żadnej możliwości 
ratunku. Bronisz się przed 
czymś, czego gorąco, cho­
ciaż na swój sposób, prag­
niesz, jakbyś się bała każ­
dej najmniejszej swojej de­
cyzji...”.

Katarzyna nadal próbo­
wała wytrzymałości jego

są chłopcy z tamtych lat”
— powtarza fragment re­
frenu — ...Wystarczy prze­
czytać pierwszy lepszy re­
portaż o tym, co się tam 
dzieje.

— Ty, Michał, jesteś w 
gruncie rzeczy nieszczęśli­
wym człowiekiem — uśmie­
chnęła się blado, starając 
się niby to żartować, a jed­
nocześnie powiedzieć swoje.

— Dlaczego? Że mnie ta 
piosenka nie wzrusza?

w  sobie.' Nikomu nic nie 
zazdroszczę: żonom mężów 
i dzieci, dorobkiewiczom 
pieniędzy, artystom sławy, 
dyktatorom władzy. A jed­
nak przychodzą takie chwi­
le, że to mnie napada jak 
choroba.

—  To chyba żal, wybacz, 
może zabrzmi to banalnie, 
a tego boimy się jak ognia... 
za miłością. Za tą pierwszą 
niedobrą, zmarnowaną, któ­
ra jednak nie wróci. Albo, 
której nigdy nie było.

— Gorsza jest świado­
mość, że wszystko, co się 
w  człowieku zaczyna, ma 
swój kres, prędzej czy póź­
niej musi umrzeć. A my 
zbieramy kolejne rozczaro­
wania, coraz bardziej zgorz­
kniali, nieczuli i cyniczni, 
coraz podobniejsi do dwu­
nożnych stworów.

— Nie mogę się z tym 
zgodzić, Kasiu — wziął ją 
delikatnie za rękę — całe 
życie byłem przeciw takim 
poglądom, walczyłem z ni­
mi, i, nie bawiąc się w ka­
znodzieję, próbowałem prze­
konywać ludzi, że w tym 
wszystkim jest jakiś więk­
szy sens i odnalezienie go 
tylko od nich samych zale­
ży.

— Przestań, Michał — po­
wiedziała z wyraźnym znie­
chęceniem.

— Nie masz racji, nie 
masz — zaczynał się gOw 
rączkować — nie pozwolę 
ci tak myśleć. Życie nie 
jest tak w gruncie rzeczy 
skomplikowane jak to się 
wydaje różnym filozofom i 
nieudacznikom.

— To się tak łatwo mó­
wi, przypomnę ci kiedyś.

Zapadło między nimi dłu­
gie, przygnębiające milcze­
nie. Palili papierosy, Kata. 
rzyna włączyła na powrót 
adapter. Michałowi mocno 
ciążyło to milczenie, ale nie 
m iał w  pogotowiu żadnych 
sensownych słów, aby je 
skutecznie przerwać. Czuł 
się tu niepotrzebny, cała ta 
wizyta od początku do koń­
ca zaczęła mu się wydawać 
jednym wielkim nieporozu­
mieniem.

„Jeszcze jest czas, żeby 
stąd wyjść, pożegnać się 
i nigdy nie wracać. Spełnić 
jej nadzieję, którą ona za­
raz na początku niby z prze.
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— Jest piękna.
— Ubolewasz, że nie ma 

we mnie żadnej wrażliwoś­
ci na piękno. Tak chyba nie 
jest, ale...

— Właśnie to „ale”, to 
twoje patrzenie na każde 
zjawisko przez ten szczegól­
ny pryzmat, ta nieustanna 
klasyfikacja na to co z to­
bą, a co przeciw tobie. Dla 
mnie każda sztuka, jeśli 
przemawia do mojej wy­
obraźni, jest wartością sa­
ma w  sobie, godną zachwy­
tu bez żadnego' zastanawia­
nia... Ta piosenka we mnie 
też wzbudza żal.

—  Za czym?
— Nie wiem. Nie potrafię 

tego określić, ale czuję go

\o o  
••
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kory wyraziła. Odejść 1 
przekształcić ten stosunek 
w  zwykłą znajomość, jakie 
się codziennie zawiera dzie­
siątkami, i które nie m ają 
żadnego znaczenia. Tylko ja 
już pewnie nie potrafię u- 
czynić tego kroku — przy­
myka oczy, od alkoholu 
lekko kołuje mu się w  gło­
wie — już się wokół mnie 
ta cała sprawa owinęła jak 
pętla, a ja  nie czuję za 
grosz siły woli, żeby ją  ro­
zerwać. I, na Boga, nie chcę 
tego, nie chcę”.

Odwraca się do siedzącej 
obok Katarzyny i zachłan­
nie przygarnia ją ramie­
niem, potem długo, do utra. 
ty tchu, gwałtownie i nie­

zdarnie jak młody chłopak 
miażdży jej wargi w poca­
łunku, w którym mieści się 
cały jego protest przeciw 
jej słowom, cała jego bez­
radność, paniczna rozpacz 
i maleńka iskierka nadziei.

— Pójdę już — próbuje 
jeszcze rozpaczliwie chwy_ 
cić się tamtej, zdawałoby 
się, zbawczej myśli, ale jest 
to już ostatnia próba, bo 
Katarzyna mówi:

— Nie, Michał, nie od­
chodź... Nie, tylko nie to... 
Nie teraz — ale on już tych 
słów nie słyszy, a tamtą, 
pierwszą próbę także rozu­
mie opacznie, czego długo 
nie może sobie darować.

— Nie, nie chcę — po­
wtarza Katarzyna, kiedy ja . 
kimś cudem udaje jej się 
wywinąć spod jego ciężkiej 
piersi i staje na podłodze 
poprawiając odruchowym 
gestem włosy.

— Przestań — oddychał z 
trudem — do czego chcesz 
mnie doprowadzić?

— Słuchaj — podeszła 
znowu bliżej — to nie jest 
żadną grą. Ja mam dobrze, 
spokojnie ułożone życie. I 
ty, nikt nie ma prawa bu­
rzyć mi tego spokoju — i w 
tym momencie zawiodły ją 
nerwy — ja nie chcę, rozu­
miesz! —  prawie krzyczy — 
Nie chcę!

Michał ukrył twarz w dło­
niach, ten jej histeryczny 
krzyk obudził w nim coś 
nowego, coś, co zamiast od. 
wrócić go od tej kobiety, 
przyciągało i tylko wzrusze­
nie nie pozwalało dać temu 
upust w słowach. Przetarł 
chusteczką twarz lepką od 
potu, rozpiął kołnierzyk ko­
szuli, bezwiednie, nie zda­
jąc sobie nawet sprawy z 
tych czynności. Na ścianie 
naprzeciw cień Katarzyny 
trząsł się jak w paroksyz. 
mie śmiechu lub płaczu, 
wreszcie przesunął się w 
mroczną część pokoju. W 
nim także coś osuwało się, 
uciekało w  przepaść, która 
nie ma dna, w  coś miałkie­
go i nieokreślonego, zosta­
w iając po sobie wielką, czys­
tą próżnię, gotową przy­
jąć największy ciężar. I za­
raz potem przyszło uspoko­
jenie, zupełnie niezrozumia­
ła uległość wobec tej kobie­
ty, rezygnacja z prawa jej 
posiadania, które mu w  pe­
wnym sensie dała, zaprasza­
jąc do siebie.

— Przepraszam — powie­
dział cicho — może masz 
rację. — I zaraz wziął na 
siebie obowiązek przerwa, 
n ia tego kłopotliwego m il­
czenia. — Herbaty jednak 
moglibyśmy się jeszcze na­
pić.

—  O tym samym myśla­
łam — podchwyciła skwa­
pliw ie — zaraz nastawię 
wodę.

—  Pomogę ci —  wstał
1 poszli razem do kuchni — 
nie chcę być zbyt kłopotli­
wym gościem.

Było tu kilka najbardziej 
niezbędnych sprzętów: ku­
chenny kredens, wiszące na 
ścianie szafki, mały stolik 
i dwa taborety, wreszcie 
gazowa turystyczna kuchen, 
ka. W kącie stał rozstawio­
ny leżak w czerwono-zielo- 
ne pasy. Michał rozsiadł się 
w  nim wygodnie, z wnęki 
kredensu wyciągnął pierw­
szy z brzegu kolorowy m a. 
gazyn. Dość długo przyglą­
dał się okładce, miał na to 
czas, bo Katarzyna mani­
pulowała przy gazie i nie 
zwracała na niego uwagi. 
M imo woli zaczął je porów, 
nywać, Katarzynę i model­
kę z magazynu prezentują­
cą swoje wdzięki w  kusej 
czerwonej sukience z bia­
łym koronkowym kołnie­
rzykiem i takimi samymi 
mankietami. Przypomniał 
sobie, że Katarzyna w po­
dobnej sukience, tylko 
ciemnozielonej, była na 
spotkaniu w  klubie.

„Nigdy właściwie nie 
zwracałem uwagi na to, jak 
ubiera się Elżbieta, za Boga 
nie pamiętałem, jak na przy­
kład była ubrana w  ostat­
nią niedzielę” — wzdryga 
się przed dalszymi porów­
naniami i mówi, żeby odpę­
dzić od siebie te nieprzy. 
jemne, natrętne skojarze­
nia.

— Gdybym cię nie znał 
bliżej, pomyślałbym, że je­
steś taka sama malowana

lala jak ta — wyciągnął rę­
kę z gazetą — taka, z któ­
rą człowiek miałby się 
ochotę zdrowo zabawić, ale 
nazajutrz nie ukłoniłby się 
na ulicy. Do której można 
by zajść w jakiś bezna­
dziejny wieczór, ale nie po 
to, by prowadzić przemą. 
drzate dialogi... Cieszy mnie 
to, że nie jesteś taka — do­
daje poważnie — że pod tą 
politurą jest w tobie czło­

wiek.
Położyła mu dłoń nag ło , 

wie i zaczęła delikatnie 
mierzwić jego gęste, krótko 
przycięte włosy, siwiejące 
już na skroniach.

— Chciałabym, żeby tak 
nie było, lepsza jest ta pu­
stka, nijakość. Bez proble­
mów, kompleksów, ambicji, 
nadziei i innych podobnych 
idiotyzmów. Marzę o tym
— dodała, ale jej uśmiech 
przeczył słowom, tak, że 
zwalniało to Michała od 
protestu, nawet kiedy Ka­
tarzyna dodała: — Powiedz 
sam, co ty masz z tej nieu­
stannej walki? Świata i tak 
nie zmienisz. Nie wiadomo, 
ile dałbyś z siebie, a i tak 
zawsze będziesz zbierał 
deszcz w sita... Chociaż cza­
sami podobni tobie mania­
cy pchają ten cholerny 
świat naprzód... Dosyć o 
tym. Oto nowy rekwizyt — 
otworzyła kredens i wycią­
gnęła z niego pękatą butel­
kę ozdobioną trzema 
gwiazdkami.

— „Chain Bridge” — czy­
tał Michał, kalecząc słowa
— nie znam się na tym, ale 
zdaje się jest to coś specjal­
nego.

— Żebyś wiedział, to cała 
historia — śmiała się. — 
Któregoś wieczoru... Nie, 
nie powiem nazwiska... 
Przyszedł do mnie pewien 
facet, przyniósł właśnie to, 
tabliczkę czekolady 1... 
oświadczył się o moją rę­
kę... Czekoladę, niestety z ja . 
dłam... Wyobrażasz sobie tę 
scenę — śmiała się prawie 
do łez — ja biedna, wy­
straszona i ten gość mamro­
czący coś głupawo o miło­
ści, o mojej urodzie, dobro, 
ci... Brakowało, żeby padł 
na kolana... Trzymałam to 
jak relikwię przez tych k il­
ka miesięcy... Rzeczywiście 
jestem dobra dla ciebie, je­
śli chcę zniszczyć ten eks­
ponat. Przecież to jakby 
symbol: dowód powodzenia, 
szansy na przyzwoite za- 
mążpójście i tak dalej, pra­
wda?

— Jesteś złym człowie­
kiem, Kasiu — Michał ba­
w ił się razem z nią, ale nie 
byłby sobą, gdyby jej nie 
powiedział tych słów — 
śmiejesz się z czyjejś udrę. 
ki, z nie spełnionej nadziei, 
być może prawdziwego u- 
czucia.

— Jak będziesz tak dalej 
mówił —  w  twarzy Kata­
rzyny widać już wpływ wy­
pitego alkoholu — to jutro 
do niego zadzwonię i każę 
mu dać na zapowiedzi.

— A mnie zaprosisz na 
pierwszego drużbę, niech 
będzie.

Wrócili do pokoju już w 
zupełnie odmiennym na­
stroju niż go opuścili i tak 
samo przebiega późniejsza 
długa rozmowa przy herba­
cie i koniaku. Dopiero po 
jakimś czasie Katarzyna, 
podchodząc do adapteru, 
rzekła:

— Puszczę jakąś muzycz­
kę, dobrze?

— Tylko zostaw tamtą..:
—  Nie martw się — nie 

pozwoliła mu dokończyć — 
jestem już po twojej stro­
nie.

— Tak? — spotkali się 
na dłużej spojrzeniami.

— Tak, jak powiedzia­
łam — wytrzymała jego 
wzrok. Michał wyłączył no­
cną lampkę znad tapczanu 
i pamiętając, w  którym sta­
ła miejscu, poszedł wolno w 
jej kierunku. Czekała na 
niego, chociaż z łatwością 
mogła zrobić i ten unik, 
wyminąć go w tej krótkiej 
drodze i zapalić z powro­
tem światło.

— Więc chyba musi tak 
być, Michał — powiedziała 
cicho, ledwo dosłyszał jej 
słowa, kilka cicho wypowie, 
dzianych słów, które zade­
cydowały o wszystkim.

— Musi — powtórzył — 
nie ma na to żadnej rady.
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ROZSTRZYGNIĘCIE KONKURSU

29 marca br, rozstrzygnięto konkurs zamknięty na 
oryginalne słuchowisko radiowe, zorganizowany przez: 
Redakcję Audycji Literackich Rozgłośni Łódzkiej, Wy­
dział Kultury Prezydium Rady Narodowej m. Łodzi oraz 
Wydział Kultury Prezydium Wojewódzkiej Rady Naro­
dowej w Łodzi.

Jury pod przewodnictwem Wacława Czynczysa (Red. 
Naczelnego Redakcji Audycji Literackich Polskiego 
Radia w Warszawie) w składzie: Jadwiga Pillchowska 
(Kier. Wydz. Kultury Prez. WRN), Wojciech Boczkow- 
ski (Kier. Wydz. Kultury Prez. Rady Narodowej 
m. Łodzi), Edward Szuster (Red. Naczelny Łódzkiego 
Ośrodka Telewizji), Tadeusz Szewera (Z-ca Red. Naczel­
nego Łódzkiej Rozgłośni PR), Stefan Kubicki (Kierownik 
Red. Audycji Literackich Łódzkiej Rozgłośni PR) przy­
znało:

X nagrodę słuchowisku pt. Zawal" — autor ROMAN 
LOBODA (godło „Cedr") w wysokości 8.000 zł,

II nagrodę słuchowisku pt. „Horoskop na jutro" — 
autor HONORATA CHROSCIELEWSKA (godło 
„Orion") w wysokości 6.000 zł,

I I I  nagrodę słuchowisku pt. „Pomnik dla szczęśliwych"
— autor KAROL OBIDNIAK (godło „Pomnik dla 
szczęśliwych") w wysokości 4.000 zł, 

oraz dwa równorzędne wyróżnienia:

Ewie Ostrowskiej (godło „Dziesięć") za słuchowisko pt. 
„Pogrzeb był cichy, ludzie nie płakali” — w wysokości
2.000 zł, Władysławowi Orłowskiemu (godło „No Parking") 
za słuchowisko pt. „Papua” — w wysokości 2.000 zł.

WIELKI KONKURS 

ZARZĄDU GŁÓWNEGO ZMW 

I REDAKCJI TYGODNIKA „NOWA WIEŚ”

Zwracamy się do wszystkioh, którzy po zdobyciu wy­

kształcania osiedlili się na wsi, bądź tu powrócili — z pro­

pozycją udziału w wielkim konkursie na pamiętnik „ z  dy­

plomem na wieś” . Człowiek z dyplomem przestał być na wsi 

rzadkością. Zmieniły się też Jego zadania i pozycja. Nie 

Jest już samotnym Judymem — cierpiętnikiem poświęcają­

cym się dla „ogółu". Jest po prostu niezbędny.

Od uczestników konkursu oczekujemy, aby w swoich wy­

powiedziach zawarli uwagt na temat miejsca 1 roli ludzi 

s dyplomem w  życiu sipolecznym, kulturalnym i gospodar­

czym wsi oraz zadań, Jakie widzą dla siebie 1 sposobów 

Ich realizacji.

Udział w konkursie wezmą ei wszyscy, którzy nadeślą 

pisemną wypowiedź pamiętnikarską „Z dyplomem na wieś". 

Ostateczny termin nadsyłania pamiętników upływa z dniem

30 maja 1972 roku. Jesienią nastąpi ogłoszenie wyników 

konkursu.

Prace konkursowe, napisane czytelnie 1 zawierające do­

kładne dane o autorze (Imię l nazwisko, wiek, miejsce 

urodzenia, wykształcenie, przebieg pracy, gospodarstwo, do­

kładny adres zamieszkania, stanowisko i pełnione funkcje 

społeczne ltp.) należy nadsyłać pod adresem: Redakcja 

„Nowej Wsi", Warszawa, ul. Wiejska 17, z dopiskiem na 

kopercie „Z dyplomem na wieś".

Na autorów najlepszych prac czekają nagrody:

I  nagroda — 5 tysięcy zł.

I I  nagroda — 3 tysiące zł.

Dwie II I  nagrody po — 2 tysiące zł.

Cztery wyróżnienia po — 1 tysiąc zl.

Ponadto 100 nagród rzeczowych i  upominków do rozlo­

sowania pomiędzy wszystkich uczestników konkursu (ze­

garki, książki, płyty, reprodukcje obrazów itp).

Rękopisów nie zwracamy. Najlepsze prace zamierzamy 

opublikować w „Nowej Wsi" i  w książce, a ich autorzy 

otrzymają honoraria.

ALEKSANDER WILKANOWSKI

Ciekawe i pożyteczne 
wydawnictwo

Na półkach księgarskich uka­

zało &ię interesujące wydawni­

ctwo Polskiego Towarzystwa 

Historycznego, Oddziału Łódz­

kiego — „Województwo Łódz­

kie 1919—1969”. Jak podkreślają 

we wstępie autorzy, wojewódz­

two łódzkie może się poszczy­

cić bogatą przeszłością, pełną 

ciekawych i ważnych wyda­

rzeń, które miały znaczenie 

nie tylko dla regionu, oddzia­

ływały również w poważnym 

stopniu na dzieje całego kra­

ju.

Badania nad przeszłością 

Łódzkiego (rozwijały się Jednak­

że do lat trzydziestych XX wie­

ku dość skromnie. Zmiany na 

lepsze nastąpiły dopiero po za­

łożeniu w Lodrii Oddziału Pol­

skiego Towarzystwa Historycz­

nego, wydającego od 1929 r. 
własno pismo.

Zasadniczy przełom nastąpił 

jednakże po 1945 r.t w którym 

to roku władze Polski Ludo­

wej powołały do życia Uniwer­

sytet Łódzki. Wokół grona za­

trudnionych w nim  historyków 

skupili się pracownicy Archi­

wum Państwowego, Muzeum 

Historii Ruchu Rewolucyjnego, 

pracownicy Referatów Historii 

Partii KW i KL 1 Inni. Dzięki 

tej współpracy, szeroko zakro­

jonych badań, wyszło wiele o- 

pracowań, które poszerzają 

wiedzę o regionie.

Zbiór otwiera artykuł doc.

Fot. R. Jaworski

dr Barbary Wachowskiej pt. 

„Pierwsze dwadzieścia lat wo­
jewództwa łódzkiego 1919—1939” 

(próba zarysu dziejów, postula­
ty badawcze). Autorka omawia 

bardzo szczegółowo powstanie 

województwa, zasięg terytorial­
ny, stosunki demograficzne, 

trudności kadrowe w obsadza­

niu stanowisk wojewody, zre­

konstruowała pełną listę woje­

wodów łódzkich, podając przy 

tym wiele ciekawych danych 

biograficznych. Szeroko potra­

ktowała życie polityczne, dzia­

łalność partii politycznych, 

kampanie wyborcze do Sejmu 

1 Senatu, życie gospodarcze, 
walki strajkowe, bezrobocie 

oraz trudną sytuację na wsi 

łódzkiej itp.

Obok tych walorów cenne 

Jest postawienie szeregu postu­

latów badawczych i  wytyczenie 

kierunków badań w najbliż­

szym okresie, po zrealizowaniu 

których zniknęłoby wiele „bia­

łych plam”. Do najważniej­

szych postulatów badawczych 

należy: potrzeba szerszego pod­

jęcia badań nad historią KPP 

w województwie, działalnością 

Niezależnej Partii Chłopskiej, 

„Związku Siły Chłopskiej” czy 

„Zjednoczenia Lewicy Chłop­

skiej — Samopomoc”, Komuni­

stycznym Związkiem Młodzieży 

Polskiej 1 OMTUR Oraz nad 

kampanią bojkotową oraz wy­

borami do parlamentu w 1935 

1 1938 1 inne.

Artykuł mgr Włodzimierza 

Kozłowskiego pt. „Wrzesień 1939 

w województwie łódzkim” na 

podstawie licznych opracowań, 

materiałów źródłowych, zarów­

no polskich, jak  i niemieckich, 

omawia: działania Armii 

„Łódź” (od 1. IX . do 6. IX .), 

przebijanie się Arm ii „Ł6dź“ ku 
Wiśle, bitwę nad Bzurą (od 

9. do 17. IX .).

Mgr Tadeusz Czapliński i  mgr 

Mieczysław Kołodziejczak omó­

wili problematykę województwa 

łódzkiego w okresie hitlerow­

skiej okupacji, m. in. początki 

okupacji i  zbrodnie Wehrmach­

tu, hitlerowską politykę eks­

terminacji, początki i rozwój 

ruchu oporu, działalność PPR 

i je j walkę z okupantem, dzia­

łalność konspiracyjnych rad 

narodowych.

Mimo, iż ten okres ma boga­

tą literaturę naukową, należało 

jednak w tym syntetycznym 

ujęciu szerzej omówić inne or­

ganizacje bojowe, działalność 

stronnictw politycznych.

Dużą wartość przedstawia

opracowany przez mgra Tadeu­

sza  Czaplińskiego wykaz egze­

kucji wykonanych w woje­

wództwie łódzkim przez Wehr­

macht, SS, żandarmerię, ge­

stapo i  inne formacje hitlerow­

skie w latach 1939—1945. Wykaz 

ten oparto na szerokiej bazie 

źródłowej i opracowaniach nau­

kowych. Dość dużo Jest Jed­

nak w niej niedomówień. Dla. 

tego niezbędnym jest kontynuo­

wanie tych badań przez Okrę­

gową Komisję do Badania Zbro­

dni Hitlerowskich, Jak przez 

Komisje Historyczne przy Za­

rządach ZBoWiD.

Wielo ciekawych materiałów

o liczebności, uzbrojeniu oraz 

szybkości i  tempa natarcia od­

działów radzieckich, wyzwalają­

cych nasze województwo przed­

stawia mgr Włodzimierz Ko­

złowski w artykule „Ofensywa 

stycznia 1945 r. na obszarze 

województwa”, bardzo cenny 

jest aneks, w którym zawarte 

są daty wyzwolenia miast, m ia­

steczek i niektórych wsi nasze­

go województwa.

Tom zamyka artykuł doc. dra 

Stefana Banasiaka, który przed 

stawił województwo w okresie 

Polski Ludowej ze szczególnym 

uwzględnieniem powstania i 

utrwalenia władzy ludowej, 

przeprowadzeniem reformy rol­

nej i  walkę z reakcyjnym pod­

ziemiem, referendum ludowego 

z czerwca 1916 r., wyborów do 

Sejmu Ustawodawczego w sty­

czniu 1947 r., oraz zmian de­

mograficznych, grania woje­

wództwa itp. Obok wyżej wy­

mienionych problemów autor 

omawia działalność partii poli­

tycznych i  organizacji młodzie­

żowych w latach 1945—1948 — 

PPR, PPS, SD, ZMW, OMTUR, 

SL, ZMW „Wieś” ltp.

Autor sygnalizuje włele pro­

blemów badawczych, które w 

najbliższym okresie trzeba pod­
jąć i  naukowo opracować.

W sumie, Jako cenna publi­

kacja, która poszerza wiedzę o 

regionie stawia wiele cennych 

postulatów badawczych 1 Jak 

najszybciej powinna znaleźć się 

w bibliotekach publicznych, 

szkolnych, wśród działaczy po­

litycznych 1 w szerokim gro­

nie miłośników historii naszego 
regionu.

Polskie Towarzystwo History­
czne, Odział w Lodzi. „Wo- 
jawództwo Łódzkie 1919—1969, 
Studia i  materiały” pod re­
dakcją Ryszarda Rostma, Łódź 
1971, str. 171, cena 25 zł.

Przeszłość i teraźniejszość
Od dłuższego już czasu za­

mierzałem ustosunkować się 
do pięknie wydanej przez 
krakowskie Wydawnictwo 
Literackie dwutomowej an­
tologii Jana Gintla „Cudzo­
ziemcy o Polsce. Relacje i 
opinie" (1971), Potrzeba 
opracowania tego rodzaju 
antologii nie ulega oczywiś­
cie najmniejszej wątpliwości 
i nie o tym pragnąłbym pi­
sać. Również nie chodzi mi
o to, że wydawnictwo jest 
dalekie od kompletności. Nie 
można zgłaszać co do tego 
pretensji nie tylko dlatego, 
że każdemu wydawcy przy­
sługuje prawo własnej se­
lekcji materiału, lecz rów- 
nież ze względu na ogromną 
obfitość obcych tekstów o 
unszym kraju, których obję­
cie, choćby tylko w podsta­
wowym zespole, wymagało­
by wielu grubych tomów. 
Nie jest zresztą J. Gintel je­
dynym autorem, którego te 
sprawy pasjonują, a jego 
dzieło nie jest jedyną do­
stępną publikacją, przyno­
szącą relację cudzoziemcóiu
0 Polsce. Przypomnijmy, że 
dysponujemy pięknym dwu­
tomowym zbiorem op raco.

wanym przez Władysława 
Zawadzkiego pt. „Polska sta­
nisławowska w oczach cu­
dzoziemców", że antologia 
„Marks i Engels o Polsce" 
doczekała się niedawno dru­
giego kolejnego wydania, że 
w NRD ukazało się przed 
laty dziełko Manfreda Haec- 
kela „Fuer Polens Freiheit’’, 
w którym zebrano niemie­
ckie, życzliwe Polsce głosy 
z ostatnich ośmiuset lat. Jest 
wreszcie wiele publikacji 
dawniejszych, by wymienić 
prace J. U. Niemcewicza, 
E. Rykaczewskiego, S. Broel- 
Platera, K. Liskego i wiele, 
wiele innych.

Chodzi mi bowiem o spra­
wę w mym przekonaniu naj­
istotniejszą, mianowicie o 
poprawność publikowanych 
w antologii J. Gintla tek­
stów. Pod tym właśnie 
względem nasuwa ona sporo 
wątpliwości. Weźmy na 
przykład tom pierwszy i 
teksty z czasów średniowie­
cza. Dlaczego publikując ar- 
cyciekawą relację o Polsce 
Gilberta de Lannoy posłużył 
się J. Gintel starym tłuma­
czeniem Joachima Lelewela, 
opartym o niezbyt popraw­

ny tekst oryginału? Istnieje 
przecież krytyczne, doskona­
łe wydanie tekstu i jest ono 
dostępne w Polsce, należało 
więc skonfrontować dawne 
tłumaczenie z poprawną 
edycją i w ten sposób usu­
nąć nieuniknione w innym 
wypadku pomyłki. Nie mó­
wię już o konieczności wy­
zyskania odpowiedniej nau­
kowej literatury. Dlaczego 
relacja Eneasza Sylwiusza

bibliotekach europejskich, 
ale jeden egzemplarz znaj­
duje się wszak w kraju, i to 
w Krakowie, w Bibliotece 
Czartoryskich.

Tymczasem nawet pobież­
ny rzut oka na tekst orygi­
nału włoskiego uświadomił­
by wydawcy, że tłumaczenie 
polskie nie jest w pełnym 
tego słowa znaczeniu prze­
kładem, ale parafrazą, i to 
w dodatku wielce dowolną.

Cudzoziemcy o Polsce
Piccolomini została w książ­
ce J . Gintla oparta o zdecy­
dowanie niedobre tłumacze­
nie zawarte w zbiorze J. U. 
Niemcewicza i nie skonfron­
towano jej z dostępnym w 
większych polskich bibliote­
kach oryginałem łacińskim? 
Dlaczego publikując arcy- 
cenną opowieść Ambrożego 
Contariniego wydawca po­
służył się również przekła­
dem Niemcewicza i nie po­
myślał, aby choć rzucić 
okiem na tekst oryginalny? 
Rozumiem, jest on niezmier­
nie trudny do uzyskania, 
brak go w licznych wielkich

Pisał o tym zresztą jeden 
ze wspomnianych przez 
J. Gmtla w jego książce 
współczesnych historyków 
polskich. Zasłużony pisarz, 
wydawca źródeł, historyk i 
zbieracz, jakim był Niemce­
wicz, opracowując bowiem 
swój tekst relacji Contari­
niego nie tylko dokonał w 
nim licznych, bezzasadnych 
skrótów, ale wprowadził je 
nie bez określonej tenden­
cji. Pousuwat mianowicie 
liczne wypowiedzi krytyczne
o Polakach, przede wszyst­
kim o dostrzeganym przez 
Wiochą ubóstwia niektórych

dzielnic kraju, pozostawia­
jąc oczywiście wszystko, co 
było dla nas pochlebne. Te­
go rodzaju „metody wydaw­
nicze” praktykowano przed 
wieloma laty i nawet wów­
czas nie uważano ich za 
dobre. Nie ma chyba żadne­
go powodu, aby hołdować 
im dzisiaj.

Nie chciałbym mnożyć 
dalszych przykładów.
Wspomnę tylko, że podob­
nym „pochlebnym” retu­
szom poddane zostały nie­
które teksty zawarte w wy­
dawnictwie E. Rykaczew- 
skiega, dziś bezkrytycznie 
powtórzone przez J. Gintla. 
Jeżeli więc antologia przy­
nosi teksty niepoprawne, 
jaka jest jej wartość? Przy­
znaję, że nie sprawdzałem 
przekazów, odnoszących się 
do czasów nowszych. Zdaje 
się, że zostały one opraco­
wane nieco lepiej. Ale już 
to, cośmy rzekli, uprawnia 
do stwierdzania, że dzieło 
mogłoby mieć nierównie 
większą wartość, gdyby bar­
dziej zadbano o poprawność 
zamieszczonych w nim tek­
stów.

Wydawca tłumaczy się na 
wstępie, że nie jest specja­
listą od tysiąca lat dziejów

Polski, że językowy pietyzm 
skłonił go do przedrukowa­
nia dawnych tłumaczeń itd. 
Wszystko to rozumiem, ale 
czemu, jeśli się nie jest 
specjalistą, nie sięga się do 
fachoioej literatury, aby u- 
nikać pomyłek? Przecież 
ogłaszanie tłumaczeń nie­
zgodnych z oryginałami jest 
zwykłym wprowadzaniem 
czytelnika w błąd. Oczywiś­
cie, nikt nie zdolny jest 
wiedzieć wszystko, ale nie 
sposób dlatego aprobować 
dyletanctwo. Niestety nie 
uniknął go ani J. Gintel, 
ani Wydawnictwo Literac­
kie. Gdyby wydawca lepiej 
znal się na tym, czym się 
zajął, nie pisałby np. o Lan­
noy, że byl błędnym ryce­
rzem, skoro biografia tej 
postaci jest doskonale zna­
na, nie twierdziłby też, że 
jego przekaz napisany jest 
„niezdarną" francuszczyzną. 
Toć to język XV wieku, nie 
dzisiejszy, a opis podróży 
Lannoy uchodzi wśród ba­
daczy dawnej literatury 
francuskiej za dzieło jeśli 
nie wybitne, to w każdym 
razie nieprzeciętne. 1 o czym 
tu pisać dalej?

JOZEF GRZELAK

sir. ?
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P rawo jest 'dziedzina, która często 
pozwala czerpać satysfakcję z sa­
mego faktu, iż się nie jest sędzia. 

Właśnie ostatnio zdarzyło m i się coś po­
dobnego w momencie, gdy zapoznałem się 
z historia 11-letniego Leszka P.. którego 
usiłuje zaadoptować własny ojciec. Nie­
często zdarza się taka sytuacja, ażeby 
ojciec musiał występować do sadu o 
przysposobienie własnego syna 1 to z 
prawego łoża. Przynajmniej najstarsi sę­
dziowie w naszym kraju nie pamiętaja 
takiego przypadku. A jednak...

Ażeby było oryginalniej dodam, że 
równocześnie do tego samego sadu wy­
stąpiła z prośba o przysposobienia 
Leszka P. całkiem obca. bezdzietna ko­
bieta. Zdawałoby się z pozoru, że lepiej 
dla dziecka, iż o opiekę nad nim dorośli 
wałcza, niż gdyby było odwrotnie. Ale 
to tylko pozory, w gruncie rzeczy sy­
tuacja dziecka, które dorośli wyrywają 
sobie z rak jest prawie taka sama. jak 
sytuacja dziecka, którego chcą się pozbyć.

W „Kaukaskim kredowym kole” ana­
logiczny dylemat monarcha rozsadził w 
wiadomy nam sposób. Nie możemy jed­
nak od prezesa sadu powiatowego w 
Łasku domagać się tego samego, co od 
charyzmatycznego władcy. Różnica jest

Fot. J. Prajs

KAROL BADZIAK

materialnych, z pozostała trójka nielet­
nich budrysów, więc chętnie przystał na 

propozycję bliskiej rodziny, która wyra­
ziła chęć adopcji niemowlęcia. Przema­
w iał również za tym fakt, że małżeństwo, 
które zaofiarowało kilkumiesięcznemu 
Leszkowi swe usługi rodzicielskie, raczej 
nie mogło spodziewać się własnego 
dziecka, a tym samym odpadał ewentual­
ny konkurent w wyścigu do ich rodziciel­
skich uczuć. Rzecz była o tyle sprawdzo­
na, że małżonka w tej nowej rodzinie 
była o jakieś dwadzieścia lat starsza od 
męża, który był jej mężem ponownym. 
Pierwszy bowiem zginał w  wypadku dro­
gowym. Drugi związek tej damy wynikał 
raczej nie tyle z wzniosłych uczuć, co 
z chęci zachowania w ścisłym gronie ro­
dzinnym pewnych dóbr materialnych.

Pech jednak chciał, że i przyrodnia 
matka w krótkim czasie poszła w ślady 
matki naturalnej. Młody wdowiec szybko 
postarał się o zastępstwo. Kolejna, czyli 
już trzecia z rzędu matka małego Leszka, 
w tym druga przyrodnia, czyli druga żo­
na drugiego męża zmarłej okazała się bar­
dziej produktywna demograficznie i wkrót­
ce powołała na świat własna córkę. W 
swym oschłym sercu nie znalazła zbyt wiele 
miejsca dia Leszka, co spowodowało 

szereg konfliktów między małżonkami. W 
rezultacie opuściła męża i wyjechała z 
córka do dużego miasta. Mężczyzna został 
z Leszkiem nadal w małym mieście, no i 
jak to w małym mieście (w dużym zresz­
tą też) wrócił do pierwszej miłości z lat 
szkolnych. Dał w ten sposób dowód, 
rzadko spotykanej wśród mężczyzn m ąd­
rości, którzy przeważnie najpierw żenią 
się z miłości, potem z rozsądku a w koń­
cu z przyzwyczajenia, gdy tymczasem 
kolejność w racjonalnym cyklu matry­
monialnym powinna być następujaca: 
najpierw małżeństwo z rozsądku, potem 
z przyzwyczajenia, a dopiero po raz 
trzeci — z miłości.

Niestety, kiedy nasz szanowny małżonek 

zmierzał akurat do trzeciego etapu i był 
w trakcie załatwiania formalności rozwo­
dowych ze swa druga żona, której był 
pierwszym mężem, zginał tragicznie w 
wypadku drogowym. .

W ten sposób mały Leszek stracił w 
stosunkowo krótkim czasie pierwszą mat-

LESZEK FATALNY
zasadnicza, taka mniej więcej. jak 
miedzy sztuka i to w dodatku w teatrze, 
a życiem i to w dodatku dziecka. Nie 
mamy dostatecznej gwarancji, że metoda 
zastosowana w teatrze zda egzamin w 
prozaicznej rzeczywistości. Zbyt duże 
ryzyko zawarte jest w takim ekspery­
mencie.

Jak do tej skomplikowanej sytuacji 
doszło?

Otóż matka Leszka P. zmarła w czasie 
jego narodzin. Był to jej czwarty syn. 
Ojciec m iał dość kłopotów zwłaszcza

kę (zmarła) drugą matkę (zmarła), trze­

cia matkę (odeszła), ojca naturalnego 
(który się go zrzekł), ojca przybranego 
(zmarł - tragicznie), ale zyskał, na szczęś­
cie czwarta matkę, która się okazała po­
tencjalna trzecia żona drugiego ojca. Ta 
właśnie pani serdecznie się nim  zaopieko­
wała. Jednakże jego opiekunem praw­
nym został brat przybranego ojca.

Jak widać chłopak zdołał się już 
oswoić ze śmiercią wielu bliskich mu 
osób. które kolejno tracił, w zamian 
zyskał jednak pokaźny spadek. W tym

momencie na arenę wystąpił na tu ra ln i 
ojciec, który zdążył się, oczywiście, po raz 

drugi ożenić, co oznacza dla chłopca ni 
mniej ni więcej tylko to, że zyska z 
kolei piątą matkę. Nieoczekiwany nad­
miar szczęścia, statystycznie co d w a  lata 
nowa matka. Nawet dorosłemu by się to 
znudziło. Nic dziwnego, że chłopak się 
w końcu zbuntował, oświadczył, że ma 
dość i ostatnia czyli czwarta matka w 
zupełności mu wystarcza.

Teraz wróćmy do punktu wyjścia, do 
tego paradoksu prawnego, który polega 
na tym, że jeśli ojciec chce z powrotem 
odzyskać syna. którego się przedtem 
zrzekł, może uęzynić to tylko na zasadzie 
przysposobienia (adopcji). Inaczej tego 
rozwikłać nie można. Ojciec Leszka tak 
właśnie był zmuszony postąpić. Ale do 
wyścigu o przysposobienie Leszka przy­
stąpiła jednocześnie jego ostatnia opie­
kunka. Przed sądem stanął niezwykle 
trudny dylemat. Sąd usiłował odpowie­

dzieć na pytanie, czy ojciec Leszka do­
szedł do wniosku, że to jego syn znajdu­
je się w niepowołanych rękach czy może 
ewentualnie tylko sam spadek (zazna­
czam, pokaźny spadek). Sędziowie też 
ludzie i nie łatwo im wejrzeć w głab 
mrocznych zakamarków ludzkiej natury. 
Ten sam stosunek można odnieść do 
obecnej opiekunki Leszka, która dla 
uproszczenia będziemy w dalszym ciągu 
nazywać czwartą matką (Matka nr 4).

Ponieważ ostatnio wszyscy w  naszym 
kraju maja (ambicję pracować na zasa­
dach naukowych, skorzystał również z tej 
tendencji Sąd Powiatowy w Łasku, zwró­
cił się w rzeczonej sprawie do ekspertów 
biegłych w psychologii. Eksperci orzekli, 
że chłopiec dotychczas wychowywał się 
w środowisku małomiasteczkowym, ojciec 
zaś mieszka w wielkim mieście, więc 
przeszczepienie go w inne warunki mo­
głoby wpłynąć niekorzystnie na jego 
rozwój. Leszek miałby trudności z asymi­
lacja. Tym bardziej, że czwarta matka 
wychowuje go już trzeci rok i Leszek 
jest do niej bardzo przywiazany. Broniąc 
swych moralnych praw do dziecka, ko­
bieta ta oświadczyła na rozprawie, ba. 
przysięgała sadowi, że nigdy już nie 
wyjdzie za maż, niejako poświęci się. Nie 
przewidziała wtedy, że bliskiemu sąsia­
dowi umrze żona. Właśnie przed miesią­
cem złamała dane przyrzeczenie i wyszła 
za m ąż za owego wdowca. Jest kobietą 
w pełni sił, żdolna do udziału w procesie 
reprodukcji prostej. Przystojny wdowiec 
również jest zdolnv do uczestnictwa w 
podwyższaniu wyżu demograficznego, 

Resztę możemy sobie dośpiewać.

Sad Powiatowy w Łasku prawie salo- 
monowo rozstrzygnął problem, to znaczy 
zawiesił sprawę na kołku. Załagodził 
ostry spór między stronami, dziecko zo­
stawił na razie pod ę pieką kobiety, męż­
czyźnie przyzwolił zaś na odwiedzanie 
chłopca do czasu, aż ten nieco podrośnie 
i sam zdecyduje o swym losie. Założenie 
piękne w  teorii, w praktyce nie zdaje 
raczej egzaminu. Walka o duszę dziecka 

(czy tylko o duszę?) prowadzona jest 
przez obie wysokie umawiajace się strony 
zbyt brutalnie. Matka nr 4 dość skutecz­
nie uświadamia Leszka, że ojciec go 
kiedyś sprzedał obcym ludziom. Ojciec 
podczas wizyt wprowadza natomiast 
chłopca w tajniki biologicznej biografii 
opiekunki. Wizyty kończą sie. mówiąc 
delikatnie, scysjami, które trudno okreś­
lić ze zrozumiałych względów — nieporo­
zumieniami rodzinnymi.

Istnieje możliwość rozpoznania rzeczy- 
wistnych motywów, jakim i kierują się ci 
zacni ludzie. Wystarczy tylko pozbawić 
chłopca majątku. Alę kto na to pójdzie?

W
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ANDRZEJ GRUN

Australijczycy z Paryża w Łodzi
A ustralia — kraj daleki, nic 

tyle tajemniczy, co właśnie 
daleki. Człek przeciętny wic, 
że są tam kangury, Góra 

Kościuszki, eukaliptusy i bumeran­
gi, że kiedyś podróżował do Austra­
lii wielki polski odkrywca Paweł 
Edmund Strzelecki, równie niespo­
kojnego ducha co umysłu, a w la­
tach nieco późniejszych ekipa pol­
skich sportowców na Olimpiadę w 
Melbourne oraz zespół „Mazowsze”. 
I jeszcze, żc i sportowców i tance­
rzy gorąco witała liczna tamtejsza 
Polonia. Na tym się z reguły zapas 
wiadomości wyczerpuje. O kulturze 
tego kraju nie wiemy nic zgoła. 
1'ilmy z australijskiej wytwórni nie 
docierają na nasze ekrany. Czasem, 
bardzo rzadko wpadnie do rąk ja­
kaś książka australijskiego pisarza, 
jakiś australijski zespół młodzieżo­
wy z HI programu każe nam spie­
sznie przekręcić radiową gałkę. To 
wszystko.

I oto w Muzeum Sztuki mamy 
okazlę obejrzeć ponad czterdzieści 
graiik współcześnie żyjących arty­
stów australijskich, z których naj­
starszy m» 88 lat, a najmłodszy 24

i którzy aktualnie mieszkają i two­
rzą w Australii. Podkreślam spe­
cjalnie fakt, iż wystawiający grafi­
cy mieszkają aktualnie i tworzą w 
Australii, są to bowiem twórcy, któ­
rzy kształcili się w różnych ośrod­
kach artystycznych Europy i obu 
Ameryk i w związku z powyższym 
ekspozycja jest przede wszystkim 
przeglądem aktualnych tendencji 
panujących we współczesnej grafi­
ce światowej, a dopiero poli>m wy­
stawą aktualnej grafiki odległego 
kontynentu. Ile w prezentowanych 
planszach jest Paryża, Nowego Jor­
ku, Japończyków czy Wenecji, dało­
by się wyśledzić bez specjalnego 
trudu, ile autentycznej Australii — 
powiedzieć nie sposób, a to przede 
wszystkim z racji braku jakichś 
istotnych wyróżników.

Jak informuje we wstępie do ka­
talogu wystawy Noel Counihan, 
prezes Print Council of Australia 
mimo izolacji, braku szkolnictwa ar­
tystycznego i zaplecza technicznego, 
mimo braku patronatu i braku spe­
cjalnego zainteresowania dla sztuki 
graficznej w Australii, posiada ona 
jednak pewne tradycje, sięgające lat

czterdziestych X IX  wieku, a zwią­
zane ze sztuką ilustratorską i kro­
nikarską, artystów kolonialnych, 
takich jak: C. Martens, J. S. Prout, 
a przede wszystkim P.S. Gili, autor 
wielu litografii notujących życic 
i obyczaje w wiktoriańskich kopal­
niach złotą oraz uzdolniony sa­
mouk, J. Shirłow, twórca popular­
nych w owym czasie akwaforto- 
wych widoków Sydney i Melbourne.

Kryzys ekonomiczny roku 1930, 
polem wojna zahamowały powolny, 
lecz systematyczny rozwój sztuki na 
kontynencie australijskim. Dopiero 
powojenna emigracja do Australii 
przyniosła z sobą również wielu 
twórców, przede wszystkim z Eu­
ropy i ożywiła życie kulturalne. 
Nowy stan rzeczy znalazł wyraz i w 
twórczości graficznej. Wzrosła licz­
ba grafików, wzrosło i wzrasta na­
dal zainteresowanie odbiorcy tym 
gatunkiem sztuki plastycznej. Po­
wstały liczne pracownic, oparte na 
wzorach europejskich i amerykań­
skich. dobrze wyposażone technicz­
nie i wspierane fachowymi silami 
pedagogicznymi. Z kolei wielu uilo-

W

DAVlD ROSE — 

„Perforowana zabawa”

wyjeżdżało
zagranicz-

dych Australijczyków  
na studia do ośrodków 
nych, a ich nazw iska coraz częściej 
poczęły pojaw iać się na m iędzyna­
rodowych imprezach i konkursach, 
budząc uspraw iedliw ione zaintere­
sowanie dla podpisanych n im i prac 
graficznych.

Mimo braku znaczących znamion 
narodowej odrębności, grafika au­
stralijska nie ustępuje pod wzglę­
dem technicznym realizacjom po­
wstałym W' innych ośrodkach świa­
ta, a często je przewyższa. Dzięki 
opiece, jaką ten gatunek plastyki

został otoczony, między innymi 
przez Print Council of Australia 1 
National Gallery of Victoria w Mel­
bourne, grafika australijska jest na 
najlepszej drodze do wypracowani* 
sobie swojego odrębnego wyrazu 
tym bardziej, żc w szeregach jej 
twórców znajdują się artyści dosko­
nale operujący warsztatem. A izo­
lacja kontynentu tym razem może 
okazać się faktem sprzyjającym.

Wystawa w Muzeum Sztuki zor­
ganizowana została dzięki wspól­
nym staraniom National Gallery of 
Victoria w Melbourne oraz Towa- 
rzystwa Przyjaciół Sztuk Pięknych 
w Krakowie. Być może pokaz łódz­
ki stanie się zaczątkiem kontahtów 
szerszych 1 bliższych. Na zakończe­
nie pragnę zwrócić uwagę zwiedza­
jących na samą ekspozycję wysta­
wy, funkcjonalną, czystą w swym 
pomyśle, doskonale prezentującą 
graficzne plansze, której autorem 
jest łódzki plastyk, Jerzy Derknw- 
ski. Projektantami plakatu i kata­
logu wystawy są od dawna współ­
pracujący z Muzeum Sztuki łódzcy 
graficy: Ii. Balicki i S. Łabędzki.

P.S. A propos — kiedy już je­
steśmy przy wystawach zagranicz­
nych, to w Salonie Współczesnym 
przy ul. Piotrkowskiej trwa pokaz 
prac studentów’ Królewskiej Akade­
mii Sztuk Pięknych w Antwerpii ze 
wszech miar warta obejrzenia. Gra­
fika artystyczna i użytkowa, biżu­
teria, kompozycja przestrzenna oraz 
fotosy dokumentacyjne dają pojęcie
o kierunkach i metodach szkolnic­
twa artystycznego. .Żałować tylko 
należy, ii organizatorzy zapomnieli 
podać przy poszczególnych pracach 
roku studiów, na którym one po* 
wstały. Taka informacja pozwoliła­
by wniknąć głębiej w istotę wy­
stawy.
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„Ofiary obowiązku 
i „Kocioł44

V -

O statnio spędziłem dwa wie­
czory z rzędu w Malej Sa­

li Teatru Nowego, gdzie od 
pewnego czasu spektakle firmo­
wane bywają dodatkowo: Studio 
Współczesne. Określenie to sygna­
lizuje pewne ambicje programo­
we dyrekcji teatru w stosunku do 
współczesnej produkcji drama­
tycznej.

Pierwsze z przedstawień, które 
obejrzałem, zrealizowano właśnie 
w ramach Studia. Drugie — nie. 
Chyba znam powód, ale ujawnię 
go w końcowej glosie.

Wieczór pierwszy

Wypełniła go sztuka '„Ofiary 
obowiązku" Eugene‘a Ionesco *), 
niemal legendarnego już dziś 
twórcy teatru absurdu. Obecnie 
trudno mówić o Ionesco jako o 
autorze awangardowym. Sądzę, że 
położyła temu kres przyznana mu 
w 1968 roku literacka nagroda 
Nobla.

To cieszące się w świecie wciąż 
najwyższym autorytetem wyróż­
nienie literackie ma to do siebie, 
że odbiera laureatom patent na 
awangardowość w zamian za pa­
tent uniwersalnego uznania. Tak 
było na przykład z innym refor­
matorem teatru — futurystą Lui- 
gim Pirandello, gdy pod koniec 
życia (1934) przyznano mu ten 
sam laur literacki.

Oficjalne uznanie nie oznacza, 
że twórczość Ionesco — zwanego 
Molierem naszych czasów — stała 
się tym samym bardziej zrozu­
m iała i jednoznaczna. Duża część 
publiczności (przeważnie ta star­
sza wiekiem i upodobaniami) czu­
je się w zetknięciu z jego teatrem 
zagubiona, nawet oszukana. Inna 
część (dominuje w niej młodsza 
generacja, zawsze 'bardziej chłon­
na na nowinki) jest w pewien 
sposób oswojona z poetyką Iones­
co; nie znaczy to jednak, że ją 
rozumie.

Rozumieć Ionesco? Przecież on 
sam pisze: „Jakże mógłbym zro­
zumieć swoją własną sztukę, sko­
ro świat jest dla mnie niezrozu­
miały? Oczekuję, by ktoś mógł mi 
ją wyjaśnić”. A przy tym dodaje: 
„Zastrzegam sobie prawo czerpa­
nia materii dramatycznej z moich 
snów, z moich najgłębszych lę­
ków, z moich ciemnych pragnień, 
z moich wewnętrznych sprzecz­
ności”.

Jest więc w pisarstwie Ionesco 
coś, co opiera się interpretacji 
i przekładaniu na język logiki 
drugiego człowieka. „Coś”? Może- 
wpływy filozofii egzystencjalisty- 
cznej Martina Heideggera, który 
istnienie ludzkie opiera na „fun­
damencie rozpaczy” ? A może sur­
realistyczne zacieranie granic 
między światem obiektywnym 
i subiektywnym przeżywaniem 
go? Albo wreszcie psychoanality­
czne sondy zapuszczane w mroki 
Podświadomości?

W „Ofiarach obowiązku11 rolę 
takiej sondy spełnia Policjant, 
który zmusza bohatera sztuki 
Chouberta do wędrówek po bez­
drożach własnej psyche, w której 
zakamarkach przeżyoia z prze­
szłości sąsiadują z niezrealizowa­
nymi pragnieniami, tragizm z gro­
teską, zarys faktów z bezksztalt- 
n«l i bełkotliwą plazmą. Wszystko 
^  wymieszane razem wymyka się 
Szumowej percepcji, zwodzi nas 
chwilami pozorem sensu, by za 
chw ilę  strącić w  ciemną otchłań 
Niezrozumiałego.

Oceniając przedstawienie sta­
rannie przygotowane przez Lecha 
Komarnickiego, nie mogę wyzbyć 
się wrażenia, że publiczność prze­
de wszystkim nie rozumie. To 

przeszkadza w obcowaniu ze 
spektaklem. Broni się więc wy­
chwytywaniem skrawków przy­
swajalnych dzięki doświadczeniu 
życiowemu (np. treść rozmowy 
Chouberta ze zmarłym ojcem) lub 
bawiąc się zewnętrznym komiz­
mem fragmentów groteskowych 
(infantylizm Chouberta, gdy w 
Wędrówce psychoanalitycznej do­
ciera do okresu dzieciństwa, albo 
scena żucia chleba).

Wysiłek aktorów jest rzetelny, 
kidonia Błasińska (Magdalena), 
startując z pozycji zadowolonej

z siebie mieszczki, z powodzeniem
wciela się w kolejne przypadają­
ce jej role, jakby zmieniała suk­
nie. Jan Zdrojewski w skupieniu 
odbywa podróż po mrokach pod­
świadomości Chouberta. Krzysz­
tof Ziembiński zręcznie bierze za­
kręty, jakie stwarza rola Policjan­
ta. Wojciech Pilarski tworzy 
świetną sylwetkę w epizodycznej 
roli satyrycznie potraktowanego 
pisarza awangardowego Mikołaja 
Derugi.

A mimo wszystko przedstawie­
nie wydaje się nie trafiać do w i­
dza. Kto temu winien? Czy moż­
na w ogóle mówić o winie w tym 
przypadku?

Wieczór drugi

Wrażenia pierwszego wieczoru 
wzbudziły we mnie wątpliwości. 
Po obejrzeniu następnego wieczo­
ru komedii Andrzeja Mularczyka 
„Kocioł” **) żadnych wątpliwości 
nie miałem. Nie udała się ta sztu­
ka autorowi.

Pisano już o tym, że „Kocioł” 
zawiera pomysł co najwyżej na 
skecz. Muszę się z tym zgodzić. 
Nie ma pomysłu na dwa akty. 
Ciągnie więc Mularczyk ową ni­
kłą materię do granic wytrzyma­
łości, Inkrustuje dowcipami lep­
szej i gorszej marki (ot, chociaż­
by taka próbka: ojciec wczoraj 
wyliczał przez telefon cały skład 
rady zakładowej, chociaż wybory 
odbędą się dopiero jutro).

Rozrzut tych żartów jest duży. 
Autor włącza w tekst wszystko, 
co mu przyjdzie na myśl, byle 
miało jakiś rezonans w doświad­
czeniu życiowym widza. Gorzej, 
że co najmniej od połowy przed­
stawienia domyślamy się, że dwaj 
Cywile, organizujący tzw. kocioł,

. nic z aparatęm ścigania prze­
stępstw nie mają wspólnego. A 
raczej mają, ale w sensie nega­
tywnym.

Domyślamy się, ale udajemy 
wobec autora i samych siebie, że 
ujawnienie tego faktu na końcu 
sztuki będzie niespodzianką. Jas­
ne, że w  tej sytuacji nie może 
być mowy o żadnym dramatycz­
nym napięć: u. Czas płynie, akto­
rzy przerzucają się dowcipami 
i przedstawienie bardzo leniwie 
zmierza ku przejrzystemu rozwią­
zaniu.

Aktorom nie mam zresztą nic 
do zarzucenia. Starają się być 
śmieszni, nadrabiając gierkami 
braki tekstu. Mnie najbardziej 
podobali się: Ludwik Benoit jako 
Fistula, Józef Zbiróg (Henryk) 
i kapitalny w epizodzie Starego 
Zygmunt Malawski.

Glosa

Dwa wieczory w  tej sali i tak 
diametralnie różny ładunek. Aż 
wierzyć się nie chce, że jesteśmy 
w  tym samym teatrze. Rozumiem 
względy kasowe i trudności w  po­
zyskaniu dobrej polskiej sztuki 
współczesnej. Jednak w przypad­
ku komedii Mularczyka kompro­
mis wydaje się zbyt głęboki.

Powtarzam, że nie wiem, jak 
poradzić na nieczytelność Ionesco. 
Jak ułatwić publiczności jego 
przyjęcie. W każdym bądź razie 
przedstawienie „Ofiar obowiązku’’ 
ujmy teatrowi nie przynosi. Prze­
ciwnie, poświadcza jego ambicje.

Pozostaje życzyć Studiu Współ­
czesnemu, by jak najrychlej za­
prezentowało nam dobrą polską 
sztukę o współczesności.

•) E. IONESCO „OFIARY OBO­

W IĄZKU" — sztuka w 2 częściach; 

przekład — JOANNA WALTER; reży­

seria — LECH KOMARN1CKI; sceno­

grafia — LILIANA JANKOWSKA; 

Teatr Nowy — Studio Współczesne — 

Mata Sala; recmzja dotyczy przedsta­
wienia z dnia 25. III. 72.

»•) A. MULARCZYK „KOCIOŁ, CZY­

L I KTO NASTĘPNY” — komedia w 2 

aktach; reżyseria — WOJCIECH P I­

LARSKI; scenografia — IWONA ZA ­

BOROWSKA; asystent reżysera — MA­

RIAN STANISŁAWSKI; piosenki! — R. 

CZUBACZYNSKI 1 W. KORCZ; Tcatr 

Nowy Mała Sala — prapremiera; re­

cenzja dotyczy przedstawienia z dnia 

26. IU . 72.

Tadeusz Trygubowicz, Tadeusz Kożusznik, Jerzy Staszewski 
i Zbigniew Bielski

ANDRZEJ FELIKS GRABSKI

„Diabelski krqg“
P rzedstawienie '„Diabelskie­

go krę^u” Heddy Zinner *) 
na scenie Państwowego Tea­

tru Ziemi Łódzkiej stanowi pro­
pozycję ideową, ostro kontrastu­
jącą z tym wszystkim, do czego 
przyzwyczajają nas wielkie sceny 
nie tylko naszego miasta. Dzieje 
procesu, wytoczonego przed Naj­
wyższym Trybunałem Rzeszy w 
1933 roku przeciw pięciu oskarżo­
nym o podpalenie Reichstagu, 
procesu, który przeszedł do histo­
rii pod nazwą „procesu Dymitro­
wa”, aczkolwiek należą już dziś 
do historii, nie są dla nas przecież 
obojętne. Skrupulatnie, z ogrom­
nym nakładem sił i środków przy­
gotowana hitlerowska prowokacja, 
której celem było skompromito­
wanie w  opinii publicznej ruchu 
komunistycznego i całej niemiec­
kiej lewicy, zakończyła się pełną 
kompromitacją jej organizatorów. 
Bułgarski rewolucjonista pokrzy­
żował plany sądu, oskarżycieli, 
hitlerowskiego aparatu propagan­
dowego; nie tylko potrafił się 
bronić, ale sam przystąpił do o- 
skarżenia prowokatorów 1 całego 
hitlerowskiego reżimu. Jego spo­
kojne, niekiedy ironiczne, lecz 
zawsze rzeczowe pytania wypro­
wadziły z równowagi pruskiego 
premiera Gdringa, który występo­
wał jaso jeden z koronnych 
świadków oskarżenia. Kompromi­
tacja stała się głośna na cały 
świat, a miarą niepowodzenia or­
ganizatorów procesu stał się wy­
rok, wydany przez hitlerowski 
sąd, uniewinniający dla czterech 
spośród oskarżonych. Zemszczono 
się na van der Lubbem, postaci 
do dziś zagadkowej. Został on u- 
znany winnym zarzucanych mu 
przestępstw i skazany na karę 
śmierci. Georgi Dymitrow i jego 
dwaj bułgarscy towarzysze mieli 
być deportowani do rodzinnego 
kraju. Hitlerowcy wiedzieli, że 
bułgarskiego rewolucjonistę ocze­
kuje tam wyrok śmierci 1 nie­
chybnie bardzo liczyli na to, że 
zostanie on przy ich uczynnej po­
mocy wykonany. Miało być jed­
nak inaczej, bowiem na lotnisku, 
dokąd odstawiono Dymitrowa pod 
silną eskortą, czekał już nań ra­
dziecki samolot, który miał go za­
brać do ZSRR.

Światowa opinia publiczna sły­
szała słowa, rzucane przez Dymi­
trowa z lipskiej ławy oskarżo­
nych. Docierał też do niej glos 
wielkiego pisarza i humanisty, 
Romain Rollanda: „Dopóki Dymi­

trow i inni pozostają zamknięci 
w więzieniu, nawet wbrew prawu 
samych Niemiec, nikt nie może 
wierzyć słowu Niemiec”. Wiado­
mo jednak, że wciąż zbyt mu da­
wano wiarę.

Równie ambitnego, jak trudne­
go zadania przeniesienia lipskiego 
procesu na teatralną scenę podję­
ła się niemiecka pisarka Hedda 
Zinner, laureatka nagrody pań­
stwowej NRD i nagrody im. Les­
singa, od wczesnej młodości zw ią­
zana z lewicą komunistyczną. W 
oryginalnej, autorskiej wersji 
„Diabelski krąg” jest ogromną, 
panoramiczną sztuką w  pięciu ak­
tach, w  której zachowane zostało 
zgodne z biegiem wypadków na­
stępstwo czasu, dziełem wielowąt­
kowym i wielopłaszczyznowym. 
Jego wystawienie wymagałoby 
kolosalnego aparatu wykonawcze­
go, na jaki mogłyby sobie pozwo­
lić tylko największe teatry: 5 ak­
tów w 14 odsłonach, około 50 wy­
konawców większych i mniej­
szych ról, tłumy statystów — to 
wszystko zdawało się wykluczać 
możliwość realizacji dzieła H. Z in­
ner na niewielkiej scenie Tea­
tru Ziemi Łódzkiej. Jan Perz za­
proponował więc widzowi własną 
adaptację dzieła niemieckiej pi­
sarki — powiedzmy od razu: 
adaptację nad wyraz szczęśliwą. 
Rezygnując z wielomówności sku­
pił swą uwagę na przebiegu sa­
mego procesu, rezygnując z mnó­
stwa wątków ubocznych, na rzecz 
podkreślenia tego wszystkiego, eo 
w utworze H. Zinner najistotniej­
sze. Sztuka straciła swą koturno­
wość, zyskała na zwartości i ko­
munikatywności. To wszystko, co 
w  oryginale stanowi trudne nie­
raz dla polskiego widza prolego­
mena do procesu, uczynił J. Perz 
retrospekcją, którą posłużył się 
jako środkiem do budowania dra­
matycznego napięcia. W ten spo­
sób najistotniejsze problemy „Dia­
belskiego kręgu" wysunęły się na 
plan pierwszy, dzieło zyskało no­
wy, przekonujący kształt scenicz­
ny.

W swej reżyserii unikał J. Perz 
„udziwnień”, starał się zaprezen­
tować widzowi swego Teatru ide­
owe i artystyczne wartości sztuki 
w sposób klarowny, maksymalnie 
jasny nawet dla tych, dla których 
byłby on pierwszą lekcją tamtej 
historii. Udało mu się uniknąć 
tak niebezpiecznej, ale jakże czę­
stej w teatrze politycznym — boć

przecież o taki teatr tutaj chodzi
— deklaratywności. Udowodnił, 
że nawet w trudnych warunkach, 
w jakich pracuje Teatr Zięmi 
Łódzkiej, można i należy propo- 
nqwać widzowi teatr ambitny.

Miast kilkudziesięciu — jak w 
oryginale — na scenie pojawia się 
niewiele ponad dwadzieścia po­
staci. Rola Wilhelma Luhringa, 
socjaldemokratycznego posła do 
Reichstagu, to nowe, wybitne o- 
siągnięcie w dorobku twórczym 
Jerzego Staszewskiego. Staszewski 
niezmiernie sugestywnie, posługu­
jąc się bogatymi środkami budo­
wał psychologiczną sylwetkę czło­
wieka, który z najcięższych chwi­
lach, niemal złamany siłą prze­
mocy, znajduje w sobie wolę od­
nalezienia swojej życiowej drogi. 
Piękna, głęboka, skomplikowana 
psychologicznie, a  jakżeż prawdzi­
wa postać Luhringa stworzona przez 
sztukę J. Staszewskiego, godna jest 
najlepszej sceny. Liihring — Sta­
szewski wzruszył, w scenie widze­
nia z Martą (Władysława Skwar- 
ska) — wstrząsnął. Żałuję, że nie 
mogę z podobnym entuzjazmem 
napisać o Henryku Dudzińskim, 
który odtwarzał postać Georgi 
Dymitrowa. Prawda, m ial on wie­
le zdecydowania, nawet agresyw­
ności, brakowało mu jednak tego, 
co charakteryzowało _ prawdziwego 
Dymitrowa: wewnętrznego spoko­
ju, ironii i tego niewzruszonego, 
najgłębszego przekonania o ko­
nieczności zwycięstwa, które tak 
urzekało innych. Przecież nawet 
wrogowie przyznawali Dymitro­
wowi... wielkość; ale to najtrud­
niej oddać na scenie. W pamięci 
widza pozostanie wielu wykonaw­
ców tego pięknego spektaklu, jak 
Andrzej Jurczak w roli van der 
Lubbego (kapitalna scena z hr 
Helldorfem), Remigiusz Rogacki 
jako Goring i inni, których nie 
sposób tutaj wyliczyć.

Dobrze się stało, że Jan Perz 
sięgnął po sztukę Heddy Zinner. 
Dobrze by było, aby dalsze poszu­
kiwanie ambitnego repertuaru po­
litycznego wprowadziło na scenę 
również dzieła dramaturgii pol­
skiej.

•) HEDDA ZINNER: „DIABELSKI

KRĄG". Przekład: GABRIELA MY- 

CIELSKA, opracowanie tekstu 1 re­

żyseria: JAN PERZ; scenografia: ZE- 

NOBIUSZ STR7ELECKI, Polska pra­

premiera — Państwowy Teatr Ziemi 

Łódzkiej, u  marzec 1972.
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Kogo za to winić?
T egoroczne mistrzostwa 

świata w jcździe figuro­

wej na lodzie odbyły się, 

juk  w iadomo w Calgary w 

Kanadzie. Polaków intereso­

wały szczególnie konkurencje 

par sportowych i tanecznych, 

w  których startowali nasi re­

prezentanci: G rażyna Osmań- 

ska-Kostrze w ińska i Adam 

Brodecki oraz Teresa W cyna 

i Piotr Bojańczyk. W iedzie­

liśmy, że para sportowa z łódz­

kiego Społem — G. Osmańska 

i A. Brodecki po jeździe obo­

w iązkow ej zajm owała bardzo 

dobrą, 9 lokatę, a po progra­

mie dowolnym, który zawsze 

wykonywała brawurowo, spa­

d la aż na 12 miejsce. Co więc 

stało się na lodowisku w Cal­

gary? Oto pytanie, które sta­

w iali sobie liczni zwolennicy 

tej p ięknej dyscypliny sporto­
wej.

Na ekranach telewizorów u- 

kazał się obraz aw izujący m i­

strzostwa św iata w Kanadzie. 

Za chwilę na lodowisku ujrze­

liśmy łódzką parę. Pierwsze 

trzy m inuty programu dowol­

nego Osmańska i Brodecki 

wykonali bezbłędnie i w du­

żym  tempie. Później, jak wie­

my, nastąpiło całkowite zała­
manie | w konsekwencji wy­

stęp się nie udał.

Przed nam i siedzi mocno 

podekscytowany Adam  Bro­

decki, student Akadem ii Me­

dycznej w Łodzi, który opo­

w iada o tym, niefortunnym  

starcie w mistrzostwach św ia­

ta, Chcąc wyjaśnić przyczyny 

tego niepowodzenia — mów i 

p. Brodecki — trzeba się co­

fnąć aż do O lim p iady w Sap­

poro. Tam nasza para zajęła 

11 miejsce, m ając  bardzo do­

brze wykonany program do­

wolny. Po zakończeniu konku 

rencji o lim p ijsk ie j nasi łyż­

wiarze od 8.11. do 16.11. cze­

kali w Sapporo na samolot. 

Nie trenowali przez osiem dni. 

bo nie było środków na opła­

canie lodowiska. Tam usłysze­

li, że do Calgary na mistrzos­

twa św iata nie pojadą. Powrót 

do kra ju  drogą lotniczą był 

d ług i: z Tokio do Moskwy, a 

dalej przez Paryż do Warsza­

wy. W Moskwie nie mogli na­

si reprezentanci przesiąść się 

na samolot „LOT-u” do W ar­

szawy, bo m ieli bilety zaku­

pione na linie francuskie. Za­

miast więc za dwie godziny, 

dolecieli do swojej stolicy za 

półtora dnia.

W  W arszaw ie byli 17.11. i tu 

dowiedzieli się, że an i para 

sportowa ani taneczna do Cal­

gary nie jadą. Potw ierdzi! tę

Oglądając film Karola Mak- 

ka „MILOSC" nio można nie 

ulec wrażeniu, że uczestniczy 

sl? w akcie przywracania sło­

wom Ich znaczeń właściwych 1 

podstawowych. Miłość, wier­

ność 1 dobroć znaczą to, co w 

słowach tych zawarli ludzie 

doświadczając tych uczuć, bądź 

marząc o nich przez cale swe 

żyole, znaczą zatem tak wiele, 

ile naszych wyobrażeń o nich. 

Makk pokusił się o to, by w 

czasach dewaluacji tych pojęć 

spróbować Je odnaleźć w ich 

stanie czysiym, by sprawdzić 

możliwość funkcjonowania da­

wnych systemów wartości w 

świecie współczesnym. W jego 

film ie miłość znaczy nie tylko 

miłość — wiarność, dobroć 1 

poświęcenie dopełniają sens 

główny tego słowa. By go wy­

dobyć, Makk opowiedział hi­

storię trojga bohaterów, któ­

rych życiu miłość nadała sens 

i określiła Ich charaktery.

Matka i żona oraz obiekt ich 

uczucia — syn i mąż, który o- 

gniskuje ich myśli, na którego 

oczekiwanie wypełnia cały film, 

Stara kobieta 1 synowa, która 

ukrywa prawdę o losie męża, 

odsiadującego wyrok za dzia­

łalność polityczną, to dwie, 

właściwie jedyne, postacie ka­

meralnego filmu Makka. Mąż 

powróci wówczas, gdy Jego żo­

na zdała już straszliwie trudny 

egzamin z życia, a była nią 

właśnie miłość, wierność tej 

miłości. W jej życiu znaczyła 

ona również potwornie trudną 

grę przed matką, której musia­

ła stworzyć świat złudy, wiary 

w Inny los syna. Zawężając 

miejsce akcji, koncentrując u- 

wagę na dwu postaciach, Makk 

nie wybrał więc łatwego sposo­

bu opowiadania. Drąży temat 

niejako w głąb, przydając jed­

nakże sprawom psychologii o- 

kreślone tło społeczne, spraw­

dzając charaktery ludzkie w 

skomplikowanej sytuacji życio­

wej, która ma w tym wypad­

ku swe polityczne odniesienia.

Do mieszkania matkl-staru- 

łzk i, będącego jakby samotną

wiadomość Polski Zw iązek 

Łyżw iarstwa Figurowego. Od­

wołanie ponoć złożono w lej 

sprawie do GKKFiT .

Osmańska i Brodecki po­

wrócili do Łodzi, gdzie za dwa 

dni przyszło potwierdzenie o 

odmowie wyjazdu na mistrzo­

stwa świata.

— Musiałem — opowiada 

dalej Brodecki — zacząć odra­

biać zaległości w nauce na u- 

czelnl. Treningów intensyw­

nych nic prowadziliśmy, bo i 

po co. Przez tydzień byl spo­

kó j, aż nagle w końcu m ie­

siąca lutego zatelefonowano ze 

stolicy, że wyjazd dwóch na­

szych par do Calgary jest ak­

tualny, a wraz z lą czwórką 

lecieć m ają  do Kanady Pre­

zes PZŁFig. — Bolesław Ma- 

chccwicz i sędzia m iędzynaro­

dowy, — Maria Zuchowicsi. 

Ani trener pary tanecznej, ani 

trener pary sportowej — Ste­

fan Pawłowski, nie zostali u- 

względnieni w ekipie na Cal­

gary.

— Zdawałem  aktualnie  e- 

gzamin, gdy dano m i znać, że 

mam  natychmiast pakować 

m anatki (28.11). i jechać do 

Warszawy, gdzie 29.11. odlatu­

je samolot do Kanady prze* 

Amsterdam . Bez treningu i 

kondycji, bez trenera razem z 
m oją partnerką, odlecieliśmy 

na mistrzostwa św iata w to­

warzystwie prezesa i sędzie­
go...

To jedna grupa faktów , k tó­

re ehyba nie wym agają ko­

mentarzy. Tera® druga kwe­

stia, niem nie j w ażna dla każ­

dego sportowca. Sapporo leży 

na wysokości 200 m  nad po­

ziomem morza, zaś Calgary na 
wysokości około 1280 m. Na 

aklimatyzację, potrzebną ze 

względu na zm ianę czasu i 

wysokości, m ieli nasi łyżw ia­

rze zaledwie pięć dni. Zawod­

nicy innych państw, liczących 

się w obsadzie czołowych 

miejsc, byli na m iejscu dużo 

wcześniej, a Francuzi wprost

z Sapporo polecieli do Calgau- 

ry.

— Czuliśm y się bez trenera 

jak  osieroceni — ciągnie swój 

wywód A. Brodecki. — Nie 

m ial nam  kto wskazywać błę­

dów, jak ie  popełnialiśm y na 

treningach. Musieliśmy się 

przystosować do lodowiska, 

węższego o i metry i dłuższe­

go o 2 metry. Prezes Maehce- 

wicz stale byl z nam i, ale on 

nie jest fachowcem i żadnych 

rad udzielać nam nie mógł. Z 

k ilku  uwag pani Zuchowicz 

skorzystaliśmy skrzętnie...

W iadomo jest, że w łaśnie w 

okresie 6—8 dni po przyjeździc 

na drugą półku lę przy ak lim a ­

tyzacji następuje m om ent kry­

tyczny. Człow iek jest senny, 

osłabiony, leniwy, traci kon­

dycję. I w łaśnie te objawy 

wypadły w dzień startu pary 

Osm ańska — Brodecki.

— W momencie słynnej ju ż  

libc lii, pociemniało m i w o- 

ezach — twierdzi Brodecki — 

nie w iedziałem , co się ze mną 

dzieje, gdzie mam  ręce i no­

gi, nic dostrzegałem partnerki. 

No, a resztę w idzieli wszyscy 

w  telew izji... W  pewnym mo­

mencie brakowało nam  po 

proslu tchu. Oddychaliśmy jak  

ryby wyjęte z wody. Dawała 

o sobie znać wysokość Calga­

ry. Dość powiedzieć, że jedna 

r, zawodniczek radzieckich po 

występie była tak zmęczona, 

że przez dłuższy czas m usiała 

korzystać z aparatu tlenowego. 

Takich urządzeń polska ekipa 

nie posiadała. Nie było też le­

karza i trzeba było zwracać 

się o pomoc do doktora z e- 

kipy NRD.

Kto więc pow ziął decyzję 

nagłego wyjazdu naszych łyż­

wiarzy bez treningu i przygo­

towania, bez trenerów oraz le­

karza. bez możliwości ak lim a­

tyzacji? Tych „bez” można by 

wym ienić jeszcze kilka . Kogo 

więc w in ić za słabe wynik i 

naszych zaw odników?

wyspą starego świata, przenika 

rzeczywistość współczesna tylko 
poprzez synową. Ilona pomaga 

matce trwać w świecie wspom­

nień i wyobrażeń o szczęśliwej, 

pełnej sukcesów podróży syna 

do Ameryki, wie, że ten świat 

Jest dla matki Jedyną szansą 

przetrwani* straszliwego czasu 

oczekiwań. Świat ten kreuje 

Makk ze strzępów retrospekcji, 

fragmentów świata młodości 

matki, jawiących się we wspo­

mnieniach i Istniejących Jesz­

cze symbolicznych rekwizytach 

wypełniających do dzisiaj dom. 

W tan sposób film staje się 

pełną mądrej i pięknej zadumy 

opowieścią o młodości 1 staro­

ści, o przemijaniu. Opowieść 

to mozaikowa, ułożona z obra­

zów przeszłości i teraźniejszo­

ści, gestów, spojrzeń i  słów, 

często dobrych, a często bardzo 

gorzkich. A to, co najbardziej 

zachwyca w tym filmie, to 

właśnie rysunek postaci Ilony. 

Jej miłość i dobroć wobec mat­

ki, to nie uczucie proste, znie­

chęcenie graniczące chwilami 

z nienawiścią walczą w niej o 

lepszo z poczuciem odpowie­

dzialności, przywiązania i m i­

łości, która Jest jednak głównie 

odbiciem miłości do męża.

Nietrudno się domyśleć, że 

Makk przystępując do realiza­

cji swego filmu wiedział, że 

sukces zależeć będzie od wy­

boru aktorek, któro udźwigną 

ciężar powierzonych lm  ról. 

Liii Darvas — matka i Mari 

Tórócsik — Ilona wniosły do 

filmu nie tylko znakomite ak­

torstwo. Wybór tych aktorek 

daje widzom, poza faktem ge­

nialnego utożsamienia ich z 

postaciami filmu, okazję poró­

wnania dwu światów aktor­

skich. Sędziwa Liii Darvas to 

wielka tragiezka sceny i filmu 

w stylu Jakby klasycznym, 

przydająca z całą świadomością 

postaci sw.< własną osobowość, 

Mari TOrócslk pełna dyskrecji 

i dystansu, przejmując cale 

wielkie dziedzictwo sztuki ak­

torskiej, uosabia absolutną no­

woczesność gry. Dwie skrajnie

różne indywidualności aktor­

skie, dwie genialne role, któ­

rych zetknięcie harmonijnie 

współgra i wypełnia intencje 

pisarza Tlbora Dery i reżysera 

Karola Makka.

* M *
Ogromne u publiczności po­

wodzenie filmów „Żandarm 

się żeni”, „W ielkie wakacje", 

a obecnie „ZWARIOWANY 

w e e k e n d ” przypomina dawne 

i,dobre czasy kina”, kiedy to 

gwiazdy były głównym magne­

sem przyciągającym publicz­

ność. Nie znaczy to, że i  dziś 

nia wybiera się filmów, mając 

na uwadze tych, których się 

na ekrainie spotka, prawdziwy 

kult gwiazd kino ma jednak 

chyba Już za sobą. Nazwisko 

aktora znaczy po dziś najwię­

cej w komedii, choć Chaplin i 

Keaton to Już historia. W bliż­

szych nam czasach ludzie cha­

dzali na 'Fernandela, Toto, Ta- 

tlejgo, dziś biegną obejrzeć

Louis de Funesa. Różne typy 

komizmu, różne skale aktor­

skich wartości, ale jednak na­

zwiska komików firmujące fil­

my z góry. Wydaje się, że de 

Funes długo będzie Jeszcze u- 

osobleniem tego, co w kinie 

najśmieszniejsze, nie widać bo­

wiem konkurentów, choćby tyl­

ko tej samej klasy talentu. De 

Funes w „Zwariowanym week­

endzie” Jest taki sam, jak  zwy­

kle. Prezentuje ten sam reper­

tuar gier i  gierek. Jednakże 

najnowszy film stałego reżysera 

de Funesa — Roberta Dhery 

przekonuje, że de Funes nie 

wystarcza. Szampańska dla 

■wielu zabawa na Jego wcześ­

niejszych filmach, tu ma smak 

skwaśniatego nieco riezltnga. 

Zabrakło pomysłów i tempa, 

które muszą dać panu de Fu­

nes okazję wygrania wszystkich 

Jego umiejętności.

EWA NURCZYNSKA

O T i L m m e i t & ż L E

ACH, GDZIE SĄ NIEGDYSIEJSZE ŚNIEGI?

Telewizja obficie żywi się literaturą. Zapotrzebowanie n« 

treści programowe ma bowiem wielkie. Nie nastarczy mu 

bieżąca produkcja. Trzeba sięgać więc do bogatych zło­

ży, które literatura światowa gromadziła i  gromadzi od 

wielu stuleci.

Tak trafił więc na mały ekran i legendarny FrancolS 

Villon, XV-wieczny poeta, frant, rozpustnik I morderca. 

Jego poemat liryczny „Wielki testament” posłużył za kan­

wę widowiska telewizyjnego (Francois Villon: „Wielki te­

stament": przekład — Tadeusz Boy-Źleleński; adaptacja — 

Irena Wollen 1 Ireneusz Kasprzysiak; reżyseria — I. Wol- 

len: realizacja TV — Stanisław Zajączkowski; scenografia 

— Henryk Cios; muzyka — Zbigniew Bu jarski; choreogra­

fia — Jacek Tomasik; Estrada Literacka — Kraków, 31. III. 
1972 r.).

Villon słynął z burzliwego życia, wiele o nim pisano, stal 

się nawet bohaterem operetki Frlmla „Król włóczęgów”. 

Ale do historii przeszedł nie dzięki burdom 1 miłostkom, 

lecz dzięki pięknej liryce. Pięknej i gorzkiej, na którą 

złożyły się z pewnością bolesne doświadczenia jego krót­

kiego (zapewne), ale bujnego życia.

„Wielki testament” napisał trzydziestoletni zaledwie poeta 

w 1461 roku. Jest to okres późnego średniowiecza. Nie wy­

stygł jeszcze dobrze stos Joanny d‘Arc. Życie i śmierć są­

siadowały ze sobą blisko. Przejście od hucznej zabawy do 

żałobnego całunu było jakże łatwe i Szczególnie zaś łatwe 

dla kogoś, kto przyjął taki tryb życia jak Villon.

Nic dziwnego więc, że w poezji tego młodego przecież 

człowieka („W trzydziestym życia mego lecle — Hańbą do 

syta napojony — Nl żrały mąż, ni puste dziecię — Mimo( 

iż ciężko doświadczony...” ) tak wiele mowy jest o śmierci. 

t y  de  wydaje się wyciekać wszystkimi szparami i coraz 

wszechwładniej opanowuje autora myśl o mrocznym końcu.

„Wielki testament” Jest więc poematem o przemijaniu: 

młodości, urody, powodzenia. Wszystkie przejawy życia 

spływają jak strumyki górskie do jednego wspólnego ko­

ryta i zmierzają ku śmierci. Pozostaje tęsknota za tym, 

co przeszło („Ach, gdzie są niegdysiejsze śniegi?”), krót­

kie wspomnienia przeżyć jurnych i rozpustnych, i smutna 

refleksja nad życiem, z którego zdać przyjdzie rachunek.

Wspaniała to poezja, z prawdziwym więc zainteresowa­

niem śledziłem jej edycję telewizyjną. Reżyser dążył do 

stworzenia widowiska o złożonej strukturze, służącej w ca­

łości przekazowi szczególnego klimatu utworu Villona. 

W tym celu nagromadzono na planie szubienice 1 stryczki, 

a statystów poprzebierano w mnisie habity z kapuzami, 

kryjącymi dużą część twarzy. Przy dźwiękach muzyki sty­

lizowanej na śpiewy gregoriańskie w wykonaniu chóru 

i orkiestry Filharmonii Krakowskiej wykonywali oni ruchy 

taneczno, które wbrew zamierzeniu wyglądały chwilami nie­
co groteskowo.

Te natrętne trochę w swej JednoznnozneJ wymowie prze­

rywniki nie przesłoniły jednak świetnej interpretacji wier­

sza Villona przez aktorów, zwłaszcza przez Jerzego Trelę, 

który z dużym skupieniem wypowiadał liryczne monologi 

poety. Z temperamentem zagrały role gamratek Zofia Więc- 

lawówna, Antonina Barczewska, Krystyna Feldman I Wan­

da Kruszewska. Krwistym Rajfurem byl Leszek Kubanek, 

a partnerowała mu trafnie Halina Wyrodek jako Gruba 

Małgośka. W tych scenach tekst Vlllona pulsował auten­

tyzmem.

Dobrym pomysłem reallzatorsklm byl danse macabre, 

w którym ciała młodych kobiet — dzięki zastosowaniu prze­

nikania — zamieniały się w kościotrupy. W całośd wido­

wiska sporo jednak było niespójności, początkowe jego 

partie dłużyły się nadmiernie, nim rzecz nabrała rytmu 
i tempa.

Nie mieliśmy z pewnością do czynienia z realizacją na 

miarę znakomitości tekstu, niemniej krakowski „Wielki te­

stament” byl programem kulturalnym i zasługującym na 
uwagę.

WŁADYSŁAW ORŁOWSKI

spektakle tygodnia
(od 27. III. do 2. IV . 1972 r.)
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BALET

Te a t r u  w ie l k ie g o

2 MOSKWY W PARYŻU

Na gościnnych wystę­

pach w Paryżu przebywa 

od 24 marca do 14 maja 

balet moskiewskiego Tea­

tru Wielkiego (Bolszoj) bu­

dząc wielkie zainteresowa­

nie. Prasa francuska po­

święca dużo miejsca omó­

wieniu spektakli baletu 1 

lego historii. I tak np. 

i.l‘Humanltó Dlmanche" 

Podkreśla, że Jest to naj­

większy balet w ZSRR, a 

następnie omawia historię 

Powstania tego baletu, 

którego tradycje sięgają cio 

osiemnastego wieku. W 

tym to bowiem wieku 

Powstał w Rosji pierwszy 

stały balet w Petersburgu. 

W wieku dziewiętnastym 

w Moskwie kwitła głównie 

opera w stylu włoskim, 

natomiast znany z rozwoju 

*ańcą klasycznego był 

teatr petersburski (obecnie 

Teatr lm. Kirowa w Lenin­

gradzie). Tam to właśnie 

było centrum ruchu bale­

towego w Rosji. Sytuacja 

ta zmieniła się gdy w koń­

cu wieku dziewiętnastego 

przybywa do Moskwy z 

Petersburga mistrz baleto­

wy Aleksander GorskiJ, 

Od tego czasu 1 w Mo­

skwie' rozpoczyna się wiel­

ka era rozwoju klasyczne-

Maja Plisieckaja w „Jeziorze Łabędźim”

go tańca. Gorsklj jako 

pierwszy stosuje muzykę 

symfoniczną do baletu, 

ożywia go, eksperymentuje, 

zamawia projekty dekora­

cji 1 kostiumów u wybit­

nych malarzy rosyjskich. 

Stawia wysokie wymaga­

nia tancerzom.

Balet Teatru Wielkiego 

zachowując 1 pielęgnując 

styl klasyczny, osiąga po 

dziś dzień ogromne sukce­

sy, przyciąga 1 rozwija 

niezwykłe talenty choreo­

graficzne. Dla baletu two­

rzą muzykę światowej sta­

wy rosyjscy kompozytorzy 

Jak Czajkowski, Asafjew,

Maksimowa i Wasiliew

Prokofjew, Strawiński. 

Oparta o motywy baśni 1 

melodii ludowych muzyka 

wraz z tańcem składają 

się na wielkie dzieła bale­

towe, a spektakle takie. 

Jak „Fontanna Bachczyse- 

raju“ , „Jezioro łabędzie", 

czy „Ptak ognisty" weno- 

dzą na trwale nie tylko do 

stałego repertuaru baletu 

Teatru Wielkiego, ale wy­

stawiane są na całym śwle- 

cle.

Warto też podkreślić, że 

w roku 1927 Teatr Wielki 

wystawił balet pt, „czer­

wony mak" (późniejszy 

tytuł >, Czerwony kwiat") 

R. M. GUera. Był to 

pierwszy współczesny

spektakl baletowy o tema­

tyce rewolucyjnej.

Balet Teatru Wielkiego — 

jak  to zaznacza ,,1‘Huma- 

rrltt Dimanche" — ma 

znakomicie wyszkolonych 

tancerzy 1 to nie tylko 

gwiazdy baletowe. Wiele 

jest scen zbiorowych, 

gdzie pewne partie przy­

padają coraz to Innym tan­

cerzom, którzy również 

wykażuią wielki kunszt 

b!rtetovły. WyfrftóWanie tak 

wielkiej Ilości wybitnie 

uzdolnionych tancerzy Jest 

możliwe dzięki temu, że 

w ZSRR kultura taneczna 

rozwija się w licznych ze­

społach baletowych na te­

renie całego kraju m. In. 

w Pałacach 1 Domach Kul­

tury, gdzie ujawniają się 

wciąż nowe 1 wybitne ta­

lenty. Największą szkolą 

baletową jest właśnie 

szkoła baletu przy Teatrze 

Wielkim w Moskwie.

Bespół tanaeznyj prrebv. 

wająey w Paryżu liczy po­

nad 100 osób. Są wjrod 

nich tak słynni tancerze, 

Jak znana na całym świe­

cie Plisieckaja, Maksimc- 

wa, Wasiliew, czy młody 

talent Natalia Bezsmiertno- 

wa. Orkiestra składa się tt 

stu muzyków. Spektakle 

baletu z Moskwy są rów­

nocześnie dla paryżan fe­

stiwalem muzyki radzltc- 

klej, gdyż autorami są 

głównie rosyjscy 1 radziec­

cy kompozytorzy.

CLOCHEMERLE

W BRYTYJSKIEJ TV

W ramach międzynarodo­

wej wymiany kulturalnej 

w zeszłym roku francuscy 

telewidzowie pasjonowali 

się angielskimi, znanymi 

także dobrze polskim tele­

widzom. Forsyte‘aml. W 

tym zaś roku brytyjska 

TV nadaje serial „Cloche- 

merle".

Film telewizyjny wy­

świetlany Jest w dziewię­

ciu półgodzinnych odcin­

kach. Został nakręcony 

przez Anglików we Fran­

cji, na podstawie słynnej 

1 zabawnej powieści Fran­

cuza Gabriela Chevallier o 

małym miasteczku Cto- 

chemerle. Z wyjątkiem 

dwóch ról obsadzonych 

przez Francuzów, wszyłl- 

kie inne grane są przez 

aktorów angielskich.

Znakomita powieść Cha- 

valliera została opubliko­

wana w roku 1934. Była 

Już raz filmowana, ale 

obecnie angielska TV na­

kręciła film jeszcze raz.

WSPÓŁCZESNA 

RZEŹBA EGIPSKA

Jeden z ostatnich nume­

rów radzieckiego miesięcz­

nika „Iskusstwo” przynosi 

m. m. Interesujący arty­

kuł o tak mało znanej 

nam, współczesnej rzeźbie 

egipskiej.

Specyfiką tej dziedziny 

twórczości artystycznej Jest 

łączenie narodowych tra­

dycji z tematyką aktual­

ną przy oddziaływaniu 

wpływów . ,,współczesnej 

sztujcl europejskiej. Za­

znaczyć przy tym nijsży, 

że więź z tradycją we 

współczesnej rzeźbie egip­

skiej Jest znacznie silniej, 

sza, niż w malarstwie.

Historia powstawania 1 

kształtowania się współ­

czesnej sztuki, a zwłaszcza 

rzeźby egipskiej, Jak naj­

ściślej związana Jest z na­

zwiskiem wybitnego rzeź­

biarza Mahmuda Muchtara 

(1891—1934). On to odegrał 

wybitną rolę w kształce­

niu młodych kadr, kleru- 

Jąo szkołą sztuk plastycz­

nych W latich 1820—1980. 

Muchtar kładł specjalny 

nacisk na przyswajanie 

sztuce egipskiej narodo­

wych tradycji z Jedno­

czesnym poznawaniem 1 

korzystaniem z doświad­

czeń ogólnoświatowych. 

Pod Jego to wpływami 

artyści bacznie śled/jll 

współczesność, odzwiercie­

dlając w swych dziełach 

ojczystą przyrodę, sceny z 

życia, zwłaszcza sceny z 

życia chłopów i  robotni­

ków.

Mahmud Muchtar przez 

dłuższy czas przebywał we 

Francji, pracując w ciągu 

kilku lat pod kierunkiem 

słynnego Ródlna. Mimo po­

tężnej Indywidualności 

twórczej francuskiego rzeź­

biarza, Mahmud wytwo­

rzył własny styl artystyei- 

ny, pozwalający mu na 

ekspresywne ukazywanie 

budzącego się do nowego 

życia, Egiptu.

Jednym z najbardziej 

znanych jego dzieł jest 

rzeźba zatytułowana

„Pastuch” . Rzeźba ta łączy

Mahmud Muchtar — 
„Pastuch”

ogromną siłę wyrazu 

uzyskuje twórca dzieła po­

przez surowy zarys posta­

ci.
Warto też poznać szereg 

rzeźb młodych artystów 

na temat macierzyństwa, 

a temat ten powtarza się 

często, przy czym potra­

ktowany jest za każdym 

razem bardzo odrębnie 1 

indywidualnie. 1 tak „Ma­

cierzyństwo", dzieło Mo- 

ha.cldi.na Tahera wyróżnia

Mahmud Mussa —

w sobie zarówno trady­

cyjną monumentalność 1 

patoa w najlepszym tego 

słowa znaczeniu, jak  I 

najbardziej dla rzeźbiarza 

współczesną tematykę. 

Muchtar wywarł swą 

twórczością 1 pracą peda­

gogiczną znaczny wpływ 

na ezereg utalentowanych 

rzeźbiarzy, których na jin ­

tensywniejszy okires dzia­

łalności artystycznej przy­

padł na lata 1930—1940. Są._ 

to zwłaszcza; Achmed 
Osman, Abdel Kader Rlzk, 

Fagar Mansur, Metwalli 

Chassaneln.

Wśród wyróżniających 

się dzieł nowszych wymie­

n ić należy m. im. bardzo 

Interesującą pod względem 

ujęcia 1 formy rzeźbę 

Anwara Abdel Maula 

„Przeciw brocnl atomowej” 

(1960). Stworzona w ka- 

mleniu przedstawia grupę 

kobleit i  dziećmi. Monu­

mentalność łączy się tu * 

nastrojową symboliką, a
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KTO SIĘ BOI 

NAGIEJ 

DZIEWCZYNY?

VENUS 70 — WŁAMYWACZE — SZTUKA CZY POR­

NOGRAFIA? — NAGOSC PODEJRZANA — ZŁOTE 

MEDALE FIAP — TRZY TYSIĄCE FOTOGRAFII — 

CO PISAŁ BOY? — WSPÓŁCZESNA BARBARA 

CBRYK — MAMY WAŻNIEJSZE SPRAWY.

Pamiętamy, jaka fala za­

interesowania nagością 

przewaliła się przez Pol­
skę z okazji słynnej Już 

(a może osławionej) wy­

stawy „Venus 70“. Ekspo­

zycja fotograficznego aktu 

zbulwersowała najpierw 

krakowską opinię miejsco­

wych dewotek — potem 

trochę pożartowano na ła­
mach prasy, a wreszcie 

kilku panów włamało się 

do Salonu Fotografii Ar­

tystycznej, kradnąc co cie­

kawsze prace.

Zainteresowanie wysta­

wą było olbrzymie, „pub­

licity" było też znakomite, 

a l sama ekspozycja zasłu­

giwała na uwagę nie tyl­

ko z uwagi na temat, ale

1 ozysto artystyczną war­

tość prac. Nie więc dziw­

nego, że organizatorzy — 

Krakowskie Towarzystwo 

Fotograficzne — podjęli 

ryzyko następnej wystawy 

„Venus 7l“, a obecnie koń­

czą przygotowania kolej­

nej, międzynarodowej już, 

imprezy fotograficznej pod 

tym samym hasłem.

Aliści rzecz się dzieje w 

Krakowie, więc ktoś po-wie­

dział „stop” . Po co nam 

ta nagość, choćby ubrana 

(ozy rozebrana) w otoczkę 

artystycznych .poszukiwań 

1 eksperymentów. Po co 

nam tan kłopot 1 ryzyko, 

że ktoś bez poczucia hu­

moru zarzuci nam propa­

gowanie pornografii.

Takim torem zapewne 

poszło rozumowanie doro­

słych ludzi, którzy w spra­

wie wystawy „Venus 7J" 

zajęli stanowisko bardzo 

dziecinne.

Otwarcie wystawy na­
stąpić ma 5 maja. Posie­

dzenie międzynarodowego 

jury wyznaczono na 17 

l 18 kwietnia. Z całego 

świata nadesłano ponad 9 

tysiące fotogramów, co 

Już stanowi o randze im ­

prezy. Zaangażowało się 
w jej organizację najpo­

ważniejsze w świecie sto­

warzyszenie artystów-foto- 

grafików FIAP (Federatlon 

Internationale de L'Art 
Photogra,phlque), przekazu­

jąc do dyspozycji jury 

v,Vęmus 72" trzy złote me­

dale FIAP, które są naj­

wyższym w świecie wy­

różnieniem za wybitne o- 

Biągnlęcia na polu fotogra­

fiki.

Zreasumujmy: olbrzy­

mie .powodzenie, wysoki 

poziom ekspozycji, dobra 

prasa, 3 tysiące nadesła­

nych prac z 50 krajów, 3 

złote medale FIAP... w 
tym stanie rzeczy „pewne 

lokalne czynniki krakow­

skie", jak  piszą organiza­

torzy, „z uporem godnym 

lepszej sprawy usiłują nie 

dopuścić, aby salon „Ve- 

nus 72“ doszedł do sku­

tku".

No, cóż, historia staraj 

Jak... Kraków. Już prze­

cież Boy-Zeleńskl pisał, Jak 

to w czasie wojny w pro­

wizorycznym szpitalu w 

jednym z krakowskich 

gmachów kslężulo z mło­

teczkiem obtłuklwał eo 

wstydliwsze części grec­

kich rzeźb, aby się ranni 

l umierający żołnierze nie 

zgorszyli. Wokoło krew, 

ropiejące rany, śmierć — a 

tu ten człowieczek opętany 

obsesją swoiście pojętej 

(1moralnoSel".

To było w czasie pier­

wszej wojny światowej, a 

dziś, w  kilkadziesiąt lat 

później, już nie kslężulo, 

lecz urzędnik, opętany tą 

samą obsesją z zakrystii 

rodem, chce amputować 

Krakowowi wystawę nie­

winną jak elementarz w 

porównaniu z tą eksplozją 

seksu, która ogarnęła dzi­

siejszą obyczajowość.

Niedawno minęła niepo­

strzeżenie setna rocznica 

zamurowania w Krakowie 

niejakiej Barbary Ubryk. 

Krakowscy rajcowie zna­

leźli dziś godnego kandyda­

ta do zamurowania: jest 

nLm „Venus 72“. Dlaczego! 

Bo naga.

Nagość ciągle Jeszcze 

przeraża 1 poraża naszych 

urzędników — pisze kra­

kowski publicysta. Są oni 

jak  braciszkowie zakonni,

którzy dokonując rozlicz­

nych kontroli w lokalu wy­

stawy ,,Venus‘* trwożliwie 

spuszczają oczka 1 wołają 

i.apage satanasl”. Diabeł 

bowiem Jest szczególnie 

niebezpieczny, kiedy przy­

biera postać pięknej ko­

biety 1 to w dodatku ro­

zebranej. Wołają „aipage 

satanas” 1 przyzywają na 

pomoc anioła. Anioł — Jest 

to również piękna, młoda 

kobieta, tyle — że ubrana.
Braciszkowie zakonni, u- 

rzędujący w krakowskich 

gabinetach, radzi by po­

zawieszać przepaski na 

nagich dziewczynach. Czyż 

naprawdę w Krakowie nie 

mają wlększycłt proble­
mów?

Na koniec analogia. Nie­

dawno otwarto w łódzkim 
salonie ŁTF wystawę aktu, 

Jest to dobra, kulturalna 

wystawa, gromadzi wiele 

pięknych fotogramów. I 

Jakoś n ikt się na nią nie 

włamuje, nikomu nie przy. 

szło do głowy protestować, 

nikt niczego nie zakazy­

wał. Po prostu — Jest Jed­

ną z wielu wystaw. Bez 

atmosfery skandalu. Dla­

czego? Widać mamy w 

Łodzi parę spraw na gło­

wie — nieco ważniejszych 

od fotografii nagiej dziew­

czyny.

JERZY WIDOK

„Macierzyństwo"

się niezwykłą subtelnością, 

wdziękiem 1 lekkością, 

przy nieco wydłużonych 

proporcjach kobiecego 

ciała. „Macierzyństwo” 

zaś. tak jak  je widzi 

Mahmud Mussa — to w i­

zerunek bardzo wystylizo­

wany, przy czym postaci 

kobiety 1 dziecka przedsta­
wione są niezwykle zwar­

cie, skrótowo* dzięki 

czemu dzieło uzyskuje 

dużą ekspresję.

Dużą też ekspresją od­

znacza się rzeźba przed­

stawiająca egipskiego ro­

botnika dźwigającego kosz 

z kamieniami.. Autorem 

tego dzieła zatytułowanego 

„Na budowie" Jest Satori 

Nached.

Mledziama płaskorzeźba 

przedstawiająca symbolicz­

ny obraz mężczyzny wy­

łamującego kraty, zatytu­

łowana „Wolność" Jest 

dziełem Gama! a.s-Saglmte- 

go.

Strachu
n ajw ię kszy

PISARZ 

_ W ŁODZI

ja ;  Jak wielu mówi ll 

Jak Panu samemu zdarza 

się zaznaczać, Jest Pan 

największym pisarzem w 

naszym mieście l naszego 

miasta.
O n : Bez wątpienia.

Ja : Jak Pan się w związ­

ku z tym czuje?
On: Cierpię, wielkość bo- 

■ ii, nieśmiertelność boli. to 

wszystko ponad miarę ludz­

ką.
Ja : Pozostał Pa.n zatem

mimo wszystko człowie­

kiem?
On: O tak 1 dlatego roz­

dziera mnie bolesna dwo­

istość: Jest we mnie 1 

to, eo ludzkie 1 to, co mia­

ry człowiecze stanowczo 

przerosło.

Ja; Tego, co miary czło­

wiecze stanowczo Już prze­

rosło 1 tak nie zdołamy po­

jąć, może więc pomówimy

0 tym, co w Panu ludzkie. 

Czy lubi Pan szynkę?

O n : Konserwową, tylko 

konserwową, 1 to nie w 

plasterkach, a w jednym 

kawałku.

Ja : A sery jakie?

On: Ementaler, głównie 

ementaler — Jest pożywny

1 łagodny.

J a : A co z ostrych przy­

praw?

On: Musztardę.

Ja : Proszę powiedzieć, 

Jak Pan zdobywa konser­

wową szynkę w plaster­

kach, ser ementaler 1 mu­

sztardę?

On; Zdobywam? To prze­

cież wszystko Jest na stoleI 

Ja : Ale zgodzi się Pan, 

że to nie wyrosło ze stołu, 

ktoś to przynosi z miasta 

i odpowiednio stawi* na 

stole.

On: Wie Pan, to nawet

ciekawe, nigdy się nad tym 

nie zastanawiałem. Zapew­

ne, zapewne przynoszą, 

stawiają — zjadam, a po­

tem zabierają 1 myją ta­

lerze. Tak, słyszę przecież 

niekiedy plusk wody w ku­

chennym zlewie.

Ja : Kto zatem to wszy­

stko robi?

On: Zapewne żona, ale 

nie ręczę za szczegóły.

Ja : Czy zdarzyło się Pa­

nu kiedyś zostać samemu 

w mieszkaniu?

On: O, tak. Zona była w 

szpitalu, dzieci na wsi. 

Byłem w mieszkaniu zu­

pełnie sam.

Ja ; Co Pan wtedy robił? 

On: Leżałem na tapczanie 

l obserwowałem sufit. 

Drobne pęknięcia w mojej 

wyobraź>ni układały się w 

pasma gór. Karpaty, Kor­

dyliery, białe Himalaje 

szczelin.

Ja : I  jes-zeste co?

On: Niekiedy ktoś dzwo­

n ił do drzwi, musiałem 

wstawać 1 otwierać. Mó­

wiłem, że nikogo nie ma 

w domu.

Ja : A Pan to nikt?

On: No, wie Pan, w pew­

nym sensie...

Ja : Co Pan wtedy Jadał? 

On; Szynkę, ementaler, 

musztardę, zawsze ktoś 

zapraszał mnie do mie­

szkania, w którym był 

stół, stół, że tak powiem, 

gotowy,
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RICHARD DEMING

Piękna Helena

Ulica była prawie pusta. Gdy 

wyszedłem z baru, zobaczyłem 

mężczyzn?, który przechodził 

na drugą stronę ulicy. Wtem 

nadjechał zielony Bulek, potrą­

cił go błotnikiem 1 hamując u- 

derzył w parkujące auto. Roz­

legł się trzask, Bulek wahał się 

przez chwilę, a potem uciekł 

jak  przestraszony królik.

Lecz Ja zauważyłem wszystko, 

co należało zauważyć. Przy kie­

rownicy siedziała piękna, czar­

nowłosa kobieta. Mężczyzna o- 

bok niej był znanym bogaczem 

i  nierobem, dwa razy rozwie­

dzionym. Nazywał się Tim 

Cushman.

Zapamiętałem takie numer 

tabliczki rejestracyjnej samocho­

du: X-245-87. Zanotowałem jed­

nocześnie numer Forda potrąco­

nego przez Butcka.

Ambulans zabrał rannego do 

szpitala. Jak się dowiedziałem 

od policjantów, nazywał się 

John LLscher,

* *  •

W  naszym mieście St. Louis 

zawód prywatnego detektywa 

nie Jest zbyt dochodowy. Mu­

siałem sam starać się, żeby coś 

zarobić. Następnego dnia >!o- 

wiedzlałem się w Urzędzie Mo­

toryzacji, ż* tabliczka nr 

X-245-87 była zarejestrowana na 

nazwisko pani Heleny Powers, 

zamieszkałej w Llndell obok 

parku. Była to dzielnica milio­
nerów.

O godzinie 14 pojechałem do 

Llndell, Otworzyła ml pokojów­

ka.

— Chciałbym rozmawiać z pa­

n ią Powers — rzekłem podając 

bilet wizytowy z nadrukiem; 

Bernard Calhoun, prywatny de­

tektyw.

Pokojówka wzięła bilet 1 wró­
ciła niedługo.

— Pani Jest bardzo zajęta, czy 

pan ma ważną sprawę?

— Chodzi o wypadek samo­

chodowy.

Dziewczyna zjawiła się prawie 

natychmiast. — Pani prosiv

Zaprowadziła mnie na weran­

dę. Pani Powers opalała się w 

czerwonym kostiumie bikini. 

Poznałem kobietę z zielonego 

Bulcka. Mogła mleć około trzy­

dziestu lat. Na widok jej urody 

serce zabiło mi Jak młotem. 

Lecz twarz kobiety wydała ml 

się zimna i  bez wyrazu.

Uniosła się znad leżaka. — 

Jest pan bardzo wysoki.

— Metr l osiemdziesiąt sie­

dem — odpowiedziałem.

— Chciał pan ze mną rozma­

wiać o wypadku samochodo­

wym?

— Tak. Zielony Bulek nr 

X-245-87. Zderzenie z Fordem 

należącym do pana Tafta. Bulek 

potrącił mężczyznę 1 zwiał. 

Przejechany człowiek John Ll- 

scher znajduje się w szpitalu.

Zapanowała cisza.

— Rozumiem — rzekła kobie­

ta.

— Wychodziłem i  baru „Bu- 

co" 1 byłem jedynym świad­

kiem wypadku. Pani prowadziła 

samochód, obok kierownicy sie­

dział Tlm Cushman.

— Rozumiem. Czego pan chce 

ode mnie?

— Czy pani zgłosiła wypadek 
w policji?

— Nie.

— Co robi pani mąż?

— Jest prezesem Haver Natio­

nal Bank.

— Naturalnie nic nie wie o 

wypadku, gdyż zameldowałby

o tym policji. Upłynęło Już 

trzydzieści sześć godzin. Pani 

zaś boi się, żeby mąż nie do­

wiedział się, lż w chwili wypad­

ku był w samochodzie Tim 
Cushman.

Kobieta nie odezwała się.

— Czy auto pani Jest Już na­
prawione?

— Jeszcze nie. Stoi w garażu. 

Mąż używa Packarda, więc nie 

zauważył Zniszczenia, przypusz­

czam, że na miejscu wypadku 

nie pozostawiłam żadnego śla­
du.

— Niestety I Policja znalazła 

na potrąconym Fordzie odłamki 

zielonego lakieru i kawałek 

błotnika. Na pewno rozesłała 

Już po całym Stanie wiadomość

o poszukiwaniu zielonego 
Bulcka. Jak pani z tego wy­

brnie?

— Nie pomyślałam jeszcze o

tym. A co mi pan radzi? r
— Prosię powierzyć sprawy 

prywatnemu detektywowi.

— A Jaki rodzaj usług może 

ml pan ofiarować?

— Zataję pani udział w wy­

padku i zajmę się reperacją 

Bulcka. Czy mąż pani często 
wyjeżdża?

— W poniedziałek o godzinie 

osiemnastej leci samolotem do 

Nowego Jorku na zjazd bankie­

rów. Pozostanie tam cały ty­
dzień.

— Świetnie! W poniedziałek 

wieczorem zabiorę pani samo­

chód. Jeszcze przed przyjazdem 

pana Powersa znajdzie się w 

garażu jak nowy.

— Jakie będzie pańskie hono­

rarium?
— Pięć tysięcy dolarów.

— Jest pan detektywem dość 

drogim. Skąd wezmę taką su­

mę? Wszystko tu Jest własnoś­

cią męża.

— Mogłaby pani porozmawiać 

ze swym przyjacielem. Tlm 

Cushman odziedziczył niedawno 

kilka milionów.

— Spróbuję...

Następnego dnia, czyli w 

czwartek, pojechałem do pani 

Powers. Opalała się znów na le­

żaku. Wstała 1 wyjęła z torebki 
plik banknotów. — Oto umó­

wiona zaplata, pięć tysięcy do­

larów.

Poliozyłem pieniądze 1 scho­

wałem do kieszeni.

— Co pan teraz planuje?

— Przede wszystkim muszę 

dowiedzieć się, w jakim  stop­

niu policja interesuje się tym 

wypadkiem...

Porucznik Ben Slmmons z 

Wydziału Zabójstw był moim 

przyjacielem. Ucieszył się, gdy 

mnie zobaczył.

— Co cię do mmie sprowa­

dza? — zapytał.

— Nie mam pracy od kilku 

tygodni. Pomyślałem, że może 

u ciebie złowię jakiegoś klien­

ta. Czy macie coś Interesujące­

go?

Opowiedział m l o kilku spra­

wach 1 wreszcie rzekł: We wto­

rek po północy jakieś auto 

przejechało mężczyznę niejakie­

go Johna Llschera. Przed godzi­

ną odebrałem telefon ze szpi­

tala, lż zmarł.

Przeraziłem się. Jak dotąd 

moja interwencja w sprawie 

Heleny Powers mogła mnie na­

razić tylko na utratę licencji. 

Obecnie, z chwilą śmierci Ll­

schera, stawałem się współwin­

nym przestępstwa, ponieważ nie 

zameldowałem policji tego, co 

wiedziałem. Helenie groziła ka­

ra do dziesięciu lat więzienia.

— Czy są Jakieś dowody?

— Niewiele, lecz wystarczyło, 

żeby zidentyfikować samochód: 

zielony Bulek.

Nie miałem tu Już nic do ro­

boty l pożegnałem się i  po­

rucznikiem.

•  *  *

W poniedziałek o godzinie 19 

zatelefonowała Helena, aby nit 

powiedzieć, że mąż odleciał do 

Nowego Jorku 1 mogę zabrać 

się do reperacji samochodu.

Gdy przyjechałem tam po go­

dzinie, otworzyła ml sama. Mia­

ła na sobie szary kostium, na 

podłodze stała walizka.

— Czy pani gdzieś się wybie­

ra?

— Jadę z panem.

— Ależ będę w drodze prawie 

cały tydzień!

— Już wszystko ułożyłam. 

Pokojówka Alicja otrzymała ty­

godniowy urlop, myśli, te po­

jechałam do siostry.

— A Jeżeli mąż zatelefonuje 

do domu?

— Nigdy nie telefonuje, przy­

syła mi tylko kartki, a Ja nie 

odpowiadam.

Wziąłem nasze walizki, Hele­

na zamknęła drzwi. W garażu 

poprosiłem o klucz od bagażni­

ka. Podała ml. Próbowałem kil­

kakrotnie, lecz nie mogłem o- 

tworzyć.
— Widocznie zamek zepsuty — 

stwierdziła.

Umieściłem walizki na tylnym 

siedzeniu.

Jadąc pocieszałem się, że jest 

ciemno, że upłynęło już sześć 

dni od wypadku 1 tylko bardzo 

gorliwy policjant mógł Jeszcze 

pamiętać pechowego Bulcka. 

Wybrałem kierunek na Chicago, 

odległe o trzysta kilometrów od 

St. Louis.

Po drodze zatrzymaliśmy się 

dwa razy, aby podkraść benzy­

nę z parkujących samochodów. 

Bałem się korzystać ze stacji 

benzynowych.
Była godzina ?, gdy znaleź­

liśmy się na przedmieściu Chi­

cago. Zatrzymałem się przed 

ogłoszeniem: „Wynajmujemy 

samochody".
— Proszę tu zaczekać — rze­

kłem do Heleny. — Gdy pani 

zobaczy, że wracam Innym wo­

zem, proszę Jechać za mną.

Wynająłem na tydzień Dodge'a 

zielonego koloru. Gdy wyjecha­

liśmy za miasto, zatrzymałem 

auto w mało uczęszczanej uli­

cy. Wymieniłem z Heleną na­

sze tabliczki rejestracyjne.

— Nie rozumiem, dlaczego pan 

to czyni? — zdziwiła się Hele­

na.

— Teraz, gdy zaprowadzę pa­

n i Buicka do warsztatów repe- 

racyjnych, będzie to wóz lokal­

ny. Zmienimy się przy kierow­

nicach, pani zajmie się Dodge'm 

Zatrzymamy się przy pierw­

szych napotkanych warsztatach.

Helena nie poruszyła się. — 

Najpierw poszukamy Jakiegoś 

motelu. Muszę wykąpać się 1 

odpocząć. Przejeżdżając tu kie­

dyś zauważyłam pewne miej­

sce, gdzie można się dobrze 

wyspać. Proszę Jechać za mną.

Mijaliśmy po drodze dziesiąt­

ki moteli. Wreszcie Helena za­

trzymała się przed placem o- 

zdoblonym wysokimi krzewami, 

wśród których stały kabiny 

wraz z boksami dla samocho­

dów.
Właściciel zaprowadził na* du 

kabtn. Były nowoczesne, czyste

z dużymi łazienkami 1 wanna­

mi, Wynajęliśmy dwie kabiny 

na cały tydzień.

— Kosztują po dziewięć dola­

rów dziennie, lecz z obsługą 

drożej o Jednego dolara — rzekł 

właściciel.

Helena zadziwiła mnie: oznaj­

miła, że sama będzie sprzątała.

Zaniosłem walizki do naszych 

kabin. Mieliśmy spotkać się za 

godzinę, po kąpieli.

Helena przebrana w Jasną suk­

nię wyglądała uroczo. Zamknęła 

swą kabinę 1 klucz schowała do 

torebki. Wzięła klucze od Dod- 

ge'a 1 udała się do Chicago, aby 

poczynić zakupy.

Ja prowadziłem Buicka. Za­

trzymałem się przy pierwszej 

stacji obsługowej. Mechanik 

przyrzekł wykończyć naprawę 

samochodu w ciągu trzech dni.

Wracając taksówką do domu 

kupiłem cztery butelki whisky 

1 sześć buteleczek sody. Helena 

ju ż była w kabinie. Postanowi­

liśmy napić się przed kolacją.

— Pójdę do gospodarza — rze­

kłem — może mi odstąpi trochę 

lodu do naszego trunku.

Lecz właściciel odmówił, tłu­

macząc się, że posiada lód tyl- 
k» na własne potrzeby.

— Mozę ja spróbuję go popro­

sić — rzekła Helena.

Po kilku minutach wrócił* * 

porcelanowym kubkiem pełnym 

kawałków lodu. Wypiliśmy po 

szklaneczce whisky a sodą.

Na kolację pojechaliśmy do 

restauracji „Pod Białym Łabę­

dziem”. Grala orkiestra, tańczy­

liśmy 1 piliśmy do i  nad ra­

nem. Za każdym razem, gdy 

brałem Helenę w ramiona moj* 

temperatura podnosiła się o k il­

ka stopni.

Dokończenie nastqp!

W następnym numerze „ODGŁOSÓW” : 

•  M. WAWRZKIEWICZ - W Leningradzie 
i w Moskwie

•  A. LEWASZKIEWICZ - Włamanie do li­
teratury

•  Z. ŻYGULSKI — W kręgu Karola Szyma­
nowskiego 

o r a z  recenzje, felietony, nowela krymi­
nalna

STEFAN PRAŻMOWSKI

Śmierć cwaniakom
Zdarzają się ludziom różne dziwne rzeczy, lecz hi­

storia, która przytrafiła się niedawno pewnej łodzian­
ce, jest mimo wszystko niecodzienna. Okazuje się, że 
zwykły przejazd taksówką może stać się powodem

tragedii i poniżenia.
Kobieta śpieszyła się rankiem do pracy, w ię c  wsia­

dła do taksówki, nr boczny 1380. Za kierownicą sie­
działa również dama. Jazda odbywała się w zupeł­
nym milczeniu. Może to z powodu łagodnej zimy 
i zmiennego ciśnienia, a może z powodu pyłów i dy­
mów, zatruwających łódzką atmosferę, albo ze wzglę­
du na jakieś osobiste przeżycia w domu, właścicielka 
pojazdu emanowała tego dnia niechęcią do świata. 
Pasażerce zrobiło się w taksówce jakoś ciasno, czuła 
irytację tamtej kobiety. Kiedy wymieniła ulice, jakimi 
chce dojechać do celu, w taksówce zrobiło się już 
całkiem duszno.

Wysiadając przed biurem pasażerka odliczyła na­
leżność, jaką wystukał taksometr i położyła kwotę 
na przednim siedzeniu taksówki. Właścicielka pojazdu 
z dezaprobatą przyjęła tę dość poioszechną, choć nie­
zbyt elegancką formę zapłaty. Licznik wybił zaledwie 
7,50 zł. Zapłata dokonana została bilonem w postaci:
5 zł, dwa razy po 1 zł i 50 gr. W sumie cztery monety.
Ta drobiazgowość okaże się potem ważna. Monety 
pełnią tu rolę owego gwoździa w kryminale, na któ­
rym wiesza się w pierwszej części „Kobry” broń, któ­
ra potem sama wypali.

Pasażerka podziękowała i szybko wysiadła. W tym 
momencie dramaturgia zdarzenia zaczyna narastać. 
Taksówka powoli towarzyszy naszej bohaterce, która 
nieoczekiwanie słyszy za sobą głos: „Złodziejka! Nie 
zapłaciła za przejazd!”.

Pragnę przypomnieć, te akcja toczy się w pobliżu 
biura, do którego o tej porze tłumnie zdążają pra­
cownicy, koleżanki i koledzy niefortunnej pasażerki. 
Przy odrobinie fantazji możemy sobie wyobrazić, co 
pomyśleli. „No, proszę, kto by się spodziewał, taka 
porządna babka, a przejazdy taksówką wyłudza. Jak 
to pozory mylą..."

Dalszy ciąg sceny rozegrał się w Stowarzyszeniu 
Prywatnych Taksówkarzy, gdzie wojownicza właści­
cielka pojazdu zawiozła rzekomą aferzystkę. „Afe- 
rzystka" na miejscu normalnie rozszlochała się 
w głos i słowa z siebie nie mogła wydobyć.

— Zachowałam się jak rozhisteryzowana idiotka 
w tym Stowarzyszeniu — opowiadała potem o sobie 
owa łodzianka. — Dawałam słou>o honoru, przysię­
gałam, pokazywałam nawet, źe mam pieniądze, a w 
końcu zażądałam satysfakcji i złożyłam skargę. Sym- 1

patyczne panie, które mnie tam przyjęły, chyba 
przekonałam o swej niewinności. Przynajmniej uda­
wały, że mi wierzą. Właścicielka taksówki tymczasem 
wyszła z biura i oczekiwała mnie przed budynkiem. 
Czekała, ponieważ przyjechałyśmy tu podobno na 
mój koszt. Wpadłam jednak na pomysł, aby ktoś 
z pracowników Stowarzyszenia poszedł ze mną 
i przeszukał taksówkę. Może pieniądze upadły na po­
dłogę i znajdują się w jakimś zakamarku. Tak też 
się stało. 1 proszę sobie wyobrazić, że faktycznie się 
znalazły te moje nieszczęsne 7,50 zł. Jest tylko jedno 
małe „ale”. Znalazły się nie cztery monety, lecz trzy, 
w tym 5 zł, 2 zł i 50 gr.

W tym szaleństwie jest metoda. Metoda, która 
obezwładnia psychicznie ewentualną ofiarę w spo­
sób kompletny i absolutny. Każdemu z nas mo­
że się to zdarzyć. Chciałem zwrócić uwagę Czytelni­
ków, że ta metoda stosowana jest coraz częściej i to 
nie tylko przez taksówkarzy. Jedna z kierowniczek 
sklepu w Lodzi zaskarżyła niedawno do sądu o znie­
sławienie kontrolera społecznego, który ją nakrył na 
oszustwie. Siciadlców, niestety, będzie miała, jako że 
zawsze znajdą się tacy, którzy spod lady otrzymują 
towary.

W każdym bądź razie zjawisko samo w sobie jest 
groźne. Cwaniacy z postawy obronnej przechodzą do 
ataku, czyli agresji prewencyjnej. Widocznie czują 
się coraz bardziej zagrożeni. O tym, źe atak jest naj­
lepszą formą obrony, ludzie uczciwi też wiedzą, lecz 
tylko cwaniacy robią z tego praktyczny użytek. Zaw­
sze mnie zastanawiało, kto życzy tak źle, tak bardzo 
źle frajerom. Hasło „śmierć frajerom” brzmi przecież 
bardzo jednoznacznie. Chyba teras już wiem, kto.
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